








JAŚNIE WIELMOŻNEMU PANU A PANU 

Jegro m ości

PANU ADAMOWI SANDZIWUJOWI
Z C Z A R N K O W A

WOJEWODZIE ŁĘCZYCKIEMU,

wielkopolskiemu, pyzdrskiemu, wolpińskiemu etc. etc. staroście, 

panu a patroiiawi syremu miłościwemu.

Jawno widoma rzecz jest, jaśnie wielmożny panie^ 
jako wszelkie rzeczy, tak na piętrze niebieskiem cu­
downie zawieszone, jako i po ziemskim okrągu prze­
dziwnie rozporządzone, według napominania Dawida 
świętego chwałą i błogosławią stwórcę wszechmocnie 
samowładnego. Jednakże rozumnie go i z rozsądnem 
uważaniem dobrodziejstw jego chwalić, samemu anioło­
wi na niebie, a człeku na tym świecie (jako zwierciadłu, 
wszech przymiotów boskich na wyobrażenie jego ś. 
stworzonemu) właśnie przynależy. Iż tedy jako różne 8% 
dobrodziejstwa pańskie, tak mu też różne dziękochwały' 
ludzkie należą,— rzecz chrześciańska jest, wszelkim spo­
sobem o to się starać i drugich do tego zaciągać, ab3r 
żadne dobrodziejstwo jego bez osobliwych dzięk osiero­
ciało nie zostało. Zaczem uważając, iż dobrodziejstwo 
boskie, ze zwycięstw cnemu narodowi naszemu polskie­
mu, po różnych krainach świata, z łaski jego ś. często­
kroć, albo raczej prawie zawsze pozwolono, a m ające
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być według Psalmu 135, a naostatek i rozumu samego 
świadectwa, między zacniejsze miłosierdzia boskie po­
czytane,— niema pospolitym obyczajem takiej od nie­
których ludzi wdzięczności, a zatem i dziękochwały Panu 
Bogu jako insze; domyślam się z gorących próśb 
wszystkich prawie różnych stanów ludzi (z kimkolwiek 
mi się po ostatniem teraz wróceniu z cesarskiej mówić 
irafiło), o pokazanie światu dobrodziejstw boskich w prze­
dziwnych odwagach Elearom polskim na cesarskiej po­
zwoleniu,— iż podobno ten defekt chwały bożej za ta­
kie zwycięstwa, najwięcej z niewiadomości ich pochodzi. 
Dla tego krótko dzieła ich odważne, acz niektóre pod 
niepewnemi czasy, jako mogło być po zgubieniu w gó­
rach śląskich wiernego dyaryusza, z samej tylko pa­
mięci tu zgromadził; aby mi wszelki człowiek uważny 
pomógł w nich Pana Boga, hetmana i wodza naszego, 
chwalić; a nadto wszelki, do takichźe odwag sposobny, 
nieśmiertelną przed Bogiem i ludźmi szatę żarliwości,
0 krzywdę jego i despekt kościoła świętego, co prędzej 
jako i oni, wdziewał. Widząc tedy, w w. m. moim 
jaśnie wielmożnym panie, toż łaski bożej nad Elearami 
polskimi nad inszych uważanie, nikomu inszemu zdało 
mi się tę błahą pracą moję, jedno samemu w. m. me­
mu jaśnie wielmożnemu panu a patronowi ofiarować. 
Przeto proszę abyś w. m. mój jaśnie wielmożny pan i 
patron na sam afekt mój wejrzawszy, to liche onego 
oświadczenie łaskawem okiem raczył przyjąć; a mnie 
samego w łasce swej chowając, na każdym placu, 
wszech uważanych raczył mi tą książką pomódz wzywać 
do chwalenia Pana Boga, niemniej wszechmocnego jako
1 miłosiernego w tych to Elearach polskich, którzy w. 
ai. memu jaśnie wielmożnemu panu, spólnie zemną, 
wszelkich pobożnych zamysłów przy długowiecznem zdro­
wiu uprzejmie życzą.

Dan w Poznaniu w lutym 1623.
>y. m. mego jaśnie wielmożnego pana a patrona 

służebny Bogomodlca
KS. WOJCIECH DEMBOŁĘCKI, 

z Konojad Franciszkan, a tychże Elearów polskich 
na cesarskiej*kapelan.



SUMMARYUSZ
W S Z Y S  T K I E G O .

DO CZYTELNIKA.

dórolotne dzieła ludu rycerskiego 
Niegdy przez sławnego męża Lisowskiego 
W  krainach moskiewskich naprzód zebranego 
Na posługę cnego Zygmunta trzeciego 

Króla polskiego
Trudno wszystkie liczyć: bo za bożą mocą, 
Choć po śmierci jego nowych głów pomocą, 
Przedziwne ich męstwa po świecie się toczą; 
Bo gdziekolwiek jeno przeciwnika zoczą. 

Bieżą dniem, nocą. 
Położywszy wrogów jako grad konopie, 
Wołgę pomąciwszy, bieżą o swej kopie 
Przez Niestr, Ren i Dunaj po całej Europie. 
Nikt się nie osiedział w największym okopie, 

Padli jak  snopie.



Owo zgoła każdy namieśnik obrany 
Cnego Lisowskiego, pułkownik nazwany. 
Słusznie się zdać może od Boga podany, 
Bronić wiary świętej, a mniemane pany, 

Gromić pogany.
Bo żaden nie zaspał cnej przymnażać sławy,
I zdobić zwycięstwy pułkowniczej ławy;
Przeto niebu jawno iż wojennik prawy 
Z tych to bohaterów każdy, a ich sprawy

Świadczy świat krwawy, 
Ztąd i pióro moje krótko mija dawne 
Męstwa tego wojska, cnej ojczyźnie jawne; 
Gdyż trudno wyliczać dzielnomężnie sprawne, 
Ufam iżby były aż nazbyt zabawne.

Bo bardzo sławne.
Ale dostatecznie piszę teraźniejsze.
Świadek oczywisty dzieła niepomniejsze. 
Przewagi i męstwa tych ludzi zacniejsze;
Aby kraje, drogi, i czasy trudniejsze

Były znaczniejsze.
Tu się pokazuje jako świat szacuje 
Męstwo tego wojska, aż w sobie nie czuje 
Wszystka Rzesza dusze; bo choć zdrady kuje. 
To wojsko ujrzawszy, że się w tern nie czuje. 

Mężnie ślubuje.
Padła na Szląsk, Czechy, okrutna mania,
Ale w większym strachu była Frankonia,
Nuż pot ogrojcowy puściła Hassya,
Padła jak w ogrojcu na wznak Alzacya,

I Biponcya.
Co większa, iż nagle konało Falsgrafstwo,
Więc i wpół omdlało Wirtemberskie państwo, 
Owej, owej! śpiewa Durlaskie pogaństwo,
Spir i Wormacya oddają poddaństwo;

A to hultajstwo
Co z Mansfeldem było w góry poskoczyło. 
Wszakże mu się i tam nieźle wygodziło;
A to co z Branswikiem w stronę wyboczyło.
Co żywo, jak mogło z zdrowiem uchodziło.

Bo duszno było.



A  Lotaryngia patrzy co tu będzie,
Widząc że ich pełno po jej górach wszędzie, 
Niderland z Anglią widząc iż się wiedzie,
Fiszą do swych, iż już Frydrych nie przyjedzie, 

Panem nie będzie.
Zgoła krótko mówiąc, co żywo, pytało.
Kryjąc się po jamach, coby się to stało?
Co za Ind, że się go nigdy nie widało,
Zkąd przyszedł? że mu się świat burzyć dostało, 

Ach co się stało!
0  tern kto chce wiedzieć, niechaj się usadzi 
To wszystko przeczytać, bo się tu poradzi.
Iż z odwag tych ludzi uznać nie zawadzi,
Że ten lud rycerski sam Pan Bóg prowadzi,

I  o nich radzi.
Co Ewangielie dobrze oświadczały,
Które nam w niedziele zawsze przypadały,
Gdyż tp co się z nami działo opiewały^
1 jak  Żydom manna z nieba nam padały,

Przez ezas niemały.
Zkąd obacz, iż to jnż nie Lisowczykowie,
Ani też, choćbym chciał rzec, Strojnowczykowie, 
Alebym rzekł, iż są Machabejczykowie 
Nowego zakonu, bo wszystek świat powie.

Iż ci mężowie 
Szukają po świecie ziemie obiecanej.
Przez morza i puszcze, mordując pogauy,
San Bóg ich hetmanem, sam panem nad pany,
A oni Jud jego i jemu oddany.

On sam ich ściany.
Przeto Bogu w Trójcy świętej jedynemu 
Na cześć i na chwałę, a przytem wszelkiemu. 
Jako się co działo, rycerstwu polskiemu 
Na pociechę piszę, czyniąc chęci cnemu 

Ludu młodemu.
Oczywisty świadek,

KS. WOJCIECH DEMBOŁĘCKI,
z Konojad Franciszkan, z rozkazu O. Ś, kapelas 

Elearów polskich.





KOZDZIAŁ I.
o PRZYCZYME ZACIĄGU ELEARÓW POLSKICH CESARSK4.

Miłosierdzie boskie w zaciągnieniu Elearów na obronę kościoła 
ś. przeciw kacerzom, boskim i cesarskim rebelizantom. Skutki kacer- 
stwa. "Jako cesarza obiegli. Ucisk cesarski, świątobliwość cesarska, 
jedyna potucha cesarska. Przyczyny dla czegoby Pan Bóg tak wiele 
kacerzdw dopuścił. Cierpliwość, niegdy chwały, a niegdy nagany 
godna.

Stojąc na niepochybnej prawdzie słów bożych, iż 
bez niego nic nie możemy, jemu samemu w Trójcy ś* 
jedynemu naprzód przyczytać się musi przedziwna opa­
trzność jego, i uznana być wszechmocność ręki jego 
nad kościołem ś. katolickim. Dla którego aby bramy 
piekielne przeciw niemu nie przemogły, sam Elearów 
polskich serca do siebie pociągnąwszy, ich przeciwko 
nieprzyjaciołom wiary ś. obrócił, męstwa dodał, szczę­
ściem błogosławił, i sam im hetmanił.

Gdy albowiem w bujnosczęsnych krajach cesarskich,, 
niebaczni poddani jego, jadem wieloróżnych herezyj za­
rażeni, i niemi jako truciznami nadęci, zapuchłe oczy



mając do obaczenia prawdy, naprzód na kościół ś. ka­
tolicki blużnierskie usta swoje wywarli, a potem tych 
obecnych lat i na własnego pana swego, cesarza chrze- 
ściańskiego Ferdynanda II, samą świątobliwością nad 
insze nieszczęśliwego, (gdyż według Pawła ś. wszelki po­
bożnie w Chrystusie żyjący, przenaśladowanie mieć musi) 
zbrój no wojenną rękę podnieśli, jemu wiernych katoli­
ków z zamku praskiego na pański despekt oknem powy­
rzucali , i naostatek przeklęci dla ufności w samych sobie, 
zbrojach, fortecach, i fortelach swoich, tak wysoko w za­
czętej rebelii postąpili, iż mniemanych panów sobie na- 
obierawszy, pod ochroną ich kościoły katolikom gwałtem 
brali, ciała wiernych z grobów doby wali, relikwie świę­
tych bożych palili, na ołtarzach binżnierstwy swemi gniew 
boży na naród ludzki wzbudzali, obrazy świętych, 
a  naostatek i krucyfixy deptali, kielichy, krzyże, i in­
sze srebra kościelne wiecznerai czasy na chwałę bożą od­
dane, na pieniądze przerabiali, dzwony na działa prze­
lewali, kapłany i zakonnik! męczyli, panienki zakonne 
Bogu poślubione gwałcili, i wszelkie katoliki według 
różnych inwencyj szatańskich trapili i przenaśladowali.

Któremi i inszemi podobnemi skutkami niewiar swo­
ich (według przyrodzenia grzechu, który gniew boży 
poruszając, drugie zaciąga dla prędszej pomsty bożej) 
rozruchani, w roku pańskim 1620, niesłychaną ludzką 
potęgą z pomienionemi pany swemi mniemanemi, to 
jest: Niemcy z Frydrychem Falsgrafem Palatynem Renu, 
a  Węgrowie z Bethlem Gaborem wojewodą siedmiogrodz­
kim od Czechów na ratunek wezwanym, pod Wiedeń 
przyszli dobywać pomazańca bożego, którego przedtem 
za cesarza i pana swego obrawszy, jemu przysięgali.
0  jak  straszna rzecz była patrzeć wtenczas z wiedeń­
skich murów, tak na arcy zbrojną potęgę Czechów, Mo- 
rawców, Rakuzan, Szlęzaków i wszystkiej prawie rzesze 
(choć cicho) tratującej pod opieką Frydrycha bałwannego 
króla czeskiego w ogrodzie cesarskim, gdzie więc lwy
1 insze bestye chowywał, wykrzykujących; jako i na 
niezliczone węgierskie mrowie pod tytułem Bethlemga- 
borowym po polach wiedeńskich biegające. O jako 
brzydko było słuchać niebezpiecznych o zdradę wnę-



trzną przegróżek samychże Wiedeńczyków. O jako ża­
łosna rzecz patrzyć na niewinnego cesarza chrześciań- 
skiego_, zewsząd utrapionego, na męczeńską koronę goto­
wego, ale samej się tylko klęski kościoła bożego, a tern 
większego katolictwa przenaśladowania bojącego. O jako 
do serca przenikały głosy wielu biskupów i inszych 
niezlicznych kapłanów, którzy z różnych miejsc zbiegały 
się współ umrzeć z pomazańcem bożym, a widząc ono 
według Dawida ś. zgrzytające pogaństwo i narody pró- 
źnomyśłne około stojące z swymi królami szczeroziem- 
skimi i książęty współzgromadzonymi przeciw Panu Bogu 
i przeciw pomazańcowi jego, wołali nie wychodząc z ko­
ściołów do władzce wojsk wszystkich: Excita Domine 
potentiam tuam, et veni ut salvos facías nos. Wzbudź 
Panie moc twoję, a przydź abyś nas wybawił.

W takiera utrapieniu widząc cesarza chrześciań- 
skiego w Wiedniu z ostatkiem katolików między wnę- 
trznymi zdrajcami zawartego, ktoby był nazwał Wiedeń 
Belbułią, cesarza Danielem między lwami, a jego wier­
nych gromadkę Zuzanną między dwoma w zawziętej 
niecnocie starcami, Frydrychem i Bethlem Gaborem, nie- 
wieleby był tytułów słuszności pocbybił, gdyż ratunku, 
prócz od Boga cudownego, nizkąd nie było.

To tylko samo nadzieję poniekąd czyniło, iż przy­
szedłszy pod Wiedeń, w tym się ogrodzie obozem po­
łożyli, gdzie pospolicie cesarze lwy i insze rzadko wi- 
dane bestye dla uciech swoich chowywają. Z tego albo­
wiem dobrowolnego, albo raczej od Boga sporządzonego 
ich zjednoczenia się mieszkaniem z bestyami, znak był 
i nadzieja, iż miał sam Pan Bóg wszechmogący z be­
styami porównawszy, w moc i posłuszeństwo cesarzowi 
oddać, jako niegdy i one Adamowi.

Przyczyny dla którychby Bóg wszechmogący pod 
tym czasem kościół swój ś. i hetmana jemu na obronę 
danego cesarza chrześciańskiego tak bardzo ucisnął, i 
tak się niebezpiecznie niepokalanej wierze pow^szechnej 
zachwiać dopuścił, między inszemi, samej tajemnicy 
boskiej wiadomemi, te są: Naprzód, aby obiecana opie­
ka jego, defektu natenczas mocy i ratunku ludzkiego, 
wiernym Chrystusowym tem wdzięczniejsza, i do po-
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twierdzenia w ufności potężniejsza była, a nieprzyjaciół 
wiary ś. i bardogłupie ich rozumki, aby tem bardziej 
zhańbiła, i obrzydliwość ich grzechu pokazawszy, do 
pokuty ich tem prędzej nagnała. Druga: aby tak pra­
łaci kościoła bożego jako i monarchowie katoliccy 
państw doczesnych, takim uciskiem do serc przenikają­
cym przestrzeżeni, na potem wszelkie kacerstwa zawczasu 
póki się n̂ e rozkrzewią wykorzeniali. A naostatek też 
pono i dla tego, aby się niesłychaną cierpliwością i 
łaskawością cesarza chrześciańskiego drudzy monarcho­
wie karali, a przeciwnikom kościoła bożego i wiary ś., 
mając ich zmóc, jako cesarz swoim, nie folgowali. Bo 
cierpliwość, jako chwalebna jest o krzywdę swoję, tak 
o bożą nagany godna.

ROZDZIAŁ II.
o TEM KTO ZACIĄGAŁ ELEAUY POLSKIE NA CESARSKĄ.

W takim ucisku cesarskim, gdy na Boga samego przyszło ratować, 
mogąiC rozmaicie, dla czego ulubił sobie przez Eleary. — Jako sam 
Pan Bóg Eleary zaciągnął, którzy choć z odwag moskiewskich sła­
wni nad inszego żołnierza, najpokorniejsi. — Jako korona polska ma 
za ten zaciąg dziękować. — Dla sławy narodu polskiego '«'szystkie 
insze pierwej zgromadzi!; gdy nic nie sprawiły, dopiero przez Eleary 
wszystko przywrócił. — Na potem ich biczem na 1- acerze uczynił. — 
Czemu listów przypowiednych z nieba nie mieli. — Zaciągi boskie iż 
niewidome, żadnych listów nie potrzebowali; bo przez się zaciąg 
boski Elearów jawny jest. Cnota wrodzona polskiego narodu.— Dru­
ga odpowiedź chciwym listów z nieba.

W ostatnim tedy ucisku, jak się pokazało, będące­
mu dla pomienionych przyczyn, acz przez krótki czas, 
cesarzowi chrześciańskiemu, gdy na samego Boga przy­
szło dać ratunek oblubienicy swojej kościołowi ś., acz 
mógł mając pełne niebiosa staro wiecznego harcownika 
z djabłem, wypuścić którego z nich na syny jego, jako 
niegdy w starym zakonie czyniwał; mógł z niebieskich
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szańców obłokami osypanych, strzelbę ognistych pioru­
nów wypuścić', mógł ich rozstępnej ziemi jako Datana 
i Abirona rebelizantów Mojżeszowych darować; mógł 
wodami jako Giganty zatopić, lubo wiatrami jako słomę 
po świecie roznieść, lubo ogniem jako Sodomezyki za­
palić; mógł głodem, morem, języków i zmysłów pomię- 
szaniem, irozlicznemi inszemi sposobami, miecz gniewu 
swego na nie obrócić. Aby jednak wszechmocność jego, 
pokazała się być mądrością przepleciona, raczył sobie 
obrać, aby słabością katolicką potęgę kacerską, głup­
stwem ich mądrość, a pokorą pychę, jako krwią dyament 
skruszył i rozsypał.

Ztąd samże Pan Bóg, na obronę pomazańca swego 
cesarza chrześciańskiego w Wiedniu oblężonego, zacią­
gnął przez podanie do serca, a poselstwo Jerzego Hu- 
manajego, męża niemniej żarliwością jako i urodzeniem 
wielkiego, w roku pańskim 1619, kozactwo polskie, 
które pospolicie Lisowczykami zwano. Któremu wojsku, 
acz się już ojczyzna zdumiewała, uważając jako świeżo 
było, w tak małej gromadzie, wszystkie moskiewskie 
ziemie, pełne żołnierza ojczystego, i ze wszech miar, 
jako pod czasem wojny, uzbrojone, z wielką odwagą 
wszerz i wzdłuż za dzielnoraężnym wodzem Alexandrem 
Lisowskim, mężem jako ze wszech miar szczerowojen- 
nyra, tak i wiecznej pamiątki godnym przeszło, zamki 
i miasta na króla pana naszego Zygmunta III odbiera­
jąc. Dla samego jednak kozackiego ich sposobu wojo­
wania, świat ich między pospolitymi Kozakami, dla lek­
kości i nieużywania zbroi, za najpodlejszego, dla ślepo 
natarczywej rezoliicyi za najgłupszego, dla ustawicznej 
chętki wojowania i dobrowolnego się na nie natrącania 
za najpokorniejszego żołnierza poczyta; choć nimi Pan 
Bóg przeciwniki swoje, jakokolwiek najforemniejsze, 
najmędrsze i naj górniej sze, upokarza i tłumi.

W którym zaciągu boskim tego ludu z narodu pol­
skiego, na obronę kościoła świętego i hetmana jego 
cesarza chrześciańskiego, naprzód uważyć potrzeba oso­
bliwą łaskę boską przeciw koronie polskiej, iż nie 
inszym, prócz tym narodem, ulubił sobie na wieczną 
pamiątkę w chrześciaństwie zbuntowane kacerstwa po-
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tłumić. W tem albowiem nic inszego się rozumieć nie 
może, tylko to, iż z osobliwej łaski swojej, naród polski 
pod boską łaskawą opieką jego wojujący, jako niegdy 
machabejski, wszem narodom straszny raczył chcieć 
uczynić. Czego i sam czas potwierdza, przez to, iż nie 
wprzód był pomieniony boski zaciąg narodu polskiego, 
aż pierwej zgromadziwszy się na obronę cesarza chrze- 
śeiaóskiego Hiszpanowie, Francuzowie, Włoszy, Niemcy, 
Anglikowie, Charwatowie, Węgrowie i wszelkie chrze- 
ścłańskie narody wojenne (w cale ich męstwo zachowu­
jąc, gdyż nikt nie może nad boskie dopuszczenie), kró­
lestwo czeskie, Morawę i Szląsk skutecznie utracili; 
węgierskiego także królestwa, z przyległem! księstwy 
jego, już poniewoli odstąpiwszy, przed własnymi się 
Eakuzanami w Wiedniu zawarli, i bronić się według 
wyższego pokazania niedostateczni byli. Wtenczas do­
piero Bóg wszechmogący z narodu polskiego Eleary 
zaciągnął, i nimi jako się niżej pokaże, moc swoję 
oświadczając, cesarza chrześciańskiego wybawił, i wszyst­
ko co przedtem jego było, onemu z tryumfami przy­
wrócił.

Naostatek, żeby się i tego na wzbudzenie do chwały 
bożej nie opuściło, tak się Pan Bóg raczył wezbrać na 
sławę narodu polskiego, iż gdy znowu po tem wszyst- 
kiem, uporu swego pokrzepiać chcieli, nikim inszym 
tylko tym narodem, złość ich zawsze potłumiał, a po­
tęgę rozgramiał. Za co jego najświętszemu majestatowi 
niech będzie wieczna cześć i chwała.

Ale może sobie niekto pomyślić: zkąd taka śmia­
łość twierdzić, iż to wojsko sam Pan Bóg na cesarską 
zaciągnął, ponieważ nikt listów przypowiednych z datą 
w niebie nie widział. Na to łatwa odpowiedź. Izaż nie 
jawny jest wszemu chrześciaństwu boski zaciąg narodu 
ludzkiego do żywota wiecznego? w którym żaden za­
płaty dojść nie może, prócz zwycięzcę nad djabłem, cia­
łem i światem. Nad którą wojnę niemasz trudniejszej. 
A przecie na nię żadnych takowych listów nigdy nie 
było, ale tylko same słowa Pana Chrystusowe, iż żaden 
nie przychodzi do mnie, jeno kogo Ojciec zaciągnie, 
doskonałe świadectwo dawały, iż ktokolwiek się porwał
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iść za Chrystusem, od Boga Ojca był zaciągniony. Nie­
widome tedy są zaciągi boskie, i nie za ręce ale za 
serce. Jeżeli tedy na te trudniejsze oraz trzy expedycye 
dość były i są niewidome listy na sercach wiernych 
napisane, daleko więcej ta jedna przeciw kacerzom, ża­
dnych listów przypowiednych nie potrzebowała, ale z te­
go samego dosyć widomo jest, iż żaden naród z wła­
snej chętki swej nie szedł bronić kościoła bożego i 
cesarza chrześciańskiego, prócz samego polskiego. Wszy­
scy albowiem mieli pany swoje, i żołdy od nich obie­
cane, prócz tego które z samej wrodzonej chęci a żar­
liwości o wiarę ś., nie zaciągnione, o swej kopie, dla 
samej tylko przysługi Panu Bogu, a na tym świecie 
nieśmiertelnej sławy poszło, i jako się niżej pokaże, 
niewymownych męstw dokazowało.

Ktoby też chciał wątpić, iż jaka prywata naród pol­
ski podobno uwodziła, a nietylko sama żarliwość a mi- 
ł:>ść sławy, niech u waży, iź wszystkie narody insze, 
nietylko pobliźsze, jako bawarski, saski, etc., ale nawet 
i dalekie, jako hiszpański, cesarzowi przeciw heretykom 
pomógłszy, cokolwiek im wzięli, sami trzymają. A cny 
animusz polski, najwięcej niż kto uczyniwszy, choć nie­
tylko przyległośó sąsiedztwa z Szląskiera, ale nawet i 
prawo do niego mający, takowego nic nigdy ani kusił, 
ale z szczerowiernej miłości chrześciańskiej cesarzowi po­
mógłszy (pod tym czasem, gdy nieborak co musiał, to 
rad czynił, byle się jeno nieprzyjaciel nie cieszył), ża­
dnego ujemku państw jego nie domagał się. Zkądby 
tedy inąd, mimo zaciąg boski, takie odwagi to wojsko 
czynić miało, których bez pomocy Ducha ś. według na­
uki kościoła powszechnego, aniby było pomyślić mogło. 
Kto mędrszy, możełi, niech zgadnie.

Już tedy jawno jest, iź sam Pan Bóg to wojsko na 
cesarską dla obrony kościoła swego ś. zaciągnął. Komuby 
jednak nie dość na pomienionych racyach, ma wiedzieć, 
iż Pan Bóg nie ma kancelaryi żadnej, bo wszelkie rze­
czy za najmniejszym znakiem woli jego ś. nierównie ją  
doskonalej wyrażają, aniżeli nasze litery. Sam też na 
inszych materyach prócz serc ludzkich rzadko pisuje, i 
to gdy się trafi, tedy zawsze nie piórkiem, ale palcem;
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jako świadczą tablice Mojżeszowe, Baltazarowa ściana, 
etc. Jeżeli tedy tak różne iest niebieskie od ziemskiego 
pisanie, pewnie i litery musiały być jakieś bardzo dzi­
wne, ni twoje żydowskie. Zaczem jeśli mało Polaków 
albo ledwie kto umie po żydowsku, daleko więcej po 
niebiesku, pewnieby nikt nie przeczytał. Dla tegoż Pan 
Bóg który nic nie czyni nadaremno, nie przysłał listów 
oczywistych któreby się nieznajome, na nic były nie 
przydały.

ROZDZIAŁ III.
X) TYTULE TEGO WOJSKA, TO JEST DLA CZEGO SIĘ ELEARAMf

ZOWIĄ.

Lisowrzycy Boga za hetmana otrzymawszy, nowo przezwani być 
muszą. Kiedy stracili tytuł Lisowczyków, choćby się mogli rozmaicie 
nazwać, najsłuszniej Elearami.— Elu iaro słowo węgierskie, dla czego 
odmienione.— Elear więcej waży niż Eluiaro.— Elearowie jeszcze za 
Dawida ś. bywali. Lisowczycy od swych wodzdw zawsze zwani, 
w zaciągu boskim od Elohym hetmana swego Elearowie mają być 
zwani, po ktćre słowo do Węgier sobie chodzili.— Teraz Elearowie. 
Choćby kto inaczej chciał mówić, cokolwiek rzekłszy wszystko na 
sjawę Lisowczyków, oni taki przecie Elearowie.

Pokazawszy jako wojsko polskie kozackie, które od 
wodza ich Lisowskiem zwano, po utraceniu wiecznej pa­
miątki godnego pułkownika Alexandra Lisowskiego, wró­
ciwszy się z Moskwy czołem już niezwyciężonemu kró­
lowi panu naszemu Zygmuntowi III bijącej i posłuszeń­
stwo oddającej, nowego hetmana nieporównanie lepszego, 
to jest Boga samego z łaski jego ś. otrzymało; iż zatem 
i nowego tytułu albo przezwiska nabyć musiało, sam 
rozum pokazuje.

Jakoby tedy miało być nazwane to wojsko Lisow­
skie, a od tego już czasu, to jest w roku pańskim 1619,
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boże^ iż sam Pan Bóg wieloimienny, jako im oczywi­
stych listów z nieba (dla wyżej pomienionych w prze­
szłym rozdziale przyczyn) nie posyłał, tak i przezwiska 
ich z obłoków nie obwołał, ale rozumowi mądrych lu­
dzi , a ich odwag (na pociechę kościoła bożego, a sławę 
narodu polskiego) wdzięcznych, zostawić raczył, aby 
uważając, gdzie to wojsko, kiedy i jako obracać raczył, 
z tych cyrkumstacyj tytuł im (jako ludowi bożemu słu­
żący) wynaleźli.

Aczby się tedy mogło te niegdy Lisowczyki, mię­
dzy inszemi przezwiskami nazwać Izraelczykami lub 
Idacbabej czy kami nowego testamentu; bo każdy widzi, 
jako dawno, pilno i statecznie szukają po świecie ziemi 
obiecanej, a Pan Bóg sam chodzi przed nimi jako nie­
gdy przed Żydami w obłoku; jednakże aby raczej Elea­
rami polskimi byli zwani, sam tylni hetmański, przy tern 
miejsce i skutek zaciągu ich, a naostatek i samo przy­
rodzenie ich, odwagi i powinności jawnie pokazują.

Co aby się lepiej zrozumiało, uważyć potrzeba, iż 
język nasz polski, między inszemi tytułami które się 
więc żołnierzowi staremu, męstwem i sercem doświad­
czonemu dawają, ma słowo Æear od Węgrów wzięte, 
u których Æu iaro znaczy się wprzód idący, i dla te­
goż wprzód następującego harcownika Eluiarem. Z tego 
tedy Elu iaro węgierskiego uczynili sobie Polacy Elear. 
K to albo dla większej (lubo to z przyrodzenia albo 
ćwiczenia) sposobności narodu polskiego do łacińskich 
aniżeli węgierskich słów wymawiania; albo raczej na- 
rayślnie tak odmienili, na pokazanie, albo wyrażenie, iż 
polski wprzód hareownik ma coś nad węgierskiego, 
Z łacińskiego albowiem języka wywodząc Elear, znaczy 
się electus armiger, to jest, wybrany, wprzód oręże no­
szący. Tak, iż w cale zostawa władza słowa elu iaro 
w samym armiger, bo jeszcze za Dawida ś. wprzód za­
wsze armigeri chadzali; z tądże i o Goliacie mówi pismo 
ś.; Et armiger ejus antecedehat eum. Ale nadto przez Ele 
wyraża się, iż tacy wojenni herstowie polscy, są electi, 
to jest wybrani, albo na wybór mężowie, coś więcej 
niż Węgrowie.
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Aby tedy każdy widział, jakoby to słowo Elear 
dzielnomężnemu wojsku niegdy Lisowskiemu służyło, 
najprzód niech uważy, iż wszelkie wojsko, a osobliwie 
to, zawsze od wodzów przezwiska swoje miewało; tak 
iż ich nietylko naprzód pospolicie od Lisowskiego Li- 
sowczykami zwano, ale nawet i w tym już boskim prze­
ciw kacerzom zaciągu, niektórzy ich mniemali być od 
Kusinowskiego Rusinów czy kami, jako i po dziś dzień od 
Strojnowskiego Strojnowczykami etc.

Jeżeli tedy od ludzi pod których regimentem by­
wali, zawsze przezwiska swoje miewali, daleko więcej 
teraz (jak się w przeszłym rozdziale pokazało) Boga 
samego za hetmana mając, nie mieliby być imieniem 
jego ś. pieczętowani? I owszem tera bardziej. Iż tedy 
między przenajświętszemi imiony boskiemi, najprzedniej­
sze jest Elohym, co się znaczy według języka łaciń­
skiego, acz żydowskie jest, EUgens hominem, to jes t, 
obierający człowieka, a ten lud Lisowski (jako przeszły 
rozdział świadczy) raczył sobie obrać między wszyst- 
kiem cbrześciaństwem, z narodu polskiego, na obronę 
kościoła swego świętego, tedy od Elohym Eloharoioie, 
albo dla zwyczajniejszego pospólstwu wymówienia Eh- 
arowie, jakoby boscy wojennicy, albo od Boga wybrani, 
mają być zwani.

Nadto rzecz uważania godna, iż zaraz po tym za­
ciągu boskim, naprzód poszli do Węgier po to słowo 
(jak się wyżej rzekło) węgierskie; a poszli wprzód niż 
ktokolwiek inszy z narodu polskiego, na posługę cesa­
rza chrześciańskiego. Zaczem gdy się wracali zwęgrzaw- 
szy, albo raczej Węgrów nagrzawszy, choćby kto byt 
nie wiedział, iż im to sam Bóg rozkazał, taki przecie 
inaczejby ich był według słuszności nie mógł nazwać, 
tylko Elujarowie, albo raczej coś nad nich; Elearowie, 
bo im usiedli na głowie.

Zawierając tedy, iż oni niegdy Lisowczykowie teraz 
są Elearowie, to jes t, wybrani wprzód oręże nosić, ja ­
koby orężem wyborny ochotnik, a to z rozsądku Boga 
samego hetmana ich, jako najświętsze imię jego Elohym 
potwierdza. Nie wadzi tu wczas zabieżeć, jeżeliby kto 
chciał rzec, iż wprawdzie w^edług takiego wykładu słowa
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Elear, to jest electus armiger, to wszystko ujdzie, ale 
to słowo może mieć jaką  inszą etymologią do tego sensu 
mniej służącą. Na to odpowiedź: iż mówić się tak może, 
ale dowieść trudno; bo cokolwiekby tu kto inszych wy­
kładów tego słowa przyniósł, pewnie się w tym pierw­
szym jak  we młynie zmielą. Bowiem choćby kto chciał 
rzec, że to słowo Elear brzmi jakoby electus armis, to 
jest wyborny orężem, to jeśli co, służy Lisowężykowi, 
bo u niego koń i broń na wybór. Jeśli electus ad arma, 
to jest wybrany do oręża, i to pewnie Lisowczyk, bo się 
każdy z nich Bogu ofiarował do śmierci nie orać. Jeśli 
electae armaturae vir, to jest wybornego uzbrojenia mąż, 
i to Lisowczyk, bo już wszystko prawie chrześciaństwo, 
na przykład tego wojska, ich sposobami uchwala sobie 
lekko wojować. Jeśli electus a róbore vel re ipsa, to jest, 
wyborny siłą albo rzeczą samą, i to Lisowczyka znaczy, 
bo temu bez pochlebstwa sarnę prawdę przyznawszy, 
rzecz sama wybornym go pokazuje. Jeśli electus a ra- 
tione, to jest wybrany z rozumu albo rozsądku, i to się 
Lisowczykowi przyznać musi, bo zto rozumu nad in­
szych mieli, brodzić po nieznajomym świecie, i prze­
dziwnych męstw na cześć Bogu, co się drugim nie ze­
szło, nad kacerzami dokazować. Jeżeli electus antę ro- 
hustos, to jest wybrany przed silnymi, i to pewnie Li­
sowczyk, bo ci przed żelaznemi wojski cesarskiemi 
zawsze wprzód chodzili. Jeżeli naostatek electus ad resi- 
stendum, albo ruinandum, lubo rectificandum, albo regnan- 
dum, to jest wybrany do oparcia się, albo do wywró­
cenia, lubo do prostowania, albo królowania, lubo jako- 
kołwiek inaczej, jawna jest, iż się nikt nie oparł we zły 
czas cesarski, jeno Lisowczyk; nikt z gruntu fabryk 
kacerskieb lepiej nie wywraca jako Lisowczyk, nikt lepiej 
krzy^wowiernych animuszów poddanych cesarskich nie pro­
stuje jako Lisowczyk, i nikt w językach wszystkiego 
cbrześciaństwa temi laty z różnych zwycięstw tryumfami 
nie króluje, jako Lisowczyk. Owo zgoła niech kto mówi 
co, i jako chce, przecie Lisowczyk (jako się na początku 
pokazało) jest Elear prawdziwy i tak ma być zwany.

B ib l. poi P rzew ag i E learów  p . Ks. W ,  D em bołęckiego,
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EOZDZIAŁ IV.
o MĘSTWACH ELEARÓW POLSKICH W WĘGRZECH DOKAZANYCH.

Dla czego Elearowie do Węgier poszli, o którym czasie, pod 
którym pułkownikiem walną potrzebę pod Humiennem mieli, 7345 Wę­
grów zbili. Ztamtąd szedłszy ku Wiedniowi, w Myśli pod Koszycami 
fakcye. Pułkownika odmienili, wojsko rozerwali, przez którą niezgodę 
wojsko słabsze, musiało nazad do Polski.

Nowo tedy jako zaciągnieni tak i przeważni Ele­
arowie polscy na ratunek cesarza chrzęściańskiego Fer­
dynanda wtórego, (w ten sposób aby byli nieprzyjacie­
lowi około Wiednia na dobywanie go leżącemu szyki 
popsowali) naprzód poszli do Węgier, i tam niesłychaną 
rezolucyą swoją Węgrom na kark nastąpiwszy, Bethlehem 
Gabora tejże jamy węża, a przy nim i inszych wszyst­
kich kacerzów odwabili. Bo gdy Jerzy Humanai, czło­
wiek w królestwie węgierskiem wielki, w roku pańskim 
1619, około ś. Marcina, imieniem pomienionego cesarza 
chrześciańskiego (więcej o wiarę ś. i kościół boży, niż 
o swoję krzyw’dę przeciw zdradliwym poddanym swym 
wojującego) zaciągnął to wojsko pod Braiłowem, zaraz 
poszli z pod Braiłowa do Węgier, pod regimentem pier­
wszego w tym zaciągu boskim mężnorycerskiego puł­
kownika elearskiego Balenta Rogawskiego.

W Węgrzech tedy gęstodymnemi ogniami, a często 
krwawym mieczem nikomu nie folgującym, nieprzyjaciela 
cesarskiego z pod Wiednia odwabiając, gdy pod Hu- 
mienne przyszli, a wojsko tam przeciw sobie gotowe 
znaleźli, naprzód Kleczkowski i Rusinowski z chorą­
gwiami swemi (ludzie w tern wojsku tak znaczni, iż 
potem jako się niżej pokaże pułkownikami obadwa byli) 
harcownym wstępem tak się Węgrom naprzykrzyli, iż 
naostatek samo ich wojsko musiało harcownika swego 
posiłkować; do którego gdy też wszystko prawie woj­
sko Elearów polskich (prócz posiłków) mężnie skoczyło,
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■za pomocą bożą tak dobrze na Węgrach jechali, iż ich 
7345 na placu zostało, choć wszystkiego wojska pol­
skiego nie było in summa, tylko jak się zrazu rzekło 
2200 koni. Tę pierwszą w Węgrzech sztukę Elearów 
polskich po dziś dzień poświadczają mogiły po górach 
i  pagórkach około Humiennego, nad trupem węgierskim 
gęsto sypane.

W którem dokazowaniu z wojska Elearów polskich 
zginął dzielny strażnik Stanisław Krupka, towarzystwa 
kilka, i czeladzi do 30. Zaczem tamże zaraz Stanisława 
Strojnowskiego rotmistrza, tak dla rycerskiej dzielności, 
jako też języka węgierskiego umiejętności, i tamtych 
krajów świadomości, strażnikiem obrano.

Z pod Humiainego tedy z tryumfami odszedłszy, 
poszli pod Michałowce, gdzie się było szlachty niemało 
i kilkaset piechoty zawarło. Która iż się dobrowolnie 
poddała, baczni Elearowie łaskawie się z nimi obszedł­
szy, poszli ku Wiedniowi przez Bodrok i Topię aż do 
Myśli, dwie mili od Koszyc, wszystko wszędy ogniem 
a mieczem znosząc.

Tu czart przeklęty obawiając się, aby nie znieśli wszyst­
kich przeciwników wiary ś. kościoła bożego i obrońcy 
jego cesarza chrześciańskiego, a wiedząc iż jako wszel­
ka rzeczpospolita, tak i wojska potężne niczem bardziej 
nie słabieją, jako wnętrzną niezgodą, wrzucił taką kość 
jakłchsi fakcyj między wojsko, aż przyszło do tego, 
że pułkownika swego Balenta Eogawskiego, choć dobrze 
zasłużonego i szczęśliwego zrucili, a jego m. p. Adama 
Lipskiego za hetmana przyjęli. W czem nicby jeszcze 
było wojsko nie szwankowało, jako na człowieku oso­
bliwej mądrodzielnośc!, i owszem jeszczeby podobno 
tern potężniej mogło było postępować. Ale to samo 
przyczyną wszego złego było, iż się zaraz na cztery 
pułki wojsko rozerwało, tak iż niektóre chorągwie trzy­
mały się przecie zrzuconego pułkownika Balenta Ro- 
gawskiego, niektóre zaś Jarosza Kleczkowskiego za 
pułkownika mieć chciały, drugie Stanisława Jędrzejow­
skiego, a drugie Idziego Kalinowskiego.

Za którem rozerwaniem i wnętrznemi niezgodami, 
wojsko poczęło słabieć; przez to gdy jeden co chciał

2*
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począć, drugi (nie słuchając pomienionego hetmana swe­
go) nie chciał mu pomódz. Zaczem widząc iż Jerzy Ra- 
kocy z wielkiem wojskiem na odpór następował, a zwy­
cięstwa sobie nad nim, dla takowej wnętrznej niezgody 
nie obiecując, obróciło się wojsko nazad ku Polsce 
przez Tatry. Z których wyszedłszy, zaraz każdy w swą 
gdy poszedł gdzie kto chciał, siła się wojska rozerwało,, 
a ostatek na Stropki do Krosna wyszło.

EOZDZIAŁ

o WIELKOŚCI PRZYSŁUGI ELEARÓW POLSKICH CESARZOWI PRZEZ 
WPADNIENIE DO WĘGIER.

W Węgrzech cztery niedziele byli. Gdy nowina pod WiedeA 
przyszła, tejże nocy nieprzyjaciel uciekł. Ten odwab wielka przysług a, 
nie ma porównania.

Rzecz wiecznego opłakania godna, iż wtenczas djabeł 
niezgodami wnętrznemi przeszkodził do postępku Elearów 
polskich, w męstwach i odwagach które czynili w Węgrzech; 
to jest: iż z tą poczętą rezolucyą wężykiem węgierską 
ziemię jako moskiewską obszedłszy, we krwi rebelizan- 
tów nie pobrodzili, idąc aż pod sam Wiedeń. Ale je­
dnak i za to co w Węgrzech tylko przez cztery niedziele 
mężnie porobili, jest za co Panu Bogu wiecznie dzię­
kować. Gdy albowiem właśnie w wieczór przed tym 
dniem, w który już mieli kacerze wszystką mocą do 
Wiednia szturmować, cesarza dobywając, wiadomość 
przyszła do nich, iż 60,000 Polaków (tak się ich wiele 
Węgrom od strachu ze 2200 zdało) wpadłszy do Wę­
gier, ziemię ogniem i mieczem ku Wiedniowi przecho­
dzą, tejże nocy zaniechawszy szturmowania, wszyscy 
sromotnie uciekli. I gdy za nimi groff Damnir orze-
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zacnej pamięci w chrześciaństwie hetman polny cesarski 
gonił, siła trupa tak węgierskiego, jako też czeskiego 
I morawskiego porzucili.

Którym odwabem rebelizantów od Wiednia, duszę 
w cesarza chrześciaóskiego w poły prawie martwego 
nazad przywoławszy, jakąby posługę wszystkiemu chrze- 
ściaństwu uczynili, \>ymówió się nie może. Zaczem ży­
czliwemu każdego uważaniu zostawując, na tern niech 
dość będzie, iż jako nigdy przedtem cesarz chrześciaó- 
ski Ferdynand II nie był i dali Bóg już więcej nigdy 
nie będzie w takiem niebezpieczeństwie, tak ani oni 
sami potem, wszystkiemi swemi odwagami, ani żaden 
inszy naród, tak przedtem jako i potem, takiej przy­
sługi ani uczynił, ani na potem będzie mógł kiedy 
uczynić.

ROZDZIAŁ VI.
o  POSTĘPKU ELEARÓW W PRZYSŁUGACH CESARZOWI PO WYJŚCIU 

Z WĘGIER, I O WYBRANIU NA PUŁKOWNICTWO HIERONIMA 
KLECZKOWSKIEGO.

Po żniwie rebelizantów węgierskich, wrócili się do Polski. Le­
niwy odpór Gaborów. Gdy już około Krosna odpoczywali, Kleczkow­
skiego pułkownikiem obrali, 1620 do Wiednia poszli.

Po tej przezacnej przysłudze cesarzowi chrześciań- 
skiemu, iż męstwy swemi w Węgrzech dokazanemi 
nieprzyjaciela z pod Wiednia odwabili, i onego wzaje­
mne niechęci (przeto iż wojska Frydrychowe nie chcia­
ły iść do Węgier z Bethlehem Gaborem na odpór 
Polakom) wprowadzili, zaczem też i cesarza chrze- 
ścinńskiego za darem bożym oswobodzili. Wyszedłszy 
z Węgier do Krosna na dwie niedzieli przed Bożem Na­
rodzeniem, w tymże roku 1619 tam ostatek żołdu od 
Humanajego za ciężkie w Węgrzech dniem i nocą pra-



22

ce' otrzymali. A Bethlehem Gabor w dawaniu odporu 
Polakom, dla niepomnożenia Frydrychowego, sam też 
bardzo niechętny, aż pod tym dopiero czasem gdy już 
Elearowie w Krośnie pieniądze liczyli, przyszedł do Ko­
szyc.

Cni tedy Elearowie, kilka niedziel acz i dla odpo­
czynku, ale więcej dla zgromadzenia tych, których były 
fakcye pod Koszycami oderwały, około Krosna poleżaw- 
szy, za darem bożym niemal wszyscy, nietylko osobami, 
ale i spólnemi afektami znowu zgromadzeni, w Żmi­
grodzie koło generałne mieli, na którem zgodnie Jaro­
sza Kleczkowskiego, męża osobliwej rostropności i rzad­
ko widzianej dzielności, zdawna zawsze doznanego, za 
pułkownika obrałi; a potem na drugiem kole generalnem 
w Bochni, dla nowo przymięszanycb uczynionem, zno­
wu go potwierdzili i posłuszeństwo mu wszyscy przyo­
biecali. Tamże urzędniki wojskowe obrawszy, a rot­
mistrze rozporządziwszy, i artykuły dla karności woj­
skowej uchwaliwszy, nazajutrz po Gromnicach w roku 
pańskim 1620, około Będzina i Siewiera za granicę wy­
szedłszy, wprost poszli do Wiednia na oświadczenie 
gotowości swojej na posługę cesarza chrześciańskiego.

EOZDZIAŁ VII.
O PRZYJŚCIU ELEARÓW POLSKICH POD WIEDEŃ, TRYUMFACH 

I WITANIU CESARZA

Pod Wiedniem za 5 dni stanęli, w Wiedniu trwogę uczynili, 
9 Febr. posły wyprawili. Posłowie podejrzani, nie zaraz wpuszczeni, 
z wielką, radością przyjęci. Nazajutrz hetman do wojska przyje­
chawszy w poselstwie, kwarter naznaczył, starszyznę do Wiednia od- 
wahił, zaczem kwarter ogołocony.

W dzień tedy niedzielny, tcv jest nazajutrz po Gro­
mnicach za granicę wyszedłszy, a około Bytomia i tar-
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nowskich gór w pierwszych zagranicznych miasteczkach 
przenoclegowawszy, w tymże tygodniu w dzień piątkowy 
rano pod Wiedniem stanęli. Którem tak nagle niespo- 
dziewanem przyjściem nie mniejszą trwogę w Wiedniu na 
dworze i w wojskach cesarskich uczynili, jako i w przej­
ściu u wszelakich rebelizantów, których zły afekt prze­
ciw cesarzowi zrozumiawszy, tak głęboko choć naprędce 
upokorzyli, iż na wieki pamiętać muszą.

Gdy tedy nazajutrz w dzień sobotny wszystkie pra­
wie wojska cesarskie w sprawie około Wiednia stały, 
samo też miasto wszystko do obrony gotowe było, przy­
jechali posłowie od wojska pod Wiedeń, prosząc o prze­
puszczenie do cesarza z poselstwem od wojska polskie­
go. Niepodobne zdało się Niemcom zrazu tak nagłe 
przyjście wojska polskiego, któregoby nie miała była 
przynajmniej posta z nowiną uprzedzić. Zaczem rozu­
miejąc iż to zdradliwe poselstwo było od Węgrów Beth- 
Jehem Gaborowych, Polakami się czyniących, nie zaraz 
ich wpuszczono. T ak, że od pół do południa aż do 
nocy czekać musieli. Zrozumiawszyjednak iż poprawdzie 
Polacy byli, z godzinę w noc z taką radością przyjęci 
byli, iż wszystek Wiedeń dła gęstych ogniów zdał się 
być niebem gwiazdogęstem, i wierni cesarscy znowu 
narodzonymi, a działa z których całą noc na tryumf 
palono, echa cesarskiej radości po górach okolicznych 
roznosiły.

Nazajutrz w dzień niedzielny, za wczorajszą pocie­
chę Panu Bogu dziękując. Te Deum laudamus po wszyst­
kich kościołach śpiewano, a hrabia de Tam^yr (albo 
jak  się pospolicie mówi Dampire) polny hetman cesar­
ski z posłami do wojska przyjechał. Którym wdzię­
czność cesarza jego m. z przyjścia ich ofiarując, gdy 
świetne wojsko w polu uszykowane obaczył, z wiel­
kiej radości woisko zaraz pod Encersdorf obróciwszy, 
i wszelkiemi dostatkami opatrzywszy, starszyznę wszyst­
ko, to jest pułkownika i wszystkich rotmistrzów z so­
bą do Wiednia na witanie majestatu jego cesarskiej 
mości od wabił. Za którymi co żywo dla potrzebek 
swoich do Wiednia odjechało, tak iż prócz ciurów, je­
dno dwaj rotmistze , a pod chorągwiami ledwie po kilku
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towarzystwa zostało. Tegoż tedy dnia, pomieniony puł­
kownik z rotmistrzami swemi audyencyą mając, woj­
ska imieniem wszystkiego cesarza witał.

ROZDZIAŁ VIII.
JAKO PAN BÓG PRZERWAŁ TRYUMFY CESARSKIE Z PRZYJŚCIA 

ELEARÓW.

Elearowie rozgromieni, bez wielkiej szkody prędko się zgroma­
dzili, nieprzyjaciela gonili. Rzecz dziwna. Nowina pogromu do czego 
podobna. Heretycy za ten pogrom śpiewali Te Daemonem laudamus. 
Odmiana złej nowiny więźniami potwierdzona gdy przyszła przed ce­
sarza, weselsza niż pierwsza. Żałosnych kacerzów opinia o Elearach.

Pod tym czasem, gdy pomieniony pułkownik w Wie­
dniu z rotmistrzami swymi, po przywitaniu cesarza jego 
mości tryumfowali, towarzystwo też niemal wszystko 
z Wiedniem się oznawało, a ci co w kwarterze zostali, 
wszyscy prze zdrowie cesarskie pełnili, — chcąc Pan Bóg 
wszechmogący pokazać, iż za ich przyjściem wszystko 
się miało pomięszać, a zachwianie się kościoła bożego 
na mały czas dopuszczone nagle miało ustać, raczył 
przepuścić, iż tejże nocy Starafol pułkownik Frydrychów 
ze 6000 wojska o północy na pijanych napadłszy, kwar- 
ter w kilkorę zapalił, a zatem i wojsko rozgromił.

W którym okrutnym pogromie iż nie zginęło tylko 
strażnik przezwiskiem Kuffin, z towarzyszów 2, pacho- 
lików 13, a ciurów do 20, naprzód Panu Bogu podzię­
kowawszy, rzecz też u ważenia godna, jako to wojsko, 
a  co większa i ciurowie jego, tak rostropni są ludzie 
czasu potrzeby, iż co w kwarterze dopijając ledwie je ­
den drugiego widział, skoro ich (języka niewiadomych, 
pół i lasów nieświadomych) o północy tak rozgromiono, 
aż się drugi ledwie w kilka mil oparł, wnet potem go­
dzina albo dwie na dzień, wszyscy się nie inaczej pe-
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i więźniów lepsz, ch dostali niż zgubili.

Przytem i ztąd rzecz godna uważyć, jako Pan 
Bóg najmniejszej dusze ludzkiej z tego wojska Elearów 
przedziwnym jest opiekunem. Pod czasem lego pogromu, 
gdy co żywo jaj więcej się ich przez Dunaj ku Wie­
dniowi aż do pierwszej wyspy darło, szynkarka jedna 
w })ołogu, albo raczej w niepokoju leżąca, wpadłszy na 
bachmata z dzieciątkiem (któremu dopiero trzy dni było) 
i z ośmiąset talarów bitych, Dunaj szczęśliwie przepły­
nęła. Której przedziwnej łasce bożej tak się wszystek 
Wiedeń dziwował, iż wiele znacznych pań starały się 
potem widzieć tę niebogę przestraszoną.

Ten pogrom tak dziwno różne odmiany w Wiedniu 
porobił, iż się właśnie wichrowatemu zaćmieniu w jasny 
dzień nagle przypadłemu, i prędko mijającemu, najra­
źniej mógł przyrównać. Bo jako wesoło jasny dzień 
wichrowate zaćmienie nastąpieniem swem wszelśą rzecz 
czystego a jasnego oka (Boga z jasności słonecznej we­
soło chwalącą) zasmuconą rozpędza i trapi, a sowy, 
niedoperze i insze plugastwa nocne uwesela, tak zaś 
odstąpieniem swern wszystko do pierwszego stanu przy­
wraca. Tym właśnie sposobem przedziwnie wesołego 
cesarza chrześciańskiego, i wszystkie z nim katoliki, 
z przyjścia jasno świetnego wojska Elearów polskich, 
ten pogrom (gdy nazajutrz rano przyszła nowina, 
iż wszystkie Polaki na głowę zbito) tak zasmucił, iż 
prawie wszystko radość cesarską w żal, pociechy w 
smutek, a tryumfy w lament obrócił; heretyki zaś prze­
ciwnym obyczajem ufrapione tak rozweselił, iż co przed­
tem nie mogąc na Eleary patrzyć, po domach jako w 
jamach^siedzieli, skoro za tą nowiną z wiedeńskich 
się ulic Elearowie na posiłek wysypali, dopiero też oni 
jak  niedoperze albo sowy z jam się ukazawszy, swoje 
Te Daemonem laudamus jeden do drugiego szeptali.

Niedługo jednak ta burza trwała, bo skoro ża­
łosny pułkownik ze wszystkimi swymi i polnym het­
manem cesarskim groffem Dampirem, z Wiednia się do 
wojska co prędzej wybrali, zaraz na mostach zabiegł 
im rotmistrz Stanisław Strój no wski, na ten czas loko-
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temnt pułkowniczy, oznajmując: iż ckoe okrutnie (dla 
niespodziewania się niebezpieczeństwa, dla niewiadomości 
o wojskach nieprzyjacielskich pobliżu) z kwarterem za­
paleni, a potem i w rozsypkę rozgromieni byli, pręd­
ko jednak do sprawy przyszedłszy, w pogonią zaraz 
za nieprzyjacielem niemało ochotnika poszło. Czego 
potwierdzając, Stamfla młodszego, rodzonego brata tego 
co na nich uderzył, w odpieraniu nawalności na kwar- 
ler (gdy samże pomieniony Strojnowski z kilkadziesiąt 
koni wsparł był kilka chorągwi) pojmanego, tamże mię­
dzy inszymi więźniami oddał.

Zaczem wesołą nowiną odżywiony pułkownik, ode­
sławszy rotmistrze z inszymi co się z Wiedniem ozna- 
wali do wojska, a ruszyć się pomienionemii lokotenen- 
towi 8W’emu Stanisławowi Strojnowskiemu do Encers- 
dorfa (koto którego udasteczka był pogrom) za ordy- 
nacyą Dampirową rozkazawszy, sam się co prędzej 
z Dampirem do smutnego cesarza z wesołą nowiną 
wrócił, oznajmując, ió po tak srogim pogromie, tylko 
strażnika a dwu z towarzystwa, pacholików też 13, 
a ciurów do 20 niedostawało, a wojsko wszystko zgro­
madzone, ochotnika zaraz w pogonią po zdrajcach wy­
prawili.

Ta tedy nowina, oddaniem cesarzowi świeżo po- 
mienionych więźniów potwierdzona, daleko mu jeszcze 
większą pociechę i wesele, także i wszystkim katolikom 
niż pierwej sprawiła. Heretykom zaś rany świeżego 
żalu, przez zgubienie nowo niepotrzebnej pociechy, tern 
z większą boleścią serdeczną ponowiła. Bo jako  cesarz 
jego m. jeżeli z prz}'ścia Elearów wesoły był i tryum­
fował, dla samej tylko nadziei o niezwyciężuości tego 
rycerstwa, daleko więcej weselszy być musiał, skutkiem 
już doznawszy szczęścia ich, iż w takim niespodziewa­
nym pogromie, takiego więźnia między inszymi do­
stawszy, a potem choć rozproszeni, taki oni przecie 
żyjąc, goniąc i bijąc, nigdy zwyciężeni być nie mogą. 
Tak i heretycki smutek z przyścia Elearów do cesa­
rza, musiał się przedtem jakokołwiek mitygować tą na­
dzieją, iż ich większa liczba rebelizantów, łacno znieść 
mieli; ale gdy po niepotrzebnie wesołej nowinie o nich,
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jakoby ich miano zbić na głowę i żadnego nie upuścić, 
znowu w kilka godzin usłyszeli, iż ich ani ogień w 
kwarterze nie mógł wypalić, ani miecz wybić, ani głę­
boki Dunaj wytopić, ale owszem to wszystko oraz tak 
małą szkodę uczyniło, iż choć przegrawając, więźnie 
chwytają, i prędko znowu zgromadzeni, nieprzyjaciela 
gonią i biją: dopieroż potem smutek i żałość ich tern 
większa nastąpiła. Bo od tego czasu rozumieli a nawet 
i w głos mawiali, iż choć ich nieraz pozabijamy, zno­
wu zmartwychwstaną, zaczem szkoda ich drażnić; bo 
lubo przegrawąją, to przecie imając, wiążąc i bijąc; 
lubo wygrawają, to jeszcze gorzej. Sgola liiako tiabel 
slego, fohadfa stron rogatego.

KOZDZIAŁ IX.
o POPISIE ELEARÓW, PRZYŚCIU DO OBOZU I ŚMIERCI ICH 

PUŁKOWNIKA.

Winszowanie cesarskie. Popis Elearów. Przyście do obozu. 
Pierwsza czata pułkownika. Daremne obozu pod Hornę przyście. 
Kleczkowskiego zabite, którego w Kremzie pochowano.

Po nowej recydywie cesarskiego wesela, ztąd ii  
tak srogie ochynienie się wojska Elearów, (aż się i 
sam zamącony Dunaj kilka dni dziwował) im jakoby 
nic, za jakieś igrzysko szczęśliwie uszło, tern w więk­
szym koncepcie u cesarza zostali. Zaczem zaraz naza­
jutrz po tej nowinie groffa Dampira hetmana polnego 
od cesarza jego m. z winszowaniem szczęśliwego ochro­
nienia się wojskowego w Encersdorfie wesoło przy­
witali.

Tamże tedy pana Cybulskiego strażnikiem na 
miejsce nieboszczyka Ruffina obrawszy, wojsko się na 
polach Encersdorfskich monstrowalo, których dzielną 
w rzeczach rycerskich sprawność i gotowożartką na po-
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sługi cesarskie ochotę wielą znaków męstwa od wielu 
pokazanych ozdobną, nie bez wielkiej pociechy swej 
obaczywszy, tegoż dnia ich popisowa!; a po popisie 
tamże też zaraz pieniądze dawano.

Popisane tedy wojsko skoro pieniądze odebrało, 
naprzód pod Kremzę do obozu ruszono, pod którą kilka 
dni leżąc, ztamtąd sam pułkownik wziąwszy z sobą 
Łagiewnickiego chorągiew i po dziesięci koni z pod 
drugich chorągwi, poszedł na czatę; na której kwarter 
jeden nieprzyjacielski w którym było 500 rajtarów i 
600 piechoty zapaliwszy, zbił wszystkich na głowę, 
i chorągwie trzy piesze a jednę rajtarską zdobył.

Tern szczęściem rozruchany hetman cesarski, ru­
szył się z obozem pod Hornę, gdzie groff z Turna z 
wojskiem obronnie leżał. Pod którem miastem, gdy we 
wstępną środę chcieli szczęścia próbować, część dla 
defektu dobrego miejsca, część też dla niepotęgi (bo 
nie było tylko 7000 wszystkiego wojska) nic nie sko- 
rzyściwszy, ruszył się hetman nazad z obozem pod 
Kremzę i tam kiA:a niedziel leżał.

W tern nierozważnem chodzeniu na popieleć pod 
Hornę, zabito z Elearów kilka towarzystwa , także i 
czeladzi z dział Hornskich. A co najżałośniejsza, iż 
i serdecznego pułkownika Hieronima Kleczkowskiego, 
gdy do tych co z miasta wyszli na harc wyjechał, 
któryś z zasadzonych strzelców z ptaszej go rusznice 
zabił. Ciało jego sumptem cesarskim z przedziwnemi 
pompami w Kremzie pochowane było, na którym (dla 
oświadczenia niewymownego żalu cesarskiego z śmierci 
tego człowieka) był komisarz cesarską osobę zasiada­
jący, hetmanowie także obadwaj wielki i polny, to jest 
groffowie Bucąuoi i Dampir, i wszystkich wojsk cesar­
skich dygnitarze albo urzędnicy.
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ROZDZIAŁ X.
o OBRANIU TRZECIEGO PUŁKOWNIKA ELEARÓW POLSKICH 
1 O ZNACZNEM ZWYCIĘSTWIE POD HORNĄ I PROHACICAMI.

Nowy pałkownik Rusinówski. Elearowie czatami sławni; języ­
ków dostawali; czatami wojska zwaśnili. W kwietną niedzielę bitwa 
p o d  Horną, zwycięstwo sławne; 370 groffdw zginęło. Hornę 
wziąwszy, Prohacice szturmem zdobyte, okrutnie wysieczone.

Po Zgubieniu we wstępną środę wtórego puł­
kownika Elearów polskich, zaraz tamże w następny 
piątek, to jest 6 Martii i620, nie czekając pomienionego 
w  przeszłym rozdziale pogrzebu w Kremzie, obrali so­
bie Elearowie według zwyczaju swego, na same tylko 
mężnorycerską dzielność wzgląd mając, Stanisława Ru- 
sinowskiego, rotmistrza zdawna sławnego, pod którego 
nowym już regimentem wróciwszy się pod Kremzę z 
obozem, zaczem tam obóz od tego czasu aż do kwie­
tnej niedziele odpoczywał. Tymczasem bitni Elearowie 
ustawicznemi czatami męstwa swoje oświadczając, co- 
dzień prawie języki nieprzyjacielskie, jako gęste, tak 
i znaczne (bo oni pospolicie ladajakiego więźnia nie- 
radzi żywią) przywodzili. Między którymi strażnika ge­
neralnego nieprzyjacielskiego Stanisław Strojnowski 
rotmistrz tegoż wojska pojmawszy, przywiódł i hetma­
nowi nie bez wielkiej jego pociechy oddał, bo go za­
raz cesarzowi posłał.

Któremi czatami znosząc niemal co noc kwartery 
nieprzyjacielskie, tak się im byli naprzykrzyli, aż zniósł­
szy się z gniazd w gromadę, obozem stanęli około Hor­
ny. Zaczem gdzie się też zaś i nasi zgromadzili w je ­
den obóz, w kwietnią niedzielę (niedaleko tego miej­
sca gdzie był Kleczkowski zginął) walna potrzeba acz 
krótka była. Bo gdy Dampir polny hetman z pułkiem 
swym 3000 rajtarów na czele, a Elearowie z obudwu
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iitron na skrzydłach stanęli, zaraz pomieniony hetman 
przez trębacza wyzwał hrabię z Turna, hetmana nie­
przyjacielskiego, na pojedynek przed wszystko wojsko. 
Iż go jednak nie było samego w wojsku, wyjechał na 
harc jego lokotenent; który gdy nadaremno wystrzelił 
do Dampira, on trzy razy pistoletem chyżo około głowy 
wywinąwszy, tak go przecie dobrze trafił, iż zaraz spadł 
z konia. Zaczem wszystek pułk Dampirów czołem, a 
nasi prędko potem po bokach skoczywszy, przez 8000 
człowieka za darem bożym na placu położyli. Między 
którymi zginęło wtenczas samych groffów 370, jako się 
potóm z kursora nieprzyjacielskiego do swoich listy 
niosącego, a od Strój no wskiego pojmanego, pokazało 
przez listy jego, z któremi zaraz nazajutrz odesłał go 
Ilampir cesarzowi.

Po tak szczęśliwem zwycięstwie nad heretykami 
pod Horną, gdy się miasto zaraz poddało, opatrzywszy 
je  wiernym żołnierzem jako przynależało, ruszył się 
z pod Horny obóz pod Prohacice, gdzie się był nie­
przyjaciel zawarł, którego miasta hetman cesarski pięć 
dni szturmem dobywając, gdy naostatek zewsząd do 
Hiuru nie jeno piechota, ale nawet i Elearowie piechotą 
skoczyli, miasta dostali, i ono tak nielitościwie dla po­
strachu drugim w pień od największego do najmniej­
szego, żadnej płci nie odpuszczając, wysieczono, iż się 
na żadnem inuem miejscu tak wielkie okrucieństwo 
nie stało od ludu cesarskiego. Tamże zginęło mimo in­
szy lud 5000 służałej piechoty. Prohacic tedy szczęśli­
wie dostawszy', i one opatrzywszy, a korzyść ztamtąd 
wielką odniósłszy, iż się więcej żaden nieprzyjaciel na 
odpór nie pokazał, odwiódł ztamtąd hetman cesarski 
obóz pod Kremzę.
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ROZDZIAŁ XI.
o ODPOCZYNKU POD KREMZĄ I WOJSK Z OBUDWU STRON 

PRZEZ NOWE POSIŁKI PRZYCZYNIENIU.

Zaczem obiz odpoczywał pod Kremzą,Elearowie nie próżnowali. 
Czechowic się do Węgrów uciekli. Jakuszewski przyszedłszy, mię­
dzy Eleary pocrytanyj po nim Iwanicki przyszedł. Pułk Iwanickiego 
mężny pod Lakumpakiem w lekkość się poddał, z wojska Elearów 
pułkownika wziął. Kaceizom też na pomoc przyszło 8000 Węgrów^, 
a Spinello z Hiszpanami do obozu cesarskiego.

Za takie zwycięstwa Panu Bogu podziękowawszy,- 
gdy wojska cesarskie jego m. nie mając okazyi pró­
bowania szczęścia cd Boga, pod Kremzą od Wielkiej- 
uocy aź do poźniwia w pokoju odpoczywali, tymcza­
sem ochotni Elearowie ustawicznewi czatami odległe 
kwartery heretyckie pilnie znosili, i języków co dziń, 
wybornych przywodzili. Zaczem panowie rebelizancł 
część pomienionemi w przeszłym rozdziale wielkiemi 
klęskami pod Horną i Prohacicami, część też takowem 
ich gęstem od czatow ników’ elearskich znoszeniem przy­
muszeni , uciekli się znowu do Bethlehem Gabora o 
AVęgry na ratunek, których od czasu odstąpienia Bethle- 
hem Gaborowego z pod Wiednia m (Decemb. 1619) 
domowe konopie węgierskie od Elearów odganiać nie 
mieli. A cesarzowd też j. m. wojsk przybywało.

Naprzód abowiem przyszedł około Wniebowstą­
pienia pańskiego N. Jakuszew^ski, który puściwszy się 
z Polski w 600 koni, a Lignicę już minąwszy, gdy mu 
w górach pozastępowano, straciwszy ostatek, w pół- 
trzecia tylko sta koni do Czech wszedł, i z nimi do 
obozu przyszedł. Którego iż zaraz jako doświadczonego 
męża do w'ojska Elearów przyliczono, zaraz też wojsko 
Elearów Stanisław^a Łahodowskiego rotmistrza jego 
rozgromionego z więzienia i z niektórymi innymi wy­
kupiło, i za rotmistrza, jako człowieka urodzeniem i 
męstwem sławnego, między insze rotmistrze poczytało.
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Prędko potem przyszedł pod Wiedeń N. Iwanicki 
z pułkiem swym , który pułk iż nie cłiciał się zjedno­
czyć z Elearami, obrócił go cesarz j. m. na obronę 
Rakuz od Węgrów. Gdzie zjednoczonemu pułkowi Iwa­
nickiego z pułkiem Golaltowym i kilka inszych prędko 
potem, posłano było do nich (jako się niżej pokaże) 
groifa Dampira hetmana polnego, pod którego szczę­
śliwym regimentem, i ten pułk Iwanickiego siła odwag 
bardzo sławnych, częstemi czatami i utarczkami, przez 
wszystek czas aż do wrócenia się z cesarskiej pokazu­
jąc , osobliwie pod Lakumpakiem 6000 Węgrów (nie 
bez wielkiej trudności) na głowę poraziwszy, i chorą­
gwie ich pobrawszy, męstwo swe zacnie oświadczyli.

To tylko wiełkiem im narażeniem sławy było zra­
zu, co i Elearom w Węgrzech dalszych męstw dłużej 
dokazować (jako w 4 rozdziale opisano jest) nie dopu­
ściło, iż zaraz prędko pod Wiedeń przyszedłszy, dla 
wnętrznych niezgód i fakcj^j, pułkownika swego N. Iwa­
nickiego, człowieka dzielnością rycerską, męstwem przy- 
rodzonem, i szczęściem od Boga sławnego lekkomyśl­
nie z pułkownictwa zrzucili. Która złośliwa płochość, 
nietylko była cesarza obraziła, i wszystkie wojska jego 
zgorszyła, ale nawet i sam Pan Bóg znacznie pokazać 
raczył, iż ten jego despekt za swoją krzywdę poczytał. 
A słusznie zaprawdę, gdyż wszelka zwierzchność iż od 
Boga jest, kto ją  czci, Boga czci, a kto j ą  lży. Bogu 
przygania. Zaczem tak to wojsko Pan Bóg był zaślepił, 
iż po zrzuceniu Iwanickiego, nie mogli żadnego między 
fłobą obaczyć na pułkownictwo sposobnego (choć ich 
było podostatku), aż z wojska Elearów rotmistrza je­
dnego Idziego Kalinowskiego, człowieka dzielnego i 
szczęśliwego przywołali. Co acz oni dla niezgody uczy­
nili, według onej starej zazdrosnych reguły: ani tobie, 
ani mnie, jednakże cudzoziemcy nie tak sobie rozu­
mieli, ale raczej iż się to z defektu męża między nimi 
stało.

Pod tymże też czasem, albo prędko potem, na ono 
pomienione rebelizanckie wyzywanie Węgrów, przyszedł 
naprzód Bornemissa Janusz w 8000 W ęgrów, a potem 
jakoż we dwie niedziele przywiódł mu znowu Monoki
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Sebestian drugie 8000 człowieka. Pierwej jednak niż 
Monoki Sebestian przyciągnął z drugim pułkiem Wę­
grów, prędko po przyściu Bernemissa Janusza, przy­
szedł też do obozu cesarskiego, który był pod Kremzą, 
Carolus Spinello z pułkiem Hiszpanów, ludu wybornego.

ROZDZIAŁ XII.
JAKO GROFF Z TURNA POSZEDŁ POD OBÓZ, KWARTER DAMPI- 
RÓW ZAPALIWSZY, LUDU SOBIE NATRACIŁ I SAM W RĘKU BYŁ.

"Węgrome kwarter ketmaAski zapalili, Tam z wojskiem nastąpił; 
pojmany od packolika, kotem się wyprosił. Elearskie czaty; czata 
S tro ja o w sk ie g o ;  przez wojska przeszedłszy z Sławina lud wywabił i 
zb i ł ;  chorągw ie i j ę z y k ó w  zdobył, przedmieście zapalił; dokoła obstą­
piony, jako się wyśliznął. Z n o w u  z sideł nieprzyjacielskich Bóg go 
dziwnie wywiódł z kilka tysięcy bydła, które Hiszpanem darował. 
Czata Rusinowskiego. Kwarter opatrzny wysiekł; rozgromiony. O in­
szych czatach.

W kilka dni po przyściu pomienionego wtórego puł­
ku węgierskiego 8000 człowieka rebelizantów, ufając 
heretycy silom swoim, iż już w liczbie były icb wojska, 
(bo i zkądinąd wielkie posiłki pod tym czasem mieli, 
prócz tych co się tu wspomniały) a chcąc się pomście 
klęsk które im nasi czatami zadawali, napadszy nocą 
Węgrowie, kwarter albo stanowisko Dampirowe, który 
był hetmanem polnym, zapalili. A potem skoro z go­
dzinę na dzień, groff z Tumu ze wszystkiem wojskiem 
nastąpił. Tam jednak nie było nic prócz harców, na 
których Elearowie siła Węgrów znacznie narazili. A to 
dla tego najwięcej nic nie było, iż gdy groff z Tumu 
po polsku ubrany, zasadziwszy się we zboże, położenie 
hiszpańskiego pułku upatrował, zamyślając jakoby go 
jakim figlem podejść ^bo go najbardziej ten a polski 
kłóly w oczy), tymczasem pacholik z wojska Elearów,

B ibl pola. P rzew ag i E le a ró w  p . K s . D em bołęckiego. 3
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przypadłszy do niego, a zrozumiawszy po mowie iż nie 
Polak, bez wszelkich figlów poprostu go pojmał, i mie­
szek mu wytrząsnął. W którym iż niecnotliwy człowiek 
niemałego złotego kota nalazł, bojąc się podobno aby 
go panu przywiódłszy, nie musiał też był i kota z nim 
oddać, a nie wiedząc też kfoby był, z radości nieszczę- 
snem onem czerwonem złotem, łacno mu się dał uprosić, 
że go wolno puścił. Zaczem P. grofi* oną znajomością 
z Polaczkiem wziętą przestraszony, stracił serce o zwy­
cięstwie natenczas, i zaraz wzad ku Hornie odstąpił.

A Elearowie polscy tern bardziej rozjuszeni na po­
wetowanie głupstwa onego pacholika, tern gęściejsze 
czaty i odważniejsze wypuszczali; między któremi dwie 
osobliwie zdało się tu włożyć. Naprzód Stanisława Stroj- 
nowskiego, rotmistrza dzielnego, który z rozkazania 
hetmańskiego zgromadziwszy 300 ochotnika z różnych 
chorągwi pod znak swój czeladny', to jes t pod chorą­
giewkę ciurów z swojej chorągwie, a nadto 300 rajta­
rów z pułku Walstejnowego z sobą wziąwszy, przedarł 
się jednym lasem przez wojsko nieprzyjacielskie; zaczcm 
przyszedłszy do Switnice nocą, a tam jako u swych 
trochę odpocząwszy, poszedł kółkiem w tył nieprzyja­
cielowi do Karlinstejna (w którem dla obrony tamtych 
miast leżał pułkownik jeden cesarski we 3,000 piechoty); 
z tamtąd przyszedłszy do Rozendorfu, a tam jako od 
swych przewodnika wziąwszy, poszedł do Sławina gdzie 
było 300 Węgrów i 300 rajtarów nieprzyjacielskich i 800 
piechoty. Tam tedy jeno świt, rajtary Walstejnowe 
przed miastem ukazawszy, gdy pomienionych 600 kon­
nych, którzy mieli stanowisko po przedmieściach, w pole 
wywabili, sam z Elearami z zasadzki wypadłszy, wparli 
ich aż do bramy, którą gdy piechota przed nimi zam­
knęła, a im zatem przyszło około murów gdzie kto mógł 
uciekać, ledwie noga którego uszła. Tych tedy zbiwszy, 
a chorągwie ich niemal wszystkie zdobywszy, i ośm 
języków znacznych (między którymi był jeden porucznik) 
dostawszy, po przdmieściach gdzie ich kwartery były, 
konie i wszystko co ich było wybrawszy, z wielką ko­
rzyścią odchodząc, przedmieście zapalili.



Zaczem się tedy tam pod Sławinem zabawili, do­
wiedziawszy się grofi z Tumu (iż bardzo blisko by­
ło pod jego obozem), wysłał zaraz tego dnia 8^000 
Węgrów, i piechoty z potrzebę, którzy Elearów przy 
wszystkich przeprawach do koła czekali, zapewne już 
mając nie upuścić ich i nogi. Jakożby pewnie na to 
musiało było przyść, by był Pan Bóg nie zdarzył na­
paść samemu Strojnowskiemu na kursora, który szedł do 
jednego pułku nieprzyjacielskiego z listem od Węgrów, 
aby i tę jednę przeprawę jeszcze nieobronną co prę­
dzej ubiegał. Za Węgry się tedy udawszy przed chłopem, 
a o Polaki pytając, biegli zaraz, tegoż chłopa chętnego 
wodza mając, do onej przeprawy czekać tam Polaków. 
Zrozumiawszy tedy z chłopa wszystkie położenia zasa­
dzek węgierskicb, a rzekę w bród gdzie on ukazał prze­
szedłszy, chłopa ścięli, a sami znowu nazad pod Kar- 
linstejn przyszli. Tamże trochę odpocząwszy, poszli Ele­
arowie nocą do Switnice, i z pięćdziesiąt rajtarów Wal- 
stejnowych z nimi; bo się drugim niechciało tak rano 
wstać. Zaczem też w kilka godzin Węgrowie napadłszy, 
nogi ich nie upuścili. A na tych Polaków co uszli 
(tamże języka dostawszy, iż się byli lasem przez ich 
wojska przekradli), tamże im znowu wszędy pozastępowali. 
A tak trudna była przez ten las przeprawa, iż jeno drogą 
najwięcej dwa konie podle siebie iść mogły między ska­
łami. Kie mogąc tedy żadnym sposobem nazad przebyć 
do swego obozu niebożęta Elearowie, poszli z pod Świt- 
nice dla bydła w drugą stronę; a tymczasem Pan Bóg 
zdarzył, iż kilkanaście towarzystwa ochwaciwszy się pod 
Sławinem, niechcieli iść dla bydła, ale się puścili wprost 
ku onemu lasowi. Około którego postrzegłszy Węgrów 
zasadzki potężne, skoczyli w bok ku Dunajowi i poj­
mali chłopa, który ich ścieżkami przez okrutne skały 
nad szumiącym Dunajem, pieszo konie za sobą kilka 
mil wiodących, naokoło przeprowadził. Którego chłopa 
Węgrowie gdy nazad idącego za darem bożym pochwy­
cili, zaczem rozumieli iż to tamtędy wszyscy przeszli; 
nie mogąc się naszych doczekać, rwąc się za włosy że 
ich (mniemanie) upuścili, odstąpili w lewo do swego 
obozu. A Elearowie skoro oni za rzekę odeszli, prze-
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pędziwszy przez 3,000 bydła rogatego, poszli z nie m do 
głodnego obozu swego przez onże las spokojnie. Którym 
gdy zabiegli Hiszpanowie prosząc aby im nieco bydła 
towarzysko przedali, tam sam Strojnowski na pokaza­
nie, jako wdzięcznie miła była Elearom mężność bitnego 
ludu hiszpańskiego, wziąwszy pułkownika ich za rękę 
Karła Spinella, przejechał z nim śrzodkiem wszystkę 
trzodę i darował Hiszpanom na podział połowicę, któ- 
raby mu się podobała. Co sprawiło w zagłodniałych 
natenczas Hiszpanach, iż od tego czasu zawarta zawsze 
miłość była narodów polskiego z hiszpańskim.

Druga czata niemniej znaczna była samego pułko­
wnika Stanisława Rusinowskiego, który wziąwszy z sobą 
6 chorągwi, poszedł pod Labę gdzie było 500 Węgrów 
i 1000 piechoty niemieckiej. Niespodziewanie tedy wpadł­
szy, wszystkę piechotę i miasto wysiekł, a z Węgrów 
też ledwie noga uszła dawać znać do swego obozu. Je­
dnakże gdy się nazad z zdobytemi chorągwiami wracał, 
obstąpiło go do koła 8000 Węgrów, którzy na nieostro­
żnych, rozwlokło przez nieposłuszeństwo wracających się 
napadłszy, czatę rozgromili, tak, iż jeno się czarna 
chorągiew przez śrzodek nieprzyjaciela przebiła, przeto 
iż gotowsza była, a z drugich rozproszonych kilkanaś­
cie żywo pojmano, a kilkadziesiąt zabito i dwie cho­
rągwi wzięto. Takie skutki lekko sobie rzeczy wa­
żenia, a zatem i nieposłuszeństwa, pospolicie zawsze 
bywają.

Insze podobne tym czaty, przez inszych równego 
serca mężów, na każdy się prawie dzień działy. Te je­
dnak zdało się tu na przykład jako wiadomsze autoro­
wi położyć.
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KOZDZIAL XIII.
o  SKONANIU WRZKOMO KRÓLOWANIA FRYDRYCHOWEGO, I JAKO 

SIĘ ROZLAŁY POD PRAG4 WOJSKA JEGO 0 NOVEME.

Kacerze zgromadzeni. Dampir do Eakuz posłany. Obdz cesarski 
ku Świtelowi ruszony zszedł się z bawarskim. Frydrych ustępował 
ku Pradze; w Kakowniku się oparł; szturmami wygnany. Frydrychów 
£giel. Ochotnik z Elearów a Walonów wprzód gonili; czatę węgier­
ską zbili. Koniec Frydrychów 9 NoTembra. Bukwojowi wsparci. Hisz- 
panowie poprawili, Bawarcaycy z Elearami rebelizanty rozgromili i po- 
dłabili. Hetman z ks. bawarskim do Pragi wjechał. Elearowie chorą­
gwie oddawali 2 Norembra.

Takiemi tedy odważnemi czatami Elearów polskich 
rozdraźnioce wojska Frydrychowe, gdy się wszystkie do 
gromady nierychło po żniwiecb schadzać poczęły^ grof 
też Buąuoi hetman cesarski, grofa Dampira hetmana 
polnego na odpieranie (jako się w 10 rozdziale powie­
działo) Węgrów od Rakuz wyprawiwszy, pod Wiedeń 
do pułków Iwanickiego, albo już natenczas Kalinowskie­
go, Colaltowego i kilku drugich, insze wszystkie wojska 
cesarskie co w Czechach były zgromadziwszy, ruszył się 
in Octobre obozem przeciw rebelizantom ku Świtelowi.

Tam nowina przyszła, iż książę bawarskie przycią­
gnął pod Switel we 24,000 człowieka. Przeciw któremu 
Bnquof dla zjednoczenia się z nim postępując, zeszły 
się wojska cesarskie z bawarskiem pod Rozendorfem. 
Zaczem Frydrych wrzkomo król czeski, niedobrze so­
bie z tej konstfclacyi tusząc, zaraz począł ku Pradze 
mimo Pilzno ustępować. Za którym wojska cesarskie i 
bawarskie półmilem bez odpoczynku następowały aż do 
Pilzna, gdzie był Mansfeld z swojem wojskiem. Tam 
dopiero gdy się nasi pod Pilznem kilka dni z Mansfel­
dem zabawili, wrzkomo król też w Rakowniku się oparł.

Z pod Pilzna tedy prędko za wrzkomo królem Fry­
drychem przyszedłszy pod Rakownik, tydzień do niego 
szturmowano. Zaczem gdy naostatek ze trzech szańców
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piechotę wyparto, zaraz wrzkomo król Frydrych począł 
ku Pradze ustępować, za którym wojska cesarskie w tei 
tropy następowały. Aż w wigilią męki jego w dzień so- 
botny, będąc już tylko dwie mili od Pragi, zastanowił 
się przed wieczorem. Gdzie wojsko jakoby chcące się 
nazajutrz spróbować ukazawszy, gdy się też cesarskie 
wojsko poczęło obozem pokładać, on w nocy skoczył 
ku Pradze z wojskiem. Wszakże mu i ta sztuka do 
umknienia się nie pomogła; bo postrzegłszy to hetman ce­
sarski z książęciem bawarskim, nocą też zaraz ruszyli 
się po nim, aż pod Białogórę, na której się oparł z woj­
skiem do potrzeby uszykowanem.

Iż jednak wyprawiono było wprzód dla języka za 
wrzkomo królem Frydrychem dwie chorągwie Elearów, 
to jest czarną i Łahodowskiego z kilkuset przy nich 
ochotnika i 5 kornetów Walonów z pułku Gosiego, ci 
wprzód nieprzyjaciela pod Bialągórą nadgoniwszy, tra­
fili na Horwat Janusza, który z pięcią set Węgrów i 
trzema kornetami rajtarów z podjazdu się wracał; tam 
tedy samego Horwat Janusza zabili, kornety z chorą­
gwiami zdobyli, i wszystek on lud, tak Węgry jako i 
raj tary, na głowę zbili.

Nazajutrz, to jest w niedzielę rano, gdy się pod­
jazd zbiwszy Horwata Janusza wracał, wojska cesarskie 
i książęcia bawarskiego już w sprawie następowały na 
Bialągórę na wrzkomo króla Frydrycha obóz. Przybli­
żywszy się tedy spieszno, tak że się nie mogli szańcami 
okopać, zaraz część Bukwojowego ludu wprzód z lewego 
skrzydła wypuszczono. Których gdy rebelizanci znacznie 
wsparli, natychmiast rajtarowie książęcia bawarskiego 
do Niemców, a Elearowie polscy do Węgrów (których 
16000 było) skoczywszy, oraz też wsparli tak Niemców 
jako i Węgrów wrzkomokrółewskich.

Zewsząd tedy rebelizanty zamięszawszy, drudzy 
drugich kończyli; a Elearowie przegnawszy Węgry przez 
winnicę na jednę przepaść z skały, i tam ich większą 
część podłabiwszy, skoczyli za drugimi do Pragi aż pod 
samą bramę. Która iż zawarta była, tam siekąc tak Ja­
nusze jako i Hanuse, chorągwie im odbierali, a drudzy 
też po polu gonionego grali. Trudno wypowiedzieć jakie
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się tam stało krwie, a osobliwie węgierskiej rozlanie, 
a z Elearów nie zginęło tylko jeden towarzysz z pod 
Strojnowskiego, a snrmacz z pod czarnej chorągwie, 
kilka też postrzelonych było.

Po ucieczce wrzkomo króla Frydrycha i rozsypce, 
albo raczej rozlewie wszystkich wojsk jego, gdy się 
szczęśliwie przy cesarzu chrześciańskim zwycięstwo zo­
stało, nazajutrz na małą stronę bramę otworzono do 
Pragi, gdzie hetman cesarski z książęciem bawarskim 
wjechali.

Trzeciego dnia potem gdy wojska chorągwie od­
dawały, Elearowie między inszymi w nie najbogatsi, 
odesłali przez dwóch rotmistrzów Stanisława Strojnow­
skiego, i Wojciecha Sulmirskiego, węgierskich 38, pie­
szych 5 kornetów, to jest rajtarskich chorągwi 9. Między 
któremi była dworska z żółtego adamaszku, samego 
wrzkomo króla Frydrycha, a na niej zielony krzyż ka­
walerski.

ROZDZIAŁ XIV.
o  PODDANIU SIĘ MORAWY I STRAŻY ELEARÓW POLSKICH OD 

WĘGIER.

Morawa się zaraz poddała wojsta obaczywszy. Węgrowie z miast 
pogranicznych uciekli, Elearski w Strażnicy odpoczynek 1621; Elea­
rom post nieprzyjazny. Węgry w nocy do Strażnicy wpadli, miasto 
osiedli, w rynek się wdarli. Chorąży węgierski z kamienicy spadłszy 
serce im popsował. Nasi pochop wziąwszy, wyparli ich z miasta. Co 
kto wskórał. Arcymęstwo Elearskie.

Po zbiciu rebelizantów na Białogórze, 4 niedziele 
tamże około Pragi Elearowie szable ze krwi kacerskiej 
ocierali, a gardła z kurzawy Bialogórskiej opłukiwali. 
Potem ruszono icb spoinie z inszemi wojski na Morawę 
pod Berno, które iż się zaraz poddało, a zatem i wszyst-
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kie insze miasta morawskie, które opatrzywszy hetman 
grof Buąuoi jako przynależało, sam poszedł na granice 
węgierskie ku Strażnicy i inszym w tamtym kącie mia­
stom, w których zaraz Węgrowie rebełizanci i między 
nimi ostatek pod Pragą rozgromionych, raczyli uciec. 
A hetman Hradyske, Skalice i Wesele dobrze opatrzyw­
szy, w Strażnicy Eleary (na straży od Węgier) z ośmią- 
set piechoty niemieckiej zostawił, a insze wojska do 
morawskich miast na zimowanie obrócił.

Tam tedy około Strażnice w nowym już roku pań­
skim 1621, gdzie wrzkomo odpoczynek miał być, usta­
wicznie utarczki z Węgrami bywały, aź do postu, który 
się im nieprzyjazno, jako i takroczny (według 8 rozdz.) 
stawił. Czy za to że niebożęta Elearowie nie radzi po­
szczą, czy też oni za tę nieprzyjaźń nieradzi się postem 
bawią, któżkolwiek tedy winien, lubo oni, lubo post, 
w wstępny czwartek 17,000 Węgrów i 9,000 chłopstwa 
górników, wkradłszy się o północy do miasta, naprzód 
przez jeden folwark na tej stronie, kędy piechota nie­
miecka stała, potem i przednią bramą na polnej straży 
Elearów (przeto iż im nieroznraiejący języka Niemcy 
nierychło otworzyli) w miasto się przez straż niemiecką 
wdarłszy, a naostatek piechota na wozach aż do miasta 
przywieziona, dwie drugie bramy powoli (zaczem ci już 
wewnątrz byli) wysiekłszy, i tak in summa 4 miejscami 
wpadłszy, wszystko miasto osiedli, prócz rynku, z któ 
rego gdy się Elearowie i Niemcy w białem odzieniu, 
tak jak kto leżał, bronili, Węgrowie tedy jednę połać 
rynku zapaliwszy, kamienicę narożną drugiej połaci 
gdzie pułkownik stał opanowali, i z chorągwiami na 
dachu stanąwszy, z tej kamienicy wystrzelać z rynku 
broniących się chcieli.

Wtem chorążego dworskiego Bethlehem Gaborowej 
piechoty na kamienicy wywijającego i serca wszystkim 
oną chorągwią dodającego. Elear jeden z karabinu w łeb 
tak  dobrze wymierzył, aż zaraz spadł i z chorągwią 
w rynek. Którą chorągiew straciwszy, tak im serce u- 
padło, iż zaraz poczęli słabieć. A nasi tak Elearowie 
jako i piechota niemiecka pochop wziąwszy, z kamie­
nice ich wystrzelali, a potem do przedniej bramy wparł-
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fizy i drugich w różne kąty nagnawszy, (bo każdy ucie­
kał gdzie mógł, i przez wały na łeb) na głowę ich bito. 
Zaczem niebożęta trapów przez 3,000 i więźniów do 
półtoraset straciwszy, i 28 chorągwi zostawiwzsy, sro­
motną rozsypką uciekali, nic więcej nie sprawiwszy, tylko 
iż rotmistrza Łagiewnickiego natenczas w niebytności 
pulkowniczej jego lokotenenta, i Cybulskiego strażnika, 
a dwu towarzyszów Rylińskiego i Pywcewica, pacholi- 
ków też z ciurami 24 zabili; chorążego (Jakuszewskiego 
chorągwie) chorego na łożu i z chorągwią wzięli, i koni 
do 6,000 część ogniem spalili, część też zrazu w sieniach 
nabrawszy uwiedli.

Za którą cudowną łaskę bożą godno jest najświęt­
sze imię jego na wieki chwalić: bo jako niegdy Elea­
rowie większej przysługi cesarzowi chrześciańskiemu, 
jeno przez wpadnienie do Węgier (jako się w 5 rozdz. 
pokazało) nie uczjmili, tak i męstwa swego na cesar­
skiej nad ten czas nigdy lepiej nie oświadczyli.

EOZDZIAŁ XV.
o RÓŻNYCH NOWINACH Z STRONY ELEARÓW, I JAKO CHORĄ­

GWIE ODDAWALI.

Wieś(5 iż Polaki zbito, różne skutki uczyniła. Posłowie Elearscy 
do cesarza zrazu śmiech uczynili kacerzom. Cesarzowi przy pośle kró­
lewskim 28 chorągwi i więźnie oddali. Heretycy jako plwali na Ele- 
arską nieśmiertelność.

Podobna we wszystkiem żałość onej takrocznej, 
w 8 rozdziale opisanej, cesarza i wszystek dwór jego 
opanowała, gdy to sromotne pokuszenie Węgrów o Elea- 
ry, opacznie po wszystkich Rakuzach, Morawie i Cze­
chach gruchnęło, jakoby Węgrowie wszystkich mieli byli 
zbić, i Strażnicę ich stanowisko osieść. Ale i odmiana
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fałszywych nowin, oznajmieniem o wiktoryi nad Wę­
grami, nie mniejszą tamtecznej radością cesarza pocie­
szyła. Albowiem skoro gruchnęło przez usta heretyckie, 
iż wszyscy Polacy zginęli, i już ich w smrodliwych gro­
bach gąb swoich drugi raz po onym w 8 rozdz. opisa­
nym, pogrzehli, alić posłowie Stanisław Strojnowski 
rotmistrz, Jerzy Chełmski sędzia, i Delpowski towarzysz 
w kilkadziesiąt koni ze 28 chorągwi Węgrom wydartych 
bieżą, pod Wiedeń do cesarza.

Śmiech naprzód był po Wiedniu u wszystkich he­
retyków, iż fendrychowie polscy uniósłszy same chorą­
gwie, aby jako i lud nie zginęły, (bo rozumieli iż to ich 
własne były) wykrzykają z niemi jakoby wygrawszy. 
Ale skoro je  przed cesarzem przy obecności wielkiego 
posła polskiego jego m. p. Przerembskiego starosty 
piotrkowskiego, właśnie też w tenże czas cesarza witają­
cego rozwinęli, a tamże między inszemi trzy dworskie 
Bethłehem Gaborowe, to jest jednę konną, a dwie 
piesze poznano; gdy nadto więźniów gromada stanęła, 
i mężną wikioryą Elearom przyznali, a cesarz zatem 
różnemi tryumfami pociechę swoję oświadczać kazał,— 
gruchnęło po Wiedniu, iż Polacy nie zginęli ale zgubili, 
nie swoich ale Węgrów, i mężne zwycięstwo otrzymali. 
Dopiero heretycy plwali mówiąc: Tphui das tych koc Sa­
krament, jué go drugi raz precz, a sawsze smartjistad. 
A drudzy też racyą dawali mówiąc, iż: Ten selmi pol­
skiego nie mosz od ten świata precz, ho go Pan Bóg 
nie chciał na nieha, a diabeł go bal do piekła cohy go 
niefipsofal.

Pdty coliolwiek pisałem, wprzód pomieniony autor tej książeczki, 
to wszystko nie inaczej tylko z relacyi pewnych ludzi, świad­
ków jako oczywistych, tak i wiary godnych. Ale od tego już 
czasu, prócz tego co się w Wołoszech działo, także z pewnych 
relacyj wziętego, wszystko piszę oczywisty świadek.
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ROZDZIAŁ XVI.
o ZAPŁACIE, ABDANKU, I WRÓCENIU SIĘ DO OJCZYZNY ELEA­

RÓW POLSKICH.

Nowego strażnika czujność. Dla pokoju na cesarskiej, a nowin 
z Polski o wojnie z Turkiem, prosili Elearowie o abdank. W  Usto- 
peczu płacono. Szczęśliwe do ojczyzny wrócenie rzeczpospolitą we­
seliło.

Od wstępnego czwartku po wyparciu Węgrów z Stra­
żnice, obrawszy strażnikiem p. Laskowskiego, przez cały 
post aż do abdankn ustawiczne zabawki za jego czuj­
nością miewali cni Elearowie z Węgrami. Aż po Wiel- 
kiejnocy, widząc iż Węgrowie do traktatów przystępowali, 
w Czechach też i we wszystkiej rzeszy tak się było 
uspokoiło, iż podobieństwa nie było, aby znowu miała 
być jaka rebelia, a z Polski gęste nowiny przycho­
dziły o następującej wojnie z Turkiem, (aby snąć nie 
mieli przymówki w ojczyźnie, iż nie bez omieszkania 
na jej potrzebę, zwłaszcza tak wielką, posługami się 
cudzokrajnemi zabawiają) przykładem Kalinowskiego, 
który z pułkiem swym (o którym było wyżej w rozdz. 
11) w mięsopusty wyszedł był do Polski, prosili od ce­
sarza, W' całe sobie łaskę jego na potomne okazye 
zachowując, aby ich na czas przepuścił, oświadczyć 
wierną miłość cnej ojczyźnie.

Zaczem na tak słuszną prośbę cesarz jego m. (już 
też natenczas mało co potrzebujący) łatwo przypadając, 
abdank pozwolił, albo wypuszczenie z posług. A gdy 
zaraz prędko potem, to jest w kilka niedziel po Wiel- 
kiejnocy, w Ustopeczu pieniądze im za 9 miesięcy odli­
czono, cesarz jego m. każdego prawie według zasług 
udarowawszy, z wielkim żalem abdankował.

Poszli tedy Elearowie polscy rebelizanty upoko­
rzywszy, stracone państwa cesarskie odzyskawszy, mnie­
mane pany ich wygnawszy, i krótko mówiąc pokój
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w cesarstwie uczyniwszy i cesazra uspokoiwszy, z wie- 
loróżnemi tryumfami do Polski, mimo Nikelspurk, tąż 
niemal drogą, którą tam byli zaszli. Z których przyścia 
na ratunek, acz się wielce ojczyzna (jako się niżej po­
każe) ucieszyła, ale daleko więcej Niemcy z odejścia.

KOZDZIAŁ XVII.
o ZACIĄGU ELEARÓW DO WOŁOCH I O ICH MĘSTWACH TAMŻE 

DOKAŻANYCH, JAKO TRUDNE SĄ DO OPISANIA.

Wołoskie męstwa Elearów opisać dla czego trudno. Elearowie 
nigdy bez Zoila. Męstwa ich wołoskie oczywiste nie mogły się w dya- 
ryuszu zmieścić, ale w pamięci zacnych ludzi zapisane. Jana Rozdra- 
żewskiego bankiet Elearski, wetami zacny nad wszystko wdzięczniejszy. 
Kto osobliwie Elearom przyznawa.

Po opisaniu dzielnorycerskich przewag bitnych Ele­
arów, któremi na cesarskiej na wieczną sławę cnego 
narodu polskiego zarobili, nim się przystąpi do tych 
które pod wtórym na cesarską zaciągiem dokazowali, 
przypada z rejestru praca i kunszt autorowi, to jest 
opisać każdodzienne popisowanie się bitnych Elearów 
w Wołoszech przed oblicznością wszystkiego prawie ry­
cerstwa ojczystego. W którym rozdziale jak  się rzekło, 
kunszt i praca, nie przez to, aby odwagi ich, albo iż 
błahe, pochlebstwa retoryckiego potrzebowały, albo iż 
nazbyt mężne, niepojęte lubo niewymowne być miały. 
Ludzie są, a nic więcej ani mniej. Ałe dla tego, iż prawdy 
pochybić sumienie broni, a przyznać ją , wielu podobno 
zazdrościwych obrazi. Jawno albowiem jest, iż to wojsko 
Elearów od Boga na obronę kościoła jego ś. (jak się 
w wtórym rozdziale pokazało) wybrane jest w rejestrze 
wiernych, którzy cokolwiek pobożnie czyniąc, według 
obietnice apostolskiej, przenaśladowanie mieć muszą.
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Bo za każdem 100 ich dziel heroickicb, tysiącami chodzi 
zazdrosnych Zoilów, sławę którą po sobie wszędy zosta- 
wują, w biesagi swojej złości, na wieczne jej zagrze- 
bienie do skarbu zazdrości pilniej zbierając, niż Żydzi 
mannę na puszczy.

Aby się jednak w tę trudność według możności 
jakokolwiek potrafiło, nie zda się być wielopotrzebno wy­
liczać męstwa Elearów w Wołoszech przed obecnością 
wszystkiego obozu pokazane, ale tylko nieco dla życzli­
wych przypomnieć. Gdyż, jako zazdrosnemu, choćby naj- 
dłuższemi persw^azyami nikt nie zabroni gdy on chce 
mówić, iż noc jaśniejsza jest niżeli dzień, księżyc nad 
słońce świetniejszy; tak i miłośnikowi prawdziwie bit­
nego rycerstwa, dość jest ich męstwa namienić; które 
acz wszystkie dyaryusze pominęły, a żadne dostatecznie 
nie opisały, ale jednak dobrze zapisane są w grodrch 
pamięci wiernych miłośników ojczyzny. Niech się tu go­
dzi na przykład położyć świeży znak wdzięczności (mię­
dzy wielą inszych) jego m. pana Jana z Eozdrażewa 
Rozdrażewskiego, kraj czego królowej jej m. z Rozdra- 
żewskim animuszem, więcej pono dla chudych pachoł­
ków niż dla siebie samego od Boga stworzonego. Który 
spraw bitnych Elearów w Wołoszech jako wdzięczny, 
tak dobrze pamiętny, w roku pańskim 1G23 po wyjściu 
ich z cesarskiej, mając na chlebie swym chętnie poło­
żonym Stanisława Strój newskiego pułkownika Elear- 
skiego, przy obecności wielu rycerskich ludzi wetami 
się zabawiających, kazał przynieść kulę z działa turec­
kiego do Elearów w ostatni dzień szturmów tureckich 
między tysiącami inszych wypaloną, mówiąc według 
starego przezwiska Elearów: Oto wety wasze Lisowskie, 
któremi was Turcy na konkluzyi częstowali. Takie ta­
kiego rycerza wety, przed wodza Elearów^ Mają albo­
wiem prawdziwi rycerze potrawy swoje, przypominania 
sobie wzajem odwag rycerskich, słodsze nad cukry. Ten 
tedy heroicki wet, jeśliby się komu lada co zdał do 
położenia na tern tu miejscu, nie dziw, bo sam ladajaki; 
lecz jako u tego, komu go nie ciężko było z Wołoch 
za jedne relikwie wozić, zdało mu się nie za lada co 
między wety poczytać, (a słusznie, bo to prawdziwy wet
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za wet, gdzie darmo nic nie bywało; bo w Wołoszech 
zaraz gotowemi strona stronie płaciła), tak i pomienio- 
nemu pułkownikowi mimo insze wszystkie pańskie chęci, 
i gęste a bogate od niego podarki, to samo nadewszyst- 
ko najwdzięczniejsza była.

Są tedy wdzięcznopamiętni bohaterowie męstwa 
Elearów, jako ten, tak bez pochyby i wiele inszych je­
mu podobnych, a osobliwie z ich m. m. panów Wielko­
polan a Litwy, którzy iż się sami rycersko do Wołoch 
między inszymi wybrali byli, ztąd i drugich poprawdzie 
rycerzów radzi widzą, i co im przyznać, przyznawają.

ROZDZIAŁ XVIII.
o MĘSTWACH ELEARSKICH W WOŁOSZECH W KRÓTKI SNOPEK 

ZEBRANYCH, JAKO WSZEM JAW^NYCH.

Elearami gdzie najgorzej zatykano. Mężnych Zaporowedw zawsze 
posiłkowali. Przykład posiłków Elearskich; oni wszystkich, a ich nikt 
nie posiłkował. Arcymęstwa Elearskie w Wołoszech. Ciurowski Tata­
rom odpór głowniami. Pospolite męstwa Elearskie. Przykład męstw 
Elearskich hetmanowi wdzięczny. Elearowie na odwodzie z Wołoch 
wyszli.

Pamiętają wszyscy prawdowiedni, iż przez wszystek 
czas wojny wołoskiej, nie kim wszystkie dziury co naj­
gorsze zatykano, jeno Elearami, albo po staremu Lisow- 
czykami, a Niemcami. Ledwie się z której strony zdaleka 
nieprzyjaciel pokazał, alié wnet do hetmanów supliki 
o którą chorągiew Elearów; to ich wprzód wypchano 
jak  ogarów, a skór® Turki jak zająca wsparli, nie wiela 
za nim chartów wypuszczono, musieli sami pod obóz
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turecki doganiać. Nie było żadnej nawalności na Zapo­
ro wce (którym jako siła, tak i słusznie wszystkie dya- 
ryusze przypisują) w którąby ich Elearowie nie mieli 
posiłkować, nietylko polem szturmy przerywając, ale 
nawet i piechotą przybiegłszy, z ich szańców Turki 
wypierając.

Wolno było napatrzeć się, albo raczej trudno nie wi­
dzieć, (między inszemi takiemi przykłady) 4 Sept w dzień 
sobotny, jako już z szańców Janczarowie Kozaki Zapo­
rowskie wypierali, a skoro Elearowie piechotą przypadli 
na posiłek, wnet szańce ich oswobodziwszy, gdy drudzy 
do swych wałów nazad pośpieszyli, sześć przecie cho­
rągwi z Zaporowcami zostało. Którzy osobliwie gęstą 
swą strzelbą wsparłszy Janczarów, ku wieczoru wspólnie 
i z Zaporowcami gnali ich pieszo aż do obozu turec­
kiego, i dział kilka odjęli*, z których po woli Zaporow­
e j  dwie wzięli, a trzecie wielkie w Dniestr zepchnęli. 
Wtenczas w tukiem niebezpieczeństwie byli od Tatarów, 
którzy ich pieszych przyjmowali, iż gdyby ichże cho­
rągwie które ich były w szańcach Zaporowskich odeszły, 
konno na odsiecz nie przypadły, pewnieby tam wszystka 
pomieniona sześć chorągwi, pieszo się z posiłku Zapo- 
rowców wracająca, zginęła była.

Tak niemal codzień niebożęta Elearowie nietylko 
swoje, ale i cudze konopie oganiali. A ich niebożąt przez 
przeniesienie się Zaporowców we dwie niedziele bliżej 
pod obóz, wszystkiemu prospektowi nieprzyjacielskiemu, 
przez trzy niedziele potem, na goli odkrytych, kto kiedy 
posiłkował prócz Boga samego? Jeżeli w ostatni wtorek 
szturmów tureckich, gdy do nich z dział zewsząd parzyli, 
i osra razy szturmowali, tak iż niebożęta Elearowie 
broniąc się już drudzy i strzelby w ręku dla gorąca 
trzymać nie mogli, choć już wtenczas obżałowani, a 
przecie posiłków nie mieli; daleko mniej w insze czasy 
mniejszego niebezpieczeóstwa. Ledwie się chwała Bogu 
Duńcy obrali, iż w pierwszy wte-rek, gdy Tatarowie na 
Piotrowskiego chorągiew, przez Dniestr się do obozu 
przeprawującą uderzywszy, i onę po zabiciu chorążego 
i dwu towarzyszów z kilką pacholików wziąwszy, potem 
do ich szańców przypadli, a ciurowie niebożęta (bo sami
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Elearowie w pola wtenczas w sprawie stali) głowniami 
się tylko a garnkami odgrzebali. Duńcy przypadłszy na 
onę głowienną wojnę, ciury posiłkowali, tak iż spólnie 
z nimi Tatary odparli.

Przyjdzie też nieco namienić ich inszych odwag. 
Pomnią bez pochyby wszyscy prawdowiedni, iż Elearo­
wie zawsze by wali na strażach najsławniejsi, z więźnia­
mi do hetmanów najgęstsi, zasadzkami po lasach i no- 
cnemi w obóz nieprzyjacielski wspólnie z Zaporowcami 
wpadający Turkom najstraszniejsi, w gonieniu ich naj­
stateczniejsi, w zdobyczach z nieprzyjaciela najszczę­
śliwsi; a zatem i Zawojami zapasem , albo ich orężem 
w ręku, albo koniem tnreckim na powodzie, lub czem- 
kolwiek nieprzyjacielskiem, ile razy się wracali, zawsze 
naj strój niej si.

Kto kiedy lepiej w obóz turecki Turki jak śledzie 
w beczkę wbijał, jako Elearowie? Między inszemi czasy 
(bo to niemal na każdy dzień bywało) ó Sept. broniąc 
Sajdacznego, kiedy naprzód rotmistrze: Hieronim Swar- 
czewski, Jan Sławęcki i Sebestyan Stępczyński, z cho­
rągwiami swemi skoczywszy, (i w wielkiej liczbie Tur­
ków, jak trzy krople w morzu jakoby zniknąwszy) a 
potem wszystko wojsko Elearów, po trzy a trzy chorą­
gwie za nimi tańcem także następując, Turki w ich obóz 
wparli, i tamże im pod nosem cały dzień kurzyli. A 
przesławny hetman nieboszczyk Chodkiewicz mąż nie- 
nieśmiertelnej sławy, a wieczna zacnych Chodkiewiczów 
ozdoba, siadłszy sobie na dziale aby się ich napatrzył, 
do Boga o większą liczbę takich hersztowników wzdy­
chał, a drugim ich na przykład pokazowa!, jako w mę- 
żnem onem dokazowaniu. choć sławmego rotmistrza Sta­
nisława Jędrzejowskiego, i nadto porucznika z chorągwie 
Moisławskiego i kilku inszych zabitych pozbyli, na dru­
gich też postrzelonych, jako rotmistrza Moisławskiego 
w rękę, chorążego z chorągwie Strój no wskiego także 
w rękę, inszego towarzystwa kilka i czeladzi kilkanaście 
między sobą widzieli, a przecie z placu nie ustąpili. 
Aż się w wieczór Turcy plunąwszy z tysiącami despe- 
któw, uspokoili.
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Naostatek i to uważania godna, acz jako  inszym 
pnłkom straszna, tak ćwiczonym Elearom wdzięczna 
była, iż gdy się wojska z Wołoch wracały, nie kogo 
inszego na odwodzie tatarskich niebezpieczeństw, jeno 
Eleary pozad zostawiono.

EOZDZIAŁ XIX.
w JAKIEJ CENIE ELEARÓW MĘSTWA WOŁOSKIE , I CZEMU 

o NICH W DYARYUSZACH GŁUCHO.

Elearów męstwa oczywiste, miłe hetmanom, królewiczowi j. m> 
w'dz'ęezne, także królowi j. m, i rzeczypospolitej. Dlaczego w dy- 
a ry a s z a c h  g łu ch o  o EJearachj to piękna.

Oczywiste tedy były te wszystkie odwagi wołoskie 
bitnych Elearów wszem prawdowiednym, i są po dziś 
dzień w świeżej ich pamięci. Które w jakiej by cenie 
były u ich m. m. panów hetmanów, o wielkim świętej 
pamięci Chodkiewiczu już się w przeszłym rozdziale na- 
mieniło, jako po Bogu wielką miał ufność w Elearaeh, 
i osobliwą z icb męstw poeiecbę. Polny zaś na on czas 
hetman j. m. p. Stanisław Lubomirski hrabia na Wiśni­
czu, a który tej wojny na plecach swych dotrzymywał 
wielkich ludzi trybem, którzy więc radzi rzeczy po­
ważne uczynkami wymawiają, toż swe o nich trzyma­
nie pięknie oświadczył przez wzięcie im po skończenia 
wojny na swój dwór, ich dzielnego pułkownika Stani­
sława Rusinowskiego, bez pochyby nie dla czego inszego, 
tylko żeby patrząc na niego, odwagi sobie cnych Ele­
arów przypominał, i tak hetmański swój animusz cie­
szył. Wdzięczne były i samemu najjaśniejszemu króle­
wiczowi Władysławowi etc., który serdeczną dzielnością 
przeszedłszy młode lata swoje, sam prawie wszystek 
obóz dyrygując, między wszystkiemi najlepiej się niź;

Bibl. poi. Przew agi E le a ró w  p . K s . W . DemboTęckiego, 4



kto napatrzył, kto był orłem, a kto sową. Zaczem, 
oczywistem świadectwem swojem sprawić raczył, iż w 
takiej cenie były potem i u samego majestatu j. k. m. 
i wszystkiej ojczyzny przewagi Elearskie, iż komu in­
szemu było albo nie było, ale im wierno zasłużone żołdy, 
zaraz gotowym groszem według możności ubogiej oj­
czyzny, skoro z Wołoch wyszli, odliczono.

Iż jednak niektóre dyaryusze ich odwagi nie tak 
jakoby potrzeba przypominają, rzecz pełna podobień­
stwa, iż tym co je  pisali, nie tak to z zazdrości przy­
chodziło, jako podobno albo z tąd, iż z jam  nie wycho­
dząc, nie dobrze dojrzeli co się przed obozem działo, 
albo też dla jakiego ich święta (bo go niemasz w ka­
lendarzu) Translationis sławy bitnych lisów do skry­
tych kretów, które tam znać przez cały czas odprawo- 
wali, bo w dyaryuszach niemal wszędy gdzie co było
0 Elearach przypomnieć znacznego, to oni osobliwemi 
terminami rzecz przenosili mówiąc: Nasza straż etc 
Pewnie nie ich, ale dołożyć było która. Nasi więźniów 
dostali etc. Pewnie ich sami do nas nie wodzili, ale 
było dołożyć którzy. Kozacy etc. Chwała Bogu, ale któ­
rzy? (Podobno trudno było poznać garści pieprzu Ele- 
arskiego, między korcem maku Zaporowskiego, ile kto 
w pole nie wyjrzał). Ochotnik wypadł etc. Pewnie iż 
nie chramy, ale wżdy z którego pułku? Nasi ciurowie 
etc. Wszak się pospolicie mówi, iż jeno się przy Ele­
arach wieszają. Kto się jednak chce nimi szczycić, Boże 
wybaw od nich Eleary, dla nienaruszenia ich sławy 
starej. Opuściwszy już tedy więcej wyliczać tych chra- 
mot naszych ochotnych dyaryuszów, to samo każdemu 
do uważania namienione niech ten rozdział zamknie, 
iż choć nie dokładają dyaryusze w której potrzebie, jako
1 kogo Elearowie bili, ale tego często, jako w potrzebie 
ginęli. Na czem mądremu dosyć. Bo z tąd znać, że le­
piej szukali śmierci na polu, niż ona ich w szańcach.

| ; i ;  f i a i O T r c A
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ROZDZIAŁ XX.
o  WYJŚCIU ELEARÓW Z WOŁOCH, ZAPŁACIE, NOWEGO PUŁ­

KOWNIKA OBRANIU, I WIERNOŚCI MAJESTATOWI J. K. M.

Po wyjściu z WoTooh żołd odliczyli. Hetman im pułkownika 
wziąwszy przełożył Strojnowskiego, którego potem zgodnie obrali. 
Konfederaeya nastapiła, czemu sie tu wspomina rzeszoto do przesie­
wania wszech kondycyj. Konfederacya prawna chwalebna. Sejm jest 
młyn konfederacyi. O co może byó konfederacya wojenna, kto ja  
ma poczynaó. Elearowie chwalebni, iż nieeheieli być w konfederacyi.

Po wyjściu Z Wołoch, jak  się w 18 rozdziale przy­
pomniało, na odwrocie do niebezpieczeństw tatarskich, 
to jest pozad wszystkich wojsk, żołd swój z łaski króla 
jego m. (według ubóstwa natenczas ojczyzny) odliczyw­
szy, iź im j. m. pan hetman (jako się w przeszłym roz­
dziale pokazało) na samem wychodzeniu z Wołoch wziął 
był na swój dwór pułkownika Stanisława Rusinowskiego, 
(pod którym Elearowie, ja k  się pokazało, począwszy od 
śmierci sławnej pamięci nieboszczyka Kleczkowskiego, 
siła szczęśliwie dokazowałi) a dał im był na to miejsce 
Stanisława Strojnowskiego,— nie mając woli doma leżeć, 
a wiedząc zdawna o niemniejszej nad pierwszego dziel­
ności pomienionego pułkownika swego od j. m. pana 
hetmana podanego, onegoź sobie dobrowolnie za wodza 
i hetmana swego obrali, i jemu posłuszeństwo we wszyst- 
kiem przyobiecali, prosząc, aby im kędy o służbie prze­
myślał.

Pod tymże czasem nastąpiła konfederacya wszyst­
kiego prawie żołnierstwa, które z Wołoch wyszło, a to 
o żołd, iż go im zaraz nie odliczono. Którą ważyć je­
żeli słuszna była albo nie, jeżeli według słuszności i 
sumienia doważała albo nie, tu nie należy, i owszem to 
od inszych kilku mądrych autorów dosyć roztrząśniono, 
ptu na małoby się rzydao wywodzić. Prędko tedy tę
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żmiję ojczyzny przemijając, by nie ukąsiła, to tylko w  
sens nasz na pokazanie wierności Elearskiej przeciw 
majestatowi j. k. m. przypomnieć do uważania potrze­
ba, iż słuszność konfederacyi zawisła w przyczynie, w 
sposobie i w osobach konfederującycb. Przyczyna zaś 
dwojaka być może: albo powszechna, to jest o krzywdę 
rzeczypospolitej; albo prywatna, o krzywdę czyjąkolwiek 
prywatną. Sposób też konfederacyi dwojaki jest, prawny 
i wojenny; konfederacya prawna jako słuszna jest, tak 
i we wszech rzeczachpospolitych zwyczajna, a osobliwie 
w koronie polskiej, na każdym sejmiku, kędy się ich m. 
panowie obywatelowie koronni konfederują, praw swoich 
jakichkolwiek według tychże praw ojczy^stych dopo­
magać, i przetoż zaraz w sejmików zjeżdżają się na 
sejm skonfederowani słuszności dopomagać i one we­
dług potrzeby ojczyzny ustanawiać. Tam tedy jako do 
młyna wszelkie krzywdy, tak rzeczypospolitej, jako i 
czyjekołwiek do tych konfederatów prawdziwych praw 
ojczystych broniących, io jest do ich m. panów sena­
torów mają być zaniesione, i tam słuszność dopoma- 
gana.

Z tej dopiero konfederacyi, jeżeliby (czego Boże 
uchowaj) do wojennej kiedykolwiek przyjść miało, tedy 
o prywatną krzywdę nigdy, (bo jeśli krzywda będzie,, 
poznają ich m. pp. senatorowie od Boga przez rzecz­
pospolitą na to wysadzeni; jeśli nie poznają, toć pewnie 
musi być mniemana tylko a nieprawdziwa) ale tylko o 
powszechną, wszystkiej rzeczypospolitej szkodzącą, a 
potem za zgodą i powodem tychże ich m. pp. senatorów 
jako opiekunów rzeczypospolitej. Tym samym to nale­
ży, a nie komu inszemu, a co większa, nietylko w słusz­
nej konfederacyi, ale choćby i niesłuszna. Świat nie 
miał i nie będzie nigdy niesłuszniejszej konfederacyi 
jako przeciw Panu Chrystusowi, a przecie czytając w 
Dawidzie ś. Astiterunt reges terrae, et ‘principes conve- 
nerunt in unum adversus Dominum etc. każdy widzi iż 
ją  nie chudzi pachołcy poczynali, ale tylko pomagali. 
Milites vero duxérunt Jesum etc.

Kto tedy chce widzieć, jeżeli ta konfederaeya słusz­
na była albo nie, niechaj ją  przez to rzeszoto przesieje,



oö

tedy się dowie. A zatem i jawno mu będzie, iż jest z 
czego chwalić Eleary, że wiele razy do konfederacyi 
wezwani, choć słabo od ojczyzny ukontentowani, prze­
cie jednak nigdy się konfederować nie chcieli przeciw 
majestatowi jego k. m. na krzywdę i płacz ludzki, ale 
i  owszem stale gotowi byli gardła swe przy nim po­
łożyć.

ROZDZIAŁ XXI.
o NOWYM ZACIĄGU ELEARÓW NA CESARSKĄ.

Za co im Pan Bóg służbę nalazł. 6  Maxi listy przypowiedne 
mieli. Kształt listu przypowiednego. Kiedy za granice wyszli. Prze­
stroga.

Nagradzając Pan Bóg baczenie Elearów, iż niechcąc 
ubogiej ojczyzny trapić, życzyli sobie cudzoziemskiej 
służby, a widząc jako znowu kacerze głowy z jam wy­
chylać poczęli, (rozumiejąc iż już wszystkich Elearów 
wybito) podał do serca cesarza chrześciańskiego, aby 
znowu Elearów polskich na obronę kościoła ś. zacią­
gnął. Zaczem gdy Elearowie niechcąc się konfederować, 
o służbie w cudze kraje zamyślali, przyszły 6 Maja 
przypowiedne listy od cesarza j. m. tak pułkownikowi, 
jako i wszystkim rotmistrzom elearskim, z których je ­
den, to jest pułkowniczy, zdało tu się włożyć, aby każdy 
widział, jako kiedy zaciągnieni byli.

Kopia przypowiednego listu cesarskiego Elearom polskim.

Nos Carolus Dei gratia 'princeps ac gubernator do- 
mus Lichtensteiniae, dux Ojpaviae, Carnoviae, sacrae 
caesareae majestatis consiliarius intimus, camerarius et
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per regnum Bohemiae locumtenms plenipotentiarius.
Notum facimibs singulis ac universis, cujvscunque 

gradus, status, conditionis, ordinis seu praeeminentiae. Cum 
sacr. caesar. regiaeque majest. domini nostri clementissi- 
mi nec non et redpublicae bonum praecipua necessitate 
exigat, fortius defendendis propugnandisque ejusdem 
sacr. caes, majestatis turn regnis, turn provinciis kaere- 
ditariis, atque ocius reprimendis compescendisque per 
sacrum romanum imperium passim grassantibus perdu- 
ellium macTiinationibus, majores equestris exercitus copias 
conscribere, atque novis praesidiis militare robur tanto 
amplius adaugere, jamque in eum Jinem considerando, 
illustris ac generosi domini D. Staniilai Strojnoioski 
emeritam militaris prudentiae vtrtutem, rerum gerenda- 
rum experientiam, augustaeque domui Austriacae jam 
pridem heroica animi generositate, multa illuUrium fa- 
cinorum attestatione comprobata servitia, atque ex hinc 
in eum deposita singulari fiducia, hujus modi in sex us­
que millia equestrium turmarum legendarum conscri- 
bendarumque provincia, eidem nomine sacr. caes, majest, 
rigore stabilitae capitulationis, delata denuntiataque sit. 
Ideo universos atque singulos cujuscunque status, gradus, 
ordinis seu praeeminentiae fuerint, saepe dicto sacrae ma­
jestatis, domini nostri clementissimi nomine requirimus 
atque aliis gratiose mandamus, quatenus praefatum do- 
minum Stanislaum Strojnowski pro delecto et constituto 
.sacr. caes, majest. supremo capitaneo habeant, respiciant 
et venerentur, atque eum in conscribendo praefati polo- 
nici exercitus numero tam in accessu, quam discessu, non 
solum quovis impedimentorum onere ne molestent, eique 
passum undique imperturbatum largiantur, quin insuper 
eum, Omni officiorum genere, et debita promotione pro- 
sequantur. In quo illi sacrae caesareae majestati placi- 
tum facturi singulare; subditi autem certam et expressam 
exequuturi sunt voluntatem.

Actum Pragae tertia di mensis Aprilis, Anno D. 
Millesimo Sexcentésimo Vigésimo Secundo.

CAROLUS.
Locus Sigilli.

HAJDEN Notarius.
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Takoweż właśnie listy wszystkim rotmistrzom toż 
książę imieniem cesarza j. m. w tenże czas przysłało, 
komu na 400, komu na 300 albo 200 koni, według te­
go jako się niżej pokaże w sporządzeniu chorągwi.

Takowe tedy listy wziąwszy, poszli bitni Elearo­
wie na cesarską przez Wielką Polskę aż do Krzepic, 
gdzie przez trzy dni poczekawszy, skoro się wszyscy 
zjechali, 29 dnia maja wyszli za granicę.

Na pokaznnie osobliwej opieki boskiej nad Elearami, jako niegdy 
nad Żydami, uważać potrzeba od tego miejsca, jako Pan Bdg 
przed nami po cesarskiej (jako przed Żydami w obłoku) usta­
wicznie w Ewangieliach świętych chodził. Tak iż wszystkie nie­
dzielne Enangielie, to co się z nami działo, opiewały, właśni» 
jakby je namyślnie gwoli nam kościół boży rozporządził. Z 
czego aby każdy Tana Boga chwalił, przypomnią się w każdą 
niedzielę jakie bywały, i jako się zsprav\ami naszemi zgadzały.

ROZDZIAŁ XXII,
0 WYJŚCIU NA CESARSKĄ W DZIEŃ OD BOGA SPORZĄDZONY,
1 O TEM CO SIĘ TEGO DNIA DZIAŁO WYSZEDŁSZY Z KRZEPIC.

Za sprawą bożą 29 maja wyszli. Pan Bóg nrzed nimi w Ewan- 
gielii wyszedł. Wieczerza wielka na cesarskiej. Wymówki wezwanych. 
Elearowie z opłotków wezwani, tegoż dnia wyszli z błogosławieństwem. 
Koło generalne w polu. Co na niem uchwalono.

Za boskiem podobno raczej sporządzeniem, aniżeli 
gwoli inszym wyżej pomienionym przyczynom, w Krze­
picach do niedziele pod oktawą Ciała bożego Elearowie 
poczekawszy, w ten dzień (to jest 29 maja) kiedy kościół 
ś. czytał Ewangielią prawie do zaciągu na cesarską Ela- 
rom służącą, o człowieku niejakim, który wieczerzą 
wielką sprawiwszy, a na nią swoich wzywawsży, gdy 
się jeden wsią, drugi jarzmem wołów, a trzeci żoną wy­
mawiali, od cudzych zapłotków zbierać kazał i naganiać.
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Elearowie dobrą potuchę na kazaniu wziąwszy o przy­
szłej stypie wojennej, którą cesarz chrześciański uczy­
niwszy, aby beretyckiemi łachmanami przyodzianego 
precz wyrzucił, a wiedząc iż gdy wzywał na pomoc 
własnych poddanych swoich, jedni mu się wsią wyma­
wiali, to jest iż im pilniej księstw albo dziedzin swoich 
l)ronić, a ci są neutralistowie, a po prostu obłudni he­
retycy, pod tym płaszczykiem lud chowając, cicho broić 
pomagający; drudzy zaś jarzmem wołów, to jest niepo­
trzebną cierpliwością, niedbalstwo swoje pokrywali, jako 
niektórzy oziębli katolicy, którzy choćby mogli (skarba­
mi i afektami zjednoczeni) dać odpór heretykom, wolą 
jednak cierpieć jarzmo przenaśladowania, jako boży 
Wołkowie; a niektórzy też naostatek żoną, to jest krew- 
nością niepomoc swoję wymawiali, to jest iż im żal 
było bić rebelizantów, przeto że są ich bracia, szwagro­
wie etc., albo poprostu, iż zgoła, więcej człowieka niż 
Boga miłowali. Ztąd uważając Elearowie, iż dla tego 
podobno cesarz chrześciański, wzgardziwszy wezwany­
mi, z opłotków korony polskiej ('k t̂órą jak  płotem Bóg 
chrześciaństwo od pogan zagrodził) Eleary przez wyżej 
pomienione listy przypowiedne zbierać rozkazał, a oba­
wiając się też aby potrzebą prędkiego ich przyjścia 
przymuszony, nie prosił króla j. m. o jakie compelle 
intrare^ to jest popłosz ich, zaraz po obiedzie w tenże 
niedzielny dzień wszystko wojsko z Krzepic wyszło, od 
wielu szlachty wyprowadzone, którzy z takim afektem 
i łzami, widząc wojsko w sprawie gwoli koła postano­
wione, ono błogosławili, iż nie jest rzecz podobną wy­
powiedzieć.

Gdy tedy z Krzepic ze wziętym znakiem szczęścia 
z nieba przez Ewangielią ś. wojsko przez most przeszło, 
zabiegając aby ktokolwiek z nich nie stanął potem przed 
cesarzem bez szaty karności żołnierskiej, tam teraz koło 
generalne mieli, na którem naprzód wierną życzliwość, 
chętne posłuszeństwo, i zachowanie artykułów niżej opi­
sanych, Stanisławowi Strojnowskiemu pułkownikowi swe­
mu wszyscy przyobiecali. Tamże strażnikiem Benedykta 
Polujańskiego, a obożnym Alexandra Pacynę, łudzi ser-



cem i męstwem dobrze doświadczonych, obrano. A potem 
Jana Lubowickiego między rotmistrze deklarowawszy, 
chorągwie w ten sposób niżej pomieniony sporządzono, 
i tym porządkiem zawsze na potem chodziły.

Porządek chorągwi Elearskich 1623.

1. Czerwona, w której było koni 400. 2. Czarna, 
w której było koni 400. 3. J. m. p. Wojciecha Sulmir- 
skiego, koni 300. 4. J. m., Pawła Moisławskiego, koni 
300. 5. J. m. p. Jana Sławęckiego, koni 300. 6. J. m. 
p. Adama Skorulskiego, koni 300. 7. J. m. p. Pawła 
Godlewskiego, koni 200. 8. J. m. p. Remigiana Nowo- 
miejskiego, koni 200. 9. J. m. p, Jerzego Chełmskiego, 
koni 200. 10. J. m. p. Jana Lubowickiego, koni 200.
11. J. m. p. Jana Grążewskiego, koni 200. 13. J. m. p. 
Marcina Żarskiego, koni 200. 13. J. m. p. Andrzeja Zeimy, 
koni 200. 14. J. m. p. Macieja Dembińskiego, koni 200. 
15. J. m. p. Jana Machalskiego, koni 200.

Po takiem rozporządzeniu chorągwi uchwalono 
było, aby każdy towarzysz podał na regestrze wszelką 
duszę ludzką, którąby jakimkolwiek sposobem przy 
sobie trzymał, swemu rotmistrzowi, a rotmistrze puł­
kownikowi. JPrzetoż i to zaraz postanowiono było, 
aby z każdego noclegu gdy się wojsko ruszy, (a daleko 
więcej po jakiejkolwiek potrzebie) zaraz w polu każdy 
rotmistrz, albo w niebytności jego porucznik, w glos py­
tał zastanowiwszy się, jeżeli kto z jego chorągwie nie 
zginął, i żeby niedorachowawszy się kogo, zaraz dawał 
znać pułkownikowi. A druga, aby w ciągnieniu żaden 
z pod chorągwie ani w przód, ani w bok swawolnie 
pod gardłem nic wyjeżdżał. Co wszystko, aby wszyscy 
wiedzieli, wytrębowano po wojsku, dokładając tego 
z rozkazania j. m. pana pułkowniczego, aby każdy po- 
mniąc na takowe w swoich powinne się co dzień racho-
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wanie, motlochu z sobą niepotrzebnego nie brał, ale 
tylko zdolną czeladź, a na dobre konie. Krzyżem tedy 
ś. przeżegnane wojsko poszedłszy swym trybem, to jest 
strażą wprzód, wzad i po bokach potężną opatrzone,, 
padło w to poobiedzie pięć mil w Szląsk do Dobro­
dzienia.

EOZDZIAŁ XXIII.
o PRZEPRAWIĆ PRZEZ ODRĘ, I POSTĄPIENIU AŻ POD GLOCK.

Posłowie od wojska do Opola o most trwogę uczynili; śmieszne 
zamięszanie podobne babelskiemu, mało wnętrznej wojny nie uczyniło, 
ladajakie stadło na opolską odpowiedź. Przeprawa przez Odrę. Po­
słowie do Nyssy, odpowiedź nie po myśli przynieśli. Elearowie pod 
tytułem księcia bawarskiego wciąż poszli, za nimi poseł od arcyksią- 
żąt z prośbą, drugi od hetmana z drugą. Odpowiedź Elearów według 
żądania. Niemieckie miast ubieganie iż w Glockn postrzeżone, 5  Ju n ii  
pod Glockiem wspólna rada o strasznych dragonach.

Nazajutrz rano ruszywszy się z Dobrodzienia, po- 
demknęło się wojsko pod Opole. Dokąd posłowie tegoż 
dnia poniedziałkowego przyjechali, oświadczając dobrą 
wolę swoje spokojnego przejścia, a prosząc o wolne 
przez Odrę na most opolski przepuszczenie. Gdzie przy­
jechawszy, a wszystkę tam szlachtę zgromadzoną zna­
lazłszy, jakiegoby tam strachu śraiesznościami przeple­
cionego narobili, rzecz trudna wypowiedzieć, ale piękna 
wspomnieć.

Leżeli pod tym czasem niedaleko Opola komisarze 
Betblehem Gaborowi, czekając na odbieranie imieniem 
jego księstw Opolskiego i Eacibuskiego, jemu od ce­
sarza j. m. przez poniewolne (dla odejścia Elearów w ro­
ku przeszłym 1621 z cesarskiej) traktaty puszczone. 
A rzeczpospolita tychże księstw w Opolu konsultowała, 
jeżeli go mieli przyjąć za pana, albo nie, i nazajutrz
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właśnie miał się ostać koniec rzeczom. Zaczem po kilku 
kornetach, albo chorągwi rajtarskich, także i piechoty, 
gęsto po wsiach około Opola leżało. Gdy tedy Elearo- 
wie niespodziewanie pod miasto przyszli, tak śmieszną 
trwogę uczynili, iż wszyscy się bojąc, a jeden drugiemu 
nie ufając, i radzić się prawie nie śmieli, coby Elearom 
odpowiedzieć. Albowiem ci co Betblehem Gaborowę stro­
nę trzymali, rozumieli iż to obywatele mocą chcieli się 
mu oprzeć; a ci zaś którzy mu nie afekci byli, mnie­
mali iż to Bethlehem Gaborów zaciąg na przymuszenie 
ich do posłuszeństwa, gdzieby go po dobrej woli nie- 
chcieli za pana przyjąć. Niektórzy też z kądsi sobie byli 
wyrwali, iż królewic j. m. jako bliższy niż Bethlehem 
Gabor, dwóch niezgodliwych idzie rozwadzać. Zaczem 
w onem zamięszaniu babelskiemu niecoś podobnem, co 
żywo do miasta uciekało, a osobliwie panowie wojacy, 
w żelaznych basztach, z ciężkiemi muszkietami, których 
gdy w miasto dla pomienionego podejrzenia (iż nikt 
nikomu nie ufał) niechcieli wpuścić panowie Opolanie, 
a owi też szturmem raczej dobywać się do miasta chcieli, 
aniżeli przed bramą od Polaczków być wysieczeni, takie 
pomięszanie było błazeństwa z bałamuctwem, iż nie­
mniej się sprawie wiadomemu śmiało, jako i im płakało. 
Wiatry też wtenczas takie się po Opolu włóczyły, aż 
i niegodne aby tu wspomniane były.

W tern tedy zamięszaniu, gdy się nie mogli na 
inszą odpowiedź zdobyć, tylko abyśmy się koniecznie 
nazad wrócili i przy granicy na informacją arcyksiążę- 
cia Karła czekali, Elearowie widząc, iż tak gotowi byli 
wszystkich przepraw bronić, że w opolskich murach 
siedzieli jak śledzie w beczce, a na kilka mil kołem 
ledwie chłopa zajrzał, 1 Junii wstawszy przededniem, 
przyszli do Odry powyżej Opola, gdzie wciąż Odrę 
tak hurmem i w tychże szeregach jako ciągnęli prze­
bywszy, kilka mil od Opola noclegowali.

2 Junii posły do arcyksięcia Karła posławszy, sami 
się za  nimi tylko milę ku Nyssie do jednego miasteczka 
ruszyli. Dokąd gdy tegoż dnia komisarze arcyksiążęcy 
z Nyssy przyjechali spólnie z posłami wojskowymi, a 
rezolucyą arcyksiążęcia j. m. taką przynieśli, iż jako
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nic prawie o wyżej pomienionym (w 21 rozdz.) zaciągu 
imieniem cesarza j. m. nie wiedział, tak i koniecznie 
aby się nazad wrócili prosił i groził. Zaczem Elearowie 
według listownej przez tychże komisarzów odpowiedzi, 
iż za taką niewdzięcznością wciąż mieli iść (nie dbając 
na żadne przegróżki) do książęcia bawarskiego naza­
jutrz rano poszli mimo Nyssę (pod którą i pokarmowali) 
wciąż ku Glockowi.

W piątek gdy już wojsko od Nyssy w kilku mi­
lach wczas na nocleg dla wytchnienia koniom stanęło, 
w kilka godzin przyjechał komisarz arcyksiążęcy, oznaj- 
mując o sześciu tysiącach chłopstwa skonfederowanego, 
i kędyś około Nachodu obozem leżącego, a z Glockiem 
się porozumiewającego, kilkuset cesarskiego żołnierstwa 
tak bardzo dusznego, iż się nie śmieli przed nimi z mę­
stwa wychylić. Prosił tedy pomieniony komisarz, aby 
(ponieważ już koniecznie chcieli iść do książęcia ba­
warskiego) przedsięwzięli tych chłopów jako rozpłoszyć, 
obiecując iżby to miało być wdzięczno cesarzowi j. m. 
Przyjechał i drugi komisarz w kilka godzin od p. z Du­
nina hetmana polnego szląskiego, prosząc też o drugą, 
to jest aby mu byli pomagali w Glocku zawartych re- 
belizantów przestraszyć. Którym obiema jednako Elea­
rowie odpowiedzieli: iż pomnąc na dawne dobrodziej­
stwa. j. cesarskiej m. nietylko to, ale wszystko coby 
jeno jemu miało być wdzięczno, chętnie gotowi byli 
uczynić. Za spólnem się tedyonych komisarzów porozu­
mieniem, aby się obojgu żądaniom dosyć stało, miało 
wojsko stanąć we trzech milach od Głocka skoro go­
dzina na dzień, i tam pułk j. m. p. z Dunina gotowy 
znalazłszy, pospołu zaraz wciąż pod Glock ciągnąć.

W dzień tedy sobotni do wschodu słońca Elearowie 
trzy mile uszedłszy, i na miejscu naznaczonem wojsko 
uszykowawszy, po długiem tam aż do południa czeka­
niu, iż p. z Duninów pułk nie był gotów, przysłał pro­
sząc, aby wciąż ku Glocku Elearowie do bliższych wsi 
postąpili i tam rezolucyi czekali. Zaczem iż dzielni dra- 
gonowie (to jest konni muszkieterowie, albo piechota na 
koniach) w Glocku z Tumem młodym zawarci, postrze­
gli tak hożego Glocka ubiegania, aby się znowu także
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nie stało jakie omieszkanie, jako i w ten dzień sobotny, 
mszył p. hetman szląski polny swój pułk tegoż dnia 
z wieczora ku Glockowi. A Elearowie też nazajutrz przede- 
dniem dwie mile upadłszy, przed samem świtaniem ze­
szli się w mili od Glocka, i tam dopiero rada była, 
jakimby sposobem dragony Turnowe przepłoszyć. Tak 
albowiem pułkowi p. hetmanowemu straszni byli, iż wiele 
ich wielu z naszych i często przestrzegając, iż się tych 
dragonów kule nie miały jąć, prosili aby nasi ostrożni 
byli, udając ich być tak bitnymi, że nieraz onych kil­
kadziesiąt na kilkaset uderzają, a zawsze z zwycięstwem.

ROZDZIAŁ XXIV.
o TAŃCU ELEARSKI.li Z DRAGONAMI POD GLOCKIEM.

Szemranie Szlązaków n» Eleary, według Ewangielii ś. Luc. 15 
świadczyło boską obecność z Elearami. Namowa wywabić Turna 
z Glocku; niepotrzebna przeszkoda; rozdrażniwszy Turna Elearowie 
wrzkon o Glock mijali. Turna wywabili, frezowata sasadzka siła prze­
szkodziła. Elearska zasadzka. Turna w miasto wparli. Męstwa Elear- 
skie pod Glockiem, odwTÓt od bramy szczęśliwy cd Boga, kto wskó­
rał. Zacna koni Elearskich czujność. Grof z Tumu był w ręku, 
odzieniem się wyśliznął, znowu dragonowie wyszli, zacnego harcownika 
stracili; znowu aż do bramy uciekli. Elearowie poszli ku Habelswerd.

Gdy się już tedy 5 Junii w dzień niedzielny ku 
cesarzowi j. m. aź pod Glock przybliżyli, (obrz)dli jak  
co złego w oczach rebelizantów Elearowie) zrozumie- 
wając oni, iż to nie było bez wyżej pomienionego za­
ciągu ich, a spodziewając się iż im cesarz j. m. miał 
być rad, jak setnej owcy tak rok (przez abdankowanie 
ich, albo z posług przepuszczenie) zgubionej, poczęli 
szemrać po wszystkim Szląsku przeciw cesarzowi j. m., 
jako niegdy faryzeuszowie przeciw Panu Jezusowi, cze­
mu ten grzesznik! przyjmuje, i porozumiewa się z nimi
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przeciw nam? choć nam przyobiecał, iż mamy zawsze 
wolni być od cudzoziemskiego żołnierza etc. Iż tedy 
wdaśnie w ten dzień niedzielny kościół ś. czytał Ewan- 
gielią, jako faryzeuszowie wołali na Pana Jezusa przyj­
mującego z radością jawnogrzeszniki^ iż ten grzesznik! 
przyjmuje i je  z nimi, a Pan Jezus im na to był od­
powiedział przez podobieństwo o setnej owcy zgubionej, 
iż ich radniejszy widział, niż 99 śmierdziucbów faryzeu- 
szó'7. Elearowie z Ewangielii ś. pewni będąc, iż i tam 
pod Glockiem był Pan Bóg z nimi, chcący ich jak  
setną owcę nad 99 zgromadzenia wszech rebelizantów 
wynieść, tern większe serce wzięli przeciw murmuiantom 
(to jest obmurowanym frantom) w Glocku z Tumem 
leżącym.

Zaczem według wspólnej z hetmanem namowy, sześć 
chorągwi przednich w lesie zastanowiwszy, poszło wszyst­
ko wojsko wciąż mimo Glock ku Habelswerdowi, z do­
brym harcownikiem tak wprzód jako i na odwodzie. Za 
wojskiem miały były zaraz następowmć przebrane sześć 
chorągwi aż do końca lasu, i tam być na zasadzce. Lecz 
iż hetman polny szląski, wziąwszy od kogoś (wczas za 
biegającego wmięszać lud szląski w ucześnictwo mę­
stwa Elearskiego) radę, prosił aby lud jego zaraz za 
wojskiem Elearskiem następował, pierwej niż one sześć 
chorągwi (dając tę racyą, iż Elearom łatwiej było zda- 
leka przybieżeć, niżeli jego rajtarom na ciężkich koniach), 
p. pułkownik Elearski, nie chcąc być sprzeczny, po­
zwolił. Zaczem rajtarowie zaraz następowali za Eleara­
mi, aż do końca lasu, potem się piechota tak rozciąg 
nęła, iż one sześć chorągwi z pół mile w lesie zostały.

Nim tedy wojsko elearskie, wprzód puszczone, Glock 
(na wywabienie z niego dragonów) mijało, naprzód wy 
prawiono dzielnego rotmistrza Jana Lubowickiego, z kil­
ką towarzystwa z pod każdej chorągwie. Który skoro 
się rozedniało, bokiem wpadłszy do jednej wsi, ćwierć 
mile od Glocka wojsku na gościńcu leżącej, tara drago­
nów kilku pojmał, drugich posiekł, a niektórych też 
namyślnie dla dania znać do Glocka (aby jeno jako 
dragony wywabić) upuścił. Pod którą jego robotą niebo 
przyszłe krwie rozlanie, krótkim deszczykiem, jak to po-
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spolicie zawsze bywa, opłakało. Wtem wojsko zaraz 
Glock mijało, a dragonowie się też gotowali. Zaczem 
gdy harcownik Elearski, który był na odwodzie, wrzko- 
mo się swawolnie (w onejże wsi gdzie naprzód pomie- 
niony rotmistrz Lubowicki szczęśliwie był rozdrażnił) 
7.abawiając, dragony wywabił, i harcem na półmile od 
miasta odwabił. Nasi rajtarowie nie mając zto serca sa­
mi skoczyć w tył do nich, a rozumiejąc z widzenia uwo­
dzącego harcownika, iż to już Elearowie uciekali, sko­
czyło ich kilkadziesiąt, jak  na poście, jeden za drugim 
w las do sześciu chorągwi pozostałych, dając znać aby 
się na posiłek pośpieszali.

Skoczyły chyżo przebrane sześć chorągwi, jednakże 
nim się przez one leśnoglinne półmile między piechotą 
przecisnęli, rajtarowie tymczasem z łasa się ukazali, 
pod którym acz sami cicho stali, ale ich frezy oba- 
czywszy konie po polu, tak do nich poczęły kwiczeć, 
aź dragonowie postrzegłszy onej frezowatej zasadzki, na- 
zad ku miastu skoczyli. Zaczem gdy one sześć chorągwi 
z łasa wypadłszy, a dragony już pod miastem blisko 
rzeki na pagórku obaczywszy, iż nie było danego spo­
sobu przejmowania ich od miasta, skoczyli ku nim re- 
zolucie. Stali chwilę dragonowie w sprawie pod swemi 
kornetami, rozumiejąc iż to rajtarowie (bo mniemali iż 
wszystko wojsko polskie minęło), a zatem i wesoło ich 
C2.ekali. Jednakże skoro jeno postrzegli, te sześć cho­
rągwi Elearskie były, zaraz ku miastu obrócili, i mo- 
gliby  byli ujść do miasta, (bo naszym po wymorzeniu 
koni w łesie przez pół mile, i to przez bujno dojrzałe 
zboża i rowy biegać) ale iż wolno, lubo w nadzieję 
charakterów (jak i o nich sława była), lubo siły swej*, 
nlbo też chcąc nawieść na piechotę (przez wszystkę u- 
iicę w oknach zasadzoną), ustępow’aIi, dogonili ich Elea­
rowie w pół rzeki, na której ich siec i wiązać począw­
szy, gnali ich aż do samej bramy, którą gdy piechota 
nie utając sile swojej do odparcia się Elearskiej rezo- 
lucyi, co prędzej kratę na dragony spuściwszy, wrotami 
zamykali i obwarowzywali, z muru tymczasem gęsto strze­
lając, Elearowie osierociała przed bramą dragony część 
bijąc, część też wiążąc, tak rześko bramę wszystkiemi
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onemi sześcią chorągwi z kurzawy dragońskiej omia­
tali, że czerwony chorąży grotem przebił jednego z tych 
co bramę zamykali; a drugi Sławęckiego, w zwodzie, 
gdy go do góry podnoszono, grot wbity na pamiątkę 
zostawił.

Tak tedy oni Elearowie Glock przestraszywszy, nie 
mając inszej żadnej w bok drogi, dla przekopów na- 
myśluie poczynionych, a musząc już gęstej strzelbie od 
bramy i murów z więźniami ustępować, skoczyli nazad 
tąż ulicą którą padli przez gęstą z okien strzelbę, po 
wszystkiej ulicy zasadzoną. Wypadłszy tedy z ulic, a 
żadnej przeprawy w poboczne przedmieścia nie mogąc 
znaleść, poszli przez rzekę na jednę łąkę od dział gę­
stych bezpieczną, gdzie sami się i więźnie chcąc racb t̂- 
wać, taką pomoc wyżej pomienionej obecności boskiej 
pizez Ewangielią oświadczonej poznali, iż z Elearów 
tylko jednego Gackiego, męża dobrego, który na ustę­
powaniu od bramy z muru postrzelony padł zaraz i 
tamże został, niedostawało, a dwaj pacholikowie w ulicy 
postrzeleni, o balwierza prosili, jeden też koń postrze­
lony panń wyniósłszy, tamże na łące prosił o odprawę. 
A z ich strony pojmanych dragonów chłopa różnych na­
rodów służałego znalazło się 27, zabitych też acz naj­
więcej u bramy, ale i przez wszystkę ulicę aż do rzeki 
nie skąpo leżało.

W tym tańcu z dragonami przytrafiło się jedno 
chwała Bogu, a drugie żal się Boże. Pierwszego sam p. 
hetman postrzegł (i w głos potem pi’zy stole powiadał) 
to jest, iż pod tyra czasem gdy się one sześć chorągwi 
z łasa dobywało, a piechota się im z drogi w bok roz- 
skakiwała, jeden muszkieter zrazu potrącony padł na 
ziemię, i wszystka ona sześć chorągwi przezeń przebie­
gła. a ci co tego postrzegli już go martwego być rozu­
mieli. On porwawszy się najmniej od żadnego konia 
nienadeptany, i we wszem zdrowy, wyskoczył mówiąc: 
Bas tych koc sakrament i t. d. Druga zaś żałosna. Jeden 
więzień godny powiedział, to jest iż sam groif z Tumu 
był między goniącymi wojsko Elearskie, i gdy drago- 
nowie postrzegłszy zasadzki pod lasem, nazad uchodzili, 
a harcownik który był na odwodzie, za nimi poskoczył.



65

on z tym więźniem pospołu uchodził ladajako ubrany^ 
i dopiero gdy doganiający ich Elear, z lepszych szat 
tego za coś foremniejszego rozumiejąc, około niego się 
zabawił, sam Turn nieznajomy uszedł, i tak się odzie­
niem wyśliznął, jako i ojciec pod Kremzą (według 12 
rozdz.) kotem się był wydrwił.

Na one] łące kilka pacierzy wytchnąwszy, skoro 
się znowu w polu Glockowi ukazali, dragonowie (no­
wych podobno charakterów nabrawszy, a piechotę około 
rzeki na obudwu stronach zasadziwszy) wyjechali na 
harce^ które potrwawszy z pół godziny, gdy jednemu 
Charwatowi celnemu harcownikowi nie mogli nic uczy­
nić strzelbą ani bronią Elearowie, wysadził się na hare 
z lukiem Korzeniowski młodszy; który skoro go strzałą 
między plecy dobrze naszpikował, drudzy widząc iż jufc 
szwankuje, zaraz się gromadno pokazali. Do których 
gdy Elearowie skoczyli, w kilku pacierzach znowu ich 
przez zasadzoną strzelbę aż do bramy niemal, z takąż 
jako i pierwej ich szkodą, a prawie bez wszelkiej Ełe- 
arskiej, bo wtenczas jeno jednego pacholika zasadzona 
piechota w rękę postrzeliła, harcownicy też dwa, i kilka 
koni; ale z tych żaden nie umarł, prócz pomienionego 
nieboszczyka Gackowskiego.

Potem trochę poczekawszy, gdy się żaden z dra­
gonów nie pokazał, poszli Elearowie wciąż nie zsiadając 
z  koni ku Habełswerdowi, życząc sobie tego dnia znieśd 
pomieniony w przeszłym rozdz. obóz chłopski. Jż jednak 
skoro się od Glocka ruszyli, okrutnym dżdżem srogo 
niebo (acz krótko) płakać poczęło, do tejże wsi kędy 
był naprzód rotmistrz Lubowicki wpadł, niemal wszystko 
się wojsko na kilka pacierzy skłoniło. A wtem p. het­
man przysłał prosząc, aby Elearowie nie lekce sobie 
chłopy ważąc, jego pułku, rajtarów i piechoty czekali. 
Zaczem tamże trochę odpocząwszy, skoro wesołe słońce 
dobrą potuchę zwycięstwa z nieba uczyniło, ruszyli się 
wprost ku Hebelswerdowi.

Bib), poi. l^rzewagi E le a ró w  p. Ks. W . D erabołęrliiego
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ROZDZIAŁ XXV.
o GALARDZIE CHŁOPSKFEJ POD HABELSWERDEM 4 JUNII.

Po Glockim tańcu nocleg miał być w Habelswerdzie. Dla jakiej 
przyczyny pułkownik postrzegłszy Habelswerd minął. Pl§sy oblężo­
nych w Habelswerdzie. Jedna chorągiew Elearska z piącią set ciurów, 
chłopislausdw znieśli. Krwawa rzeka nowinę pr/yniosła. Niemcy woj­
nę kończyły. Przykłady pomocy niemieckiej. Jarmark Habelswerdski. 
Rozsądek hetmański. Elearowie więźniów oddawali. Hetmana żegnali, 
który im dał paszport.

Tegoż dnia gdy Elearowie taniec swój z dragona­
mi pod Glockiem w pół dopołudń odprawiwszy, chcieli 
wciąż iść go obozu chłopskiego mimo Habelswerd, het­
man szląski polny p. z Dunina obawiając się, aby Elea­
rowie rezolucie napadłszy, szkody jakiej nie popadli 
w swoich, chciał aby onego duia noclegowali byli w Ha­
belswerdzie, pół miasta dla swych naznaczywszy. Tak 
albowiem tam sobie ono chłopstwo ważono, iż i drugi 
pułk z drugą stronę, to jest od Czech następował na 
nich, w kiłka tysięcy człowieka, i już tylko we czterech 
milach był od nich. Dla tegoż p. hetman chciał trochę 
zatrzymać szturm do chłopów, ażeby był i ten drugi 
pułk przyszedł na pomoc.

Zrozumiawszy tedy dzielny pułkownik, iż się na 
wiełkie pompy zanosiło, a obawiając się, aby zaś co 
leniwi Niemcy jako i pod Glockiem na frezowatej za- 
sadce nie zadrwili, a zatem chłopów onych nad rzeczką 
(ze dwu gór gęstemi łasy pokrytych wychodzącą) łożą­
cych, bębnami swemi w las nie zagnali, udawszy iż 
ciasno było Elearskiemu wojsku postawić się w połowicy 
miasta, przywiódł do tego hetmana, iż mu pozwolił 
minąwszy Habelswerd, w jednej wielkiej wsi pół mile 
za Habelswerdem, w bok onego miłego chłopskiego o- 
bozu, wojsko położyć. Poszło tedy wprzód wojsko Ele- 
arskie po przedmieściu Habelswerdskiem, w ten sposób:
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to jest jedna chorągiew w przód na straży, potem brak 
pod Glockiem wyłączony, a naostatek samo wojsko Ele­
arów, których obaczywszy one ubogie kilka chorągwi 
cesarskich w Habelswerdzie, od tego to chłopstwa oblę­
żonych, właśnie na podobieństwo onych niewiast co 
Dawidowi ś. po zbiciu Goliata śpiewały: Percussit Saul 
mille, et David decem millia etc., różnemi, jako głosami 
tak  słowy i językami, wołali na nich ręce składając, 
a Boga chwaląc, iż ich przez nich wybawił z niewoli 
onych to chłopislausów.

Skoro tedy Jana Sławęckiego chorągiew (która 
wtenczas z regestru na straży była) miasto minęła, ser­
deczny pułkownik Elearski Stanisław Strój no wski gło­
dami onych oblężonych w mieście poruszony, bojąc się 
aby w przedsięwzięciu swojem nie miał jakiej od het­
mana przeszkody, zaraz nad samem miastem na górze 
onę chorągiew zastanowił. Do której skoro się już z trze­
cia część ciurów zgromadziła, przebrawszy z nich z pięć 
set ochotnika, kazał onej strażnej chorągwi, a przy niej 
poraienionym przebranym ciurom, na chłopy następować. 
Poczęłi byli mężnie chłopislausowie strzelać, i by byli 
w liprawie do nich szturmować mieli, pewnieby byli 
dobrze naszych odparli. Ale skoro dla gęstej strzelby 
rzuciwszy się pułkownik do przezacnego (kiedy wojsko 
tak wprawne iż każdy sobie rotmistrzem) sposobu roz­
sypką wojowania, zawołał aby rozsypką następowano, 
za pomocą bożą, najwięcej w ćwierci godziny, chłopi­
slausów' przez 2000 na placu poległo, a ostatek w las 
poskoczyio, i obóz ich z gruntu został wywrócony. Mię 
dzy Elearami zaś tylko jeden, ciura i to nie śmiertelnie 
znalazł się postrzelony.

Obróciwszy tedy, po onej robotce, pomieniona szczę­
śliwo-mężna chorągiew do naznaczonego w jednej wsi 
stanowiska, wszystko wojsko za nią poszło. A tymcza­
sem szczerokrwawa rzeka, przez on wrzkomo straszny 
obóz chłopski płynąca, do miasta nowinę różnodomyslną 
przyniosła. Czego gdy się hetman dowiedział, acz zrazu 
niepodobna mu się zdała, aby tak prędko i niewiedzieć 
kto (bo jeszcze samo wojsko Elearów z drugą stronę 
miasta w przedmieście wchodziło) miał znieść on obóz
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chłopislajski, jednakże prędko przez wiemowidze na to 
posłane zrozumiawszy jako się co stało, Bogu na chwałę 
w mieście różnemi tryumfami pociechę swoje oświad­
czał; a lud jego, tak piechota jako i rajtarowie, skoczyli 
rezolucie naprzód do martwego obozu kabaty i pludry 
z trupów zwłaczać, a potem do różnych wsi okolicznych, 
bydła z nich, owce, i co jeno znaleźli, a nawet i okna^ 
kotły, garce miedziane i t. d. wszystko to (miasto wię-̂  
żniów) do Habelswerda na przedaj zaganiali.

Rzecz bardzo strojna było widzieć (między wielą 
takich inszych) kiedy jeden rajtar dobrze ubrany, ko­
newek, flaszek, i t  d. około siebie nawiązawszy, gęś 
z gąsiętami jeszcze zieloniusieńkiemi do miasta zaga­
niając, z pułkownikiem się Elearskim i kilką jego rot­
mistrzów z miasta jadących potkał. Drugi za nim cielę, 
kozę i owcę koniowi u ogona jak  charty na smyczy 
uwiązawszy, a pstrą koteczkę na ręku miasto zająca 
trzymając, z łow się WTacał. Trzeci zaś trochę opodal 
za nim, świnię także u ogona koniowi uwiązawszy, 
z kotłem na głowie, a garcem mleka w lewej ręce, za 
nimi leniwo doganiając, wlókł freza rozdartą pierzyną 
naKształt sakiew najukowanego, w której pierzynie tak 
pospołu i z pierzem na jednej stronie widać było kilka 
połci słoniny i parę indyków, a na drugiej kobietę poj­
maną, z pierza się obierającą.

Za zjechaniem się tedy tak różnego a gęstego kupca, 
nazajutrz, to jest 5 czerwca, taki był jarm ark w Habełs- 
werdzie, jakiego od założenia miasta nigdy nie bywało. 
Któremu gdy się hetman przypatrował, widząc iż Ełe- 
arsey ciuro wie tylko szaty, konie, szpady i muszkiety, 
a Niemcy zaś nie jeno to, ale i woły, krowy, cielęta, 
kozy, świnie, owce, indyki, kaczki, gęsi i t. d., nuż 
kotły, garce miedziane, okna, misy, talerze różne, ko­
newki, lichtarze i t. d. przedawali; wtenczas wydał swój 
wyrok, iż niesłusznie wojska polskie o plondrowanie kraju 
udawają, przeto iż niektóre fanty kosztowniejsze a ko­
nie, i to zbiwszy pierwej nieprzyjaciela biorą, ałeby to 
Niemcom przyczytać się miało, iż oni pustoszą kraje, 
bo żadnej odwagi z Elearami nie uczyniwszy, żadnem 
prawem, żadnej przecie rzeczy tak ruchomej jako i nie-



69

ruchomej nie przepuszczą, ale wszystkie zabierają co jeno 
mogą unieść.

W pół dopołudń ledwie się p. pułkownik Elearski 
z swymi rotmistrzami przez gęstość onego jarmarku 
przecisnąwszy, więźniów co znaczniejszych, w obudwu 
onych zwycięstwach jednego dnia szczęśliwie pod Głoc- 
kiem i Habelswerdem pojmanych, p. z Dunina hetma­
nowi polnemu oddali, prosząc aby je arcyksiążęciu 
imieniem wszystkiego wojska, na znak przysługi jego 
ofiarował. I tamże zaraz hetmana pożegnali, który nie 
mogąc inaczej wdzięczności swej onych zacnych męstw 
Elearskicb zwierzchownie pokazać, prócz godną ich mę­
stwa pochwałą, mimo insze listy swe do cesarza j. m. 
prywatne, pod pretextem paszportu, z swojej własnej 
chęci tam im przyznał otworzystym listem, co było 
przyznać.

CAROLUS ANNIBAL
Burggravius DoJinensis Dominus in Wartenherg, 

Bralin et Göschitz S. C. M. Consiliarius et Cuhicularius, 
Superioris Lusatiae swpremus Praefectus, nec non militis 
Silaesiaci Dux supremus.

Significamus univirsis ac singulis guorum interest 
praesentes inspeciuris. Strenuum exercitum polonicum suh 
regimine lllustr. ac Mag. Domini Stanislai Strojnowski, 
ad Serenissimum Ducem Bavariae tendentem, hisce die- 
bus, cum casu fortuito nobis occurreret, ad instantiam 
nostram una eademque die primum sub Glacio inimicos 
S. C. M. usque ad portam cioitatis fugatos trucidando; 
deinde vero ohsidionem militis Sacrae C. M. in civitate 
Habelsverda penitus dispergendo atque plurimos captivos 
undique abducendo, fidelitatem atque devotionem suam 
annis proximo ante praeteñtis multimode multotiesque oh- 
testatam, egregie comprobusse. Quamobrem petimus^ ut sine 
ulla suspicione, imo et ullo penitus pavore (siquidem sub 
rigidissima militari disciplina procedunt) libere tanquam 
S, C M. et omnibus catholicis principibus ßddissimi si~
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nantvr pertransire, nullibique suh gratia S. C. M. pro- 
gredi impediantur. In quorum fidem sigillo nostro, ma- 
nuqne nostra^haec corrohoranimus.

Datum Hahelsverdae die 5 Junii, An. 1622.

Burggravius Dohnensis.

Locus Sigilli.

ROZDZIAŁ XXVI.
0 PRZEJŚCIU Z HABELSWERDC AŻ POD PRAGĘ, KTÓRĘDY 

I JAKO SKROMNE BYŁO.

Wojsko Elearskie głośno dalekie. Pułk cesarski odważnie praco­
wity, więźniami sławny, korzyściami obciążony, tu wspomniany. Ko- 
muby [pustoszenie krain przyznać? Postępując Elearowie, posły do 
Pragi posłali. Kzekę Albis wpław przebyli. Komisarze z Pragi z po­
słami zajechali. Eleary do Kłatowa na odpoczynek obrócili.

Po takowem dragonów pod Glockiem przepłoszeniu, 
a obozu chłopislajskiego pod Habelswerdem tegoż dnia 
zniesieniu, ruszyło się wojsko Elearskie (od tego już 
czasu przez obfitość kwiczących frezów tanaże nowo zdo­
bytych przedziwnie głośno dalekie) wciąż ku Pradze 
do Mitwaldu. Od którego miasta w miłi, był pułk ce­
sarski (w przeszłym rozdz. pomieniony) idący na pomoc 
hetmanowi szłąskiemu pod Habelswerd znosić obóz chłop* 
ski. Którzy wojacy acz do tej sprawy omieszkałi, je­
dnakże zrozumiawszy iż już Elearowie chłopisłausów
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znieśli, tak gęste czaty w puste wsie okoliczne puścili, 
iż rzadka chałupa na kilka mil około była, do której by 
po dwu, po trzech, a czasem i pojedynkiem nie sztur­
mowali. Na których czatach tak im szczęście (przeto 
iż chłopi przed Elearami od wszystkiego z domów w lasy 
odbiegali) posłużyło, iż więźniów ryczących, rżających, 
beczących, kwiczących, piejących, gęgających, i t. d. 
każda para albo dwie, nie jeno rajtarów, ale i muszkie­
terów, po kilkudziesiąt, a drudzy i stami pędzili. Ko­
rzyść też tak wielką z tamtych wsi odnieśli, iż co przed 
kilką dni były arcybogate, w kilka godzin potem stały 
się mizerniejsze nad Habelswerdskie, tak iż tam pewnie 
żaden chłop z łasa wylazszy, nietylko czego inszego, ale 
nawet miski, łyżki, garnka i t. d. w domu nie znalazł, a 
pościeli pogotowiu ani pytaj, bo to tarcza niemieckiego 
żołnierza. To wszystko tu się przypomniało na pokaza­
nie panom Szlązakom i inszym którymkolwiek Eleary 
za pustoszące cudze kraje udającym, aby tam sobie po­
szli pytać się kto gorszy pustoszyciel: czy Polak że zje 
i spije, a choć też niegdy który ich ciura, gdy mu koń 
ustanie, freza sobie na kilka mil (bo dalej nie wytrwa) 
pożyczy u kogo, lubo dla niedostatku krawców pol­
skich, płaszcz albo kabat, lubo cokolwiek lekkorucho- 
mego do używania weźmie, — czy oni sami, którzy nad to 
wszystko, nietylko bydła, połcie, zboża, nabiały, ale na­
wet okna, listwy, łoża, kolebki, stoły, ławy, a daleko 
więcej cyny, miedzi, żelaza i t. d. wozami do miast 
gdy się im nada, bez wstydu na przedaj wywożą, i tak 
to u nich pospolita jest, iż się jej też już ciuro wie Ele- 
arscy poczęli byli za Renem chwytać.

Z Mitwaldu tedy (po oświadczeniu się w zamku a  
napomnieniu tego pułku, aby wiedzieli iż takie pusto­
szenie na swój karb czynią, i aby na Eleary potem 
swych występków nie składali) co prędzej wyszedłszy, 
i posły nazajutrz to jest 7 Junii wprzód do Pragi do 
książęcia z Lichtenstejna (oznajmując o sobie) wysław­
szy, codzień postępowało wojsko ku Pradze aż do Par­
dubic. Gdzie pułk książęcia saskiego ku Pradze także 
ciągnący nadszedłszy, za spoiną z książęciem saskim 
namową, aby sobie do żywności wzajem nie przeszka-^
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dzali, wyboczyło wojsko Elearskie w lewo Beniszów do 
Borlika. Gdzie rzekę Albis (po łacinie rzeczoną) wpław 
y.a pomocą bożą w Ewangielii oświadczoną (która w ten 
dzień niedzielny to jest 21 Junii przypadła o cisnącej 
«ię tłuszczy do Pana Jezusa, kiedy stał nad jeziorem 
Genezaret i. t. d.) przebywszy, poszło ku Zielonej gó­
rze, to jest zaś trochę w prawo ku Pradze. Gdzie ko­
misarze od księcia Lichtensteina (który był Elearom, 
jako świadczy 21 rozdz., list przypowiedny imieniem 
cesarskiem przysłał) z posłami wojskowymi czekające 
17 Junii znalazłszy, ciźe chęci książęce ofiarowawszy, 
i list dziękujący za skromne przejście, i za wyżej po- 
mienione męstwa pod Glockiem i Habelswerdem do- 
kazane (który się tu list dla tego nie kładzie, iż nie­
miecki jest) oddawszy, obrócili wojsko zaś trochę w lewo 
do Kłatowa na odpoczynek i traktaty o żołd i insze 
rzeczy potrzebne.

EOZDZIAŁ XXVII.
o ARTYKUŁACH WOJSKA ELEARSKIEGO, KIEDY JE I JAKO 

POSTANOWIONO.

W Kłatowie Ewangielia przestrzegła Eleary, zaczem artykuły 
Teformowali.

Nazajutrz po przyściu do Kłatowa, to jest 19 Junii 
w dzień niedzielny;, nim się traktaty poczęły, Ewan­
gielia ś. wtenczas przypadająca: Jeśli nie będzie obfito­
wała sprawiedliwość wasza nad Faryzeuszwską, nie 
wnidziecie do królestwa niebieskiego, przestrzegła Ele- 
ary, iż pewnie miano wojsku naprzód skromność i su­
rowszą karę, aby obfitsze były niż pierwej za inszych 
ezasów (jakoż się i tak potem stało) proponować. Za­
czem Elearowie tegoż dnia koło uczyniwszy, aby spra­
wiedliwość ś. w ich wojsku tern lepiej niż za ich przod­
ków obfitowała, artykuły swe w ten sposób niżej opi­
sany reformowali, potwierdzili i publikowali.



i o

A R T Y K raY  ELEARSKIE,

em kłatowskiem 
i potwierdzone.

w kole ich generaliiem kłatowskiem 19 Junii odnowione

I. Powinność wszelka Bogu, świętym jego, kościoło­
wi powszechnemu uczciwemu, starszyznie i sądom 
wojskowym spoinie uchwalona. Ktoby jej w czem- 
kolwiek naruszył, według niżej opisanych artyku­
łów i rozsądku sądów wojskowych ma być karany.

II. Ktokolwiekby tedy, uchowaj Boże, o blużnierstwo 
jakie brzydkie imienia bożego, lub świętych jego, 
albo kościoła powszechnego katolickiego, przynaj­
mniej dwiema świadkami (byle według praw po­
spolitych wiary godnymi) był przed urzędem sądu 
wojskowego przekonany, taki bez miłosierdzia ma 
być spalony, a wszystko jego na kościół oddane.

III. O świętokradztwo także, jako osobliwie wyłupie- 
nie kościoła, albo jakiejkolwiek rzeczy kościelnej 
z niego wzięcie, ktoby był przekonany, albo dwie­
ma świadkami, (choć i z pacholików) byle wiary 
godnymi, albo znalezieniem przy nim czegokolwiek 
kościelnego, a nie mogącym się z tego jako przy­
należy wyrachować, przeświadczony, taki tymże 
sposobem ma być spalony, a wszystko jego na 
kościół oddane.

IV. Na starszyznę wojskow^ą, jako rotmistrze, porucz- 
niki, sędziego, strażnika oboźnego, czatownika na­
znaczonego i t. d. a mianowicie na pułkownika, albo 
jego lokotenenta, ktoby się słowem obrażliwem 
porwał, a o to oskarżonym był, taki jeżeli to­
warzysz, ma być winą sta złotych na kościół i pu- 
blicznem odproszeniem karany; a jeżeli pacholik, 
tedy kijmi na ulicy pobiciem i od wojska wy trą­
bieniem ; a jeżeliby się, uchowaj Boże, do broni por­
wał, a oskarżony był, ucięciem ręki ma być kara-
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ny, i od wojska wytrąbiony. Gdzieby zaś nietylko 
porwać się miał do broni, ale i ranić, tedy gardłem 
według proporcyi rany i rannego ma być karany, 
i wszystko jego na kościół oddane.

Toż się ma rozumieć i o wszelkich krzywdach ja ­
kichkolwiek duchownych, a osobliwie wojskowych. 
Których też żaden nie ma przy sobie mimo po­
zwolenia starszego kapelana wojskowego bawić, 
pod winą 100 złotych na księżą wojskową, toties 
quoties będzie pozwany od niego. A to día tego, 
aby się zbiegami jakimi dusze wojskowe nie za­
wodziły.

V. A iż niemniej towarzystwo ma być od starszyzny 
szanowane, jako i ona od nich czczona, przeto 
gdzieby też kiedy jakiego towarzysza, od pomie- 
nionej starszyzny jakakolwiek lekkość niewinnie 
albo niepotrzebnie potkała, tedy za uskarżeniem się 
ukrzywdzonego, takowa starszyzna, w'edlug roz­
sądku sądu wojskowego, względem proporcyi u- 
krzywdzenia i osoby ukrzywdzonej, ma być wza­
jem karana, jako i towarzystwo o krzywdę star­
szyzny.

VI. Sądów pospolitych wojskowych ktoby nie czcił 
i nie szanował tak jako przynależy, ma być we­
dług III. artykułu bez miłosierdzia winą wojskową 
karany. Które to sądy pospolite wojskowe, prócz 
świąt, niedziel, a dni sądów kryminalnych, mają 
być wszego wolnego duia odprawowane, od po­
ranku aż do 11 godziny. A ktoby się za pozwem 
dzień przed sądami, lubo w ręce, albo przez cze­
ladnika swego wziętym, anaostatek na stanowisku 
położonym, przed sąd się nie stawił, pierwszy raz 
przepada sześć złotych winy na sędziego i na 
stronę; za drugim pozwem 12, a za trzecim spra­
wa mu upada do przeciwnej strony. Apelacya też 
od sędziego do wyższego prawa, to jest przed puł­
kownika z rotmistrzami i porucznikami zasiadają­
cego, ma być każdemu wolna.

VII. Ażeby się każdemu z każdego sprawiedliwość bez 
naruszenia praw żadnego stanu działa, gdzieby
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ktokolwiek miał jak ą  krzywdę od którego du­
chownego wojskowego, ma się skarżyć przed star­
szym kapelanem wojskowym i od niego sprawie­
dliwości żądać. A gdzieby też na niego samego 
skarga była, tedy od drugich wszystkich ma być 
sądzony. Salva utrinque a.ppellatione ad aliquod 
propinquius forum canonicum. A ktoby W czy­
nieniu sprawiedliwości z nich jakimkolwiek oby­
czajem, albo przynajmniej obmowiskami w’̂ ażył się 
być przeszkodą, toties quoties o to pozwany, a 
przekonany, przepada 50 złotych na księżą woj­
skową.

VIII. O bunty w wojsku jakiekolwiek, a osobliwie na 
rozerwanie wojska, albo jaką szkodę jego , lubo 
też na despekt starszyzny, albo onejże w rzeczach 
powinnych, lubo w zamysłach wojsku pożytecz­
nych, albo według tych artykułów powinnych, nie­
posłuszeństwo, i na cokolwiek temu z rozsądku 
koła rotmistrzowskiego podobnego, ktokołwiekby 
był przeświadczony, bez miłosierdzia surowic ma 
być gardłem karany.

EK. Ktoby w wojsku trwogę uczynił nieprzyjaciela 
na oko nie widziawszy, gardłem także ma być 
karany.

X. Na podjazd ktokołwiekby, lubo rotmistrz, porucz­
nik, albo towarzysz, za rozkazaniem pulkowniczem, 
albo jego lokotenenta, to jest trzymomiejsca, bez 
słusznej przyczyny nie wyjechał, gardłem ma być 
karany.

XI. Na straż ktoby za rozkazaniem strażnikowem nie 
wyjechał, albo zawiedziony zjechał, bądź też z ko­
nia zsiadłszy usnął, od strażnika pod sumieniem 
odniesiony, szubienicą ma być karany.

XII. Ktoby mimo wiadomość pułkowniczą, albo jego 
trzymomiejsca, lubo też strażnikowę kiedy na stra­
ży jedzie, poważył się wprzód albo w bok w za­
gon pobieżeć, a od straży którejkolwiek pojmany, 
albo jakim inszym sposobem dostatecznie o to prze­
konany był: jeśli towarzysz, poczet traci, a jeżeli 
pacholik,- szubienicą ma być karany.
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Co także się ma rozumieć i o tym , ktoby z pi­
jaństwa, albo bez jakiej wielkiej przyczyny, za 
zadnią strażą pozostał. I o tych, którzyby wprzód 
z pisarzami naznaczonymi do stanowiska się ubie­
gali i tam cokolwiek z cudzej gospody brali, albo 
ztamtąd zagony rozpuszczali.

XIII. Ktoby swawolnie mimo rozkazanie watahę pod­
niósł, ktożkolwiek bądź, gardłem bez miłosierdzia 
ma być karany.

XIV. Ktoby woluntaryusza, albo przypiśnika jakiego 
przy sobie bawił albo miał, a o to był przeświad­
czony, taki towarzysz poczet na potrzeby wojsko­
we traci. A takowy woluntaryusz albo przypiśnik, 
sam gardło, a wszystko swoje także na potrzeby 
wojskowe traci.

XV. Któryby towarzysz nie opowiedziawszy się pół- 
miesiącem przed czasem swemu rotmistrzowi, z 
pod chorągwie wyjechał; albo też rotmistrz tymże 
sposobem nieopowiedzianego z regestru wymazał, 
ten 100 złotych, a tamten 50 przepada na kościół.

XVI. Ktoby komu czeladnika odmawiał, pozwany a 
przekonany, złotych 20 ma być karany, czeladnika 
wrócić i szkody poprzysięźone nagradzać koniecznie.

Który by kolwiek jednak czeladnik od pana swego po­
rzucony, albo pieszo idąc od niego niedbany, 
chciał wielką potrzebą przymuszony do kogo in­
szego przystać, tedy się ma wprzód rotmistrzowi 
swemu, a jeżeliby ten w krzywdę jego nie chciał 
wejrzeć, tedy naostatek p. pułkownikowi opowie­
dzieć; za którego świadectwem wziętem, może do 
inszego pana przystać, i o to nie ma być pozy­
wany.

XVII. Ktoby na pojedynek drugiego wyzywał, albo się 
wezwany komu stawił, gardłem ma być karany.

XVIII. Ktoby na cudzą gospodę nieprzyjacielską na- 
szedł, 60 złotych na kościół ma % ć karany. A je ­
żeliby w tern najściu kogo, albo sam, albo kto je­
go ranił, bez miłosierdzia gardłem ma być ka­
rany.
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XIX. Ktoby w posiedzeniu towarzyskiem znaczną zwa­
dę wszczął, 50 złotych na kościół ma być karany. 
Co jeżeliby się przy obecności starszyzny stało, 
tedy 100 złotych przepada. A gdzieby takowy 
zwadca kogo ranił, 100 złotych na kościół winy 
wojskowej ma odliczyć, i nadto rannego jednać, 
albo poczet tracić.

X X  A jeżeliby też gdzie kto kogo na ustroniu albo 
prywatnie ranił, według rany ma być sądzony, 
a po dekrecie nie ma być z prawa spuszczony, aż 
odliczy na kościół 40 złotych, i na wież}’- według 
uwagi sądowej odsiedzi.

XXI. Z cudzej też czeladzi żaden sobie sprawiedliwości 
nie ma czynić pod winą sądową, to jest jak ą  sąd 
wynajdzie.

XXII. Ktoby po wytrąbieniu hasła ważył się strzelać, 
albo na koniu biegać, lub jakiekolwiek hałasy 
stroić, bez wszelkiej litości, jeżeli pacholik gard­
łem, jeżeli towarzysz 100 złotych, jeżeli porucznik 
albo jaki oficyalista 150 złotych, a jeżeli rotmistrz 
200 złotych, na wojskowe potrzeby ma być karany.

XXIII. Szynkarze po wytrąbieniu hasła żadnego na­
poju przedawać ani szynkować nie mają, pod u- 
iraceniem towaru na strażnika.

XXIV. Szynkarze i wszelcy kupcy, którzy by cokolwiek, 
nie opowiedziawszy się sędziemu, przed jego osza­
cowaniem, albo drożej nad ono przedawali, wszy­
stek on towar na sędziego przepadać mają. A je ­
żeliby gdzie indziej pokątnie, prócz bazaru albo 
miejsca od obożnego na szynki i kupiectwa na­
znaczonego, tedy na obożnego tymże sposobem to­
war przepadają. Przy których żaden towarzysz 
nie ma się przed sądem zastawiać pod utraceniem 
pocztu.

XXV. Ktoby się ważył w domach szlacheckich, albo 
młynach, mimo pozwolenie (i to za wielką jaką 
przyczyną) od pułkownika albo jego trzymomiej- 
sca, stanąć, lub tam cokolwiek wziąść albo brykać, 
jeżeli towarzysz gardłem ma być karany, a jeżeli 
pacholik, tedy ćwieitowaniem.
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Toż ma się rozumieć o plebaniach i szkołach, ktoby 
tam śmiał (prócz księży wojskowych) stanąć, albo 
cokolwiek brykać.

XXVI. Ktoby gwałt jakiejkolwiek białej głowie uczy­
nił, a o to pozwany był, gardłem ma być karany.

XXVII. Ktoby komorę komu albo skrzynię odbił, lubo 
cokolwiek znacznego gwałtem wziął, albo podwo- 
dę, lub pieniądze za nię swawolnie wystraszył, 
jeśli towarzysz, szubienicą jako złodziej ma być 
karany, a jeżeli pacholik, tedy ćwiertowany.

XXVIII. Ktoby w spokojnych stanowiskach na gospo­
darza albo gospodynią niepotrzebnie i nieobyczaj- 
nie fakał, albo jakie brzydkie hałasy czynił, 10 zło­
tych, a jeśliby uderzył 20 (albo jako  sąd wynaj­
dzie), a jeżeliby ranił, tedy 50 na kościół ma od­
liczyć.

XXIX. Ktoby się ważył na wstyd wojskowy w ryn­
sztoku siedząc pić, albo w koszuli, a tem bardziej 
nago na koniu biegać, albo na ulicy jawnie a z 
pijaństwa siedzieć, i insze temu podobne hultaj- 
stwa płodzić: jeżeli pacholik, jawnie na ulicy ma 
być kijmi w rynsztoku zbity, jeżeli towarzysz, 40 
złotych, jeżeli porucznik 80, a jeżeli rotmistrz 100 
winy, na potrzeby wojskowe, ma nie odchodząc 
od sądu odliczyć, i w kole swej chorągwie towa­
rzystwo przepraszać, za to co jej wstyd uczynił.

XXX. Wszelkie pożogi, albo zapalenia czegokolwiek, 
lubo swawolnie, lubo przez jaką  nieostrożność do­
puszczone, gardłem mają być według uznania są­
dowego bez miłosierdzia karane.

XXXI. A jeżeliby czego w tych artykułach nie do­
stawało, tedy zwykłem prawem, i według dawnych 
artykułów, kiedykolwiek i od których kol wiek het­
manów postanowionych, ostatek ma być nagra­
dzano. Co się też tknie exekucyi tych artykułów, 
względem win pieniężnych wyżej pomienionych, 
wojskowe mają być pułkownikowi na szpiegi, 
posły, przewodniki i t. d. oddawane, a te co na 
kościół, albo księżą wojskową, starszemu kapela-
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nowi wojskowemu, na ochędóstwo nabożeństwa 
wojskowego i sługi kościelne, jako księżą, muz_ykę, 
śpiewaki i t. d.

Podpisy rotmistrzów.

Podpisy poruczników.

ROZDZIAŁ XXVIII.
o ZAWARCIU KONDYCYJ SŁUŻBY GESARZOŴ ł i. M.

JKondycye slnżby. Mar. 8 . Ewangielia wojsko z Kłatowa ruszyła na 
popis do Srybra.

Po uchwaleniu praw Elearskich, dla obfitowania 
YY ich wojsku sprawiedliwości ś., obrali dla zatrzyma­
nia ich, za sędziego wojskowego Alexandra Gwiaz­
dowskiego, dla osobliwej rostropności jego; a potem 
traktaty były kilkanaście dni o żołdzie i innych kon- 
dycyach służby cesarzowi j. m., które zaspólną ugodą 
przez dwu rotmistrzów, to jest Wojciecha Sulmirskiego 
i Mateusza Dembińskiego, a przy tych i towarzysza 

jednego Marcyana Korzeniowskiego, imieniem wszyst­
kiego wojska (na nich się dla osobliwej dzielności ich 
zdającego) postanowione, i z obudwu stron obwarowa­
ne, tu się dla krótkości tylko summatim przypominają. 
Te tedy rzeczy w kondycyach obwarowane były:
I. Iż miało być okazowanie wojska i według niego

popis.
II . Zęby po popisie a wzięciu pieniędzy, bez mieszkania

do obozu się kwapili, drogami od komisarzów po- 
kazanemi. Ażeby w ciągnieniu nietylko katolikom, 
ale i ewagielikom Augustinae confessionis, tym któ­
rzy cesarzowi wierni, żadnej przykrości nie czynili.
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III. Żeby szlacheckiem słowem (bo przysięgać wedłng 
zwyczaju wszystkich wojsk tamtejszych nie chcieli) 
wierność polską cesarzowi j. m. i posłuszeństwo 
hetmańskiemu lokotenentowi, natenczas Hieronimo­
wi Caraffie Marchiom de Montenegro, to jest mar­
grabi z Czarnej góry^ miasta włoskiego, przed ko­
misarzami p. pułkownik imieniem wojska wszyst­
kiego przyobiecał.

IV. Iż nie mieli prócz hetmana, albo jego lokotenen- 
ta, nigdy być pod niczyjem posłuszeństwem, jako 
pospolicie bywa, iż dwa albo trzy pułki posławszy 
ludzi, to tam więc jeden pułkownik rzeczy dyspo­
nuje, który potężniejszy.

V. Iż bez wszelkich apelacyj przed kogokolwiek, sami
się mieli prawami swemi ojczystemi sądzić i karać, 
wyjąwszy występek wszystkiego wojska za konsen- 
sem pułkowniczym popełniony, co hetmańskiemu 
sądowi zostawiono.

VI. Iż zaraz po popisie pieniądze miano dawać, to jest 
półtora miesiąca za przysługę pod Glockiem i Ha- 
belswerdem (jak się we 24 rozdz. pokazało), a mie­
siąc lipcowy.

VII. Iż miesięczny żołd miał być na koń po 15 złotych.
Pułkownikowi na b u ł a w ę ............................... czer. 100.

„ k u c h e n n y c h ...........................złotych 600.
Kotmistrzom na każde 100 koni po złot. 120, to jest,

ileby koni miał pod swą chorągwią, tyle szląskich 
talarów, każdy rachując po groszy 36.

Poruczuikom p o .............................................złotych 60.
Chorążym p o ............................................... „ 60.
Strażnikowi żołd na 12 koni, co czyni „ 180.
Oboźnemu także na 10 koni, co czyni „ 160.

Który żołd miano płacić duplonami cesarskiemi do­
brego srebra, rachując ich po półtrzecia złotego. 
Miasto których potem za Renem talary dawano, 
albo czerwone po 6 złotych, tak iż wynosił żołd 
na koń 6 talarów, albo trzy czerwone złote, bo 
w obozie jednako ważyło dwa talary, a czerwony 
złoty.
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VIII. Iż przypisany miesiąc zawsze miał być odliczony^ 
ile razy by nieprzyjaciela wstępnym bojem rozgromili..

IX. Iż kontentacya według uznania komisarzów cesar­
skich miała być wszystkim rannym, albo postrze­
lanym pod Glockiem i Habelswerdem.

X. Iż w ciągnieniu, zawsze wprzód mieli chodzić przed
wojskami, chyba żeby tego kiedy inaczej potrzeba 
wyciągała, tedy wtenczas według zdania hetmań­
skiego.

XI. Iż więźniów jakichkolwiek dostawszy, zaraz mieli 
hetmanowi na inkwizycyą oddać, który ich wypy­
tawszy, jeżeliby jacy znaczni hersztowie byli, tedy 
ich mieli na cesarza j. m. tą sumą odkupować^ 
którą za się dawali, a  jeżeli mniejszego respektu^ 
tedy ich nazad wrócić.

XII. Iż nowe chorągwie od cesarza j. m. co prędzej im 
dawać miano.

XIII. Iż okazka według popisu, jeżeliby to jaka potrzeba 
pokazowała, co miesiąc miała bywać.

XIV. Iż czeladź Elearska, jeżeliby uciekłszy, w inszych 
się wojskach jakichkolwiek znajdowała, przywró­
cona koniecznie być miała, i ten ktoby takiego ba­
wił, surowo karany.

XV. Iż abdank albo rozpuszczenie wojska, luboby z ce­
sarskiej albo wojskowej strony zamyślony był, tedy 
wprzód miesiącem miał być opowiedziany.

XVI. Iż po abdankn wolne mieli mieć przepuszczenie 
przez państwa j. c. m. do któregokolwiek pana 
katolickiego.

XVII. Iż te kondycye miały być (jakoż i były potem) 
od cesarza j. m. potwierdzone.

Zaczem się to wszystko porządnie w Kłatowie 
utwierdziło, iż spustoszałym tamtecznym krajom nie 
stawało tak wielkiej liczbie wojska Ełearskiego ży­
wności dłużej na tydzień dodawać, wypełniła się̂  
Ewangielia 26 dnia czerwca z regestru niedzielnego* 
przypadająca, iż gdy tłuszcza wielka była z Panem 
Jezusem, a nie mieli coby jedli i t. d. bo książę^ 
Lichtenstein z tamtym powiatem kłatowskim (nie 
bez wszelkiej ciężkości jego) radził się o pożywię-

f ib l . poi Przew agi E learów  p, Ks. W , Dembołęckiego* ^
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niu wojska, jak  Pao Jezus z ś. Filipem. Nie umiejąc 
ich jednak siedmiorgiem chleba jako  Pan Chrystus 
nakarmić, tak popisu który tamże miał być, jako 
i dawania pieniędzy zaniechawszy, zaraz nazajutrz 
komisarze jego wojsko do Missy, którego po czeska 
Srybrem aowią, pomknęli.

KOZDZIAŁ XXIX.
O POPISIE I ODLICZENIU ŻOŁDU.

W Srybrze srebro bior^. Strzelaniem foremni. Neutraliste wie 
zdrajcy Mat. 7. w Ewangielii opisani. W szedłszy w  Frankonią, któ­
rędy postępowali, (JLuc. 16 Ewangielia neutralisty opisowała) chcieli 
się przez neutralisty przebijać. Cierpliwości Elearskiej znak cudowny. 
Hojność biskupa Wireburskiego, baczenie jego na źołnierstwo. Het­
mańskie listowne witanie Elearów.

Za fortunnym pomienionym według Ewangielii ś. 
kłatowskim głodem, w Srybrze 3 dnia lipca żołd swój 
Elearowie od cesarza j. m. we srebrze według po­
stanowienia w przeszłym rozdz. opisanego odebrali, 
wprzód wojsko do popisu pokazawszy. Gdzie acz wic­
iom męstwa znakom od wielu tam pokazanym bardzo 
się dziw'Owano, osobliwie jednak temu, iż gdy już po 
popisie w sprawie chorągwie wpodle siebiv̂ . jako do po 
trzeby stanąwszy, a szerokie pole jako różnofarbe kwiatki 
okrywszy, strzelbą od jednego końca łatwo aż do dru­
giego po trzykroć bez najmniejszego przerwania wypusz­
czoną, gotowość trojostrzelby swojej tak porządnie z re- 
g;estru ćwiczenia oświadczyli.

Po którym popisie, zaraz wojsko miało z Czech do 
Falcu lub Falsu (które państwo przedtem było Frydrycha 
Falzgraffa niegdy wrzkomo króla czeskiego), gdzie acz 
już wszystko był książę bawarskie imieniem cesarza j.
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odebrał i trzymał, jednakże dla podejrzanego o wier­
n o ść  przymuszonego obywatelów posłuszeństwa, a tern 
więcej dla okolicznych wojska mających neutralistów, 
to jest cichozdrajców, ani z Bogiem, ani z cesarzem 
trzymających, ostrożnie postępować było potrzeba. Ztąd 
w sam dzień popisu, (który był niedzielny) hetman Ele- 
arski sam Pan Bóg wszechmogący, obecność swoję 
z Elearami w obłoku Ewangielii ś. (która wtenczas przy­
padła: Strzeżcie się od fałszywych proroków, którzy do 
was przychodzą w owczem odzieniu, a wewnątrz są 
wilkami drapieżnemi i t. d.) oświadczając, przestrzedz 
raczył wojsko, aby ostrożne było, przeto iż w taki kraj 
wchodzili, który (jak się z skutecznych zdrad Frydry­
cha Falzgraffa pokazało) między wszystkim światem we 
złości położonym, jest jakoby niejakaś treść wszego fał­
szu. A okoliczni nentralistowie tym takowym ewangie- 
lickim prorokom właśnie podobni.

Przestrzeżeni tedy Ewangielią ś. Elearowie, w kilka 
dni potem ruszywszy się ze Srybra z srebrem z łaski 
j . c. m. danem, w osobliwej tern bardziej ostrożności 
z Czech weszli w Frankonią, kędy komisarze wojsko 
prowadzący, (obawiając się iść z niem mimo Norym­
berg , dla gęstych i wielkich wojsk neutralistów, prze- 
grażających się bronić przejścia Elearom) obrócili je  na 
biskupstwa Bamberskie i Wircburskie, Które iż majętno­
ściami pomienionego Falzgraffa, niegdy wrzkomo króla 
czeskiego, także Brandeburczykowemi i inszych neutra- 
listów poniekąd są przeplecione, sam Pan Bóg pod tym 
czasem gdy wojsko w Wilten staj nie, pomienionego bi­
skupstwa Bamberskiego miasteczku, z łaski j. m. ks. bi­
skupa kilka dni dla odpoczynku hojnie częstowane było, 
10 Julii w dzień niedzielny przez Ewangielią ś. o wło­
darzu nieprawości, który się zdradliwie z winowajcami 
Pana swego porozumiewając i t. d. potocznie nauczał 
być Frydrycha Falzgraffa (poddaństwem). Włodarza ce­
sarskiego i okoliczne neutralisty z nim się porozumie­
wające, uczestnikami jego nieprawości, a zatem i jakie- 
goby poszanowania od Elearów godni byli, tak Falz 
jako i okoliczni nentralistowie.

6*
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Ztądże Elearowie tem bardziej zawziętem serceia 
prosili komisarzów o pozwolenie iść przez pośrodek wie^ 
szających się wojsk z obudwu stron biskupstw Bam- 
berskiego i Wircburskiego, które iż neutralistów byly^ 
książę Lichtenstein obawiając się aby panowie neutra- 
listowie nie mieli okazyi zastąpić kędy Elearom, pisał 
list do wojska bardzo piękny, przypominając skromność 
z jaką Czechy przeszło, a prosząc aby tymże trybem 
co najskromniej wojsko aż do obozu cesarskiego około 
Renu leżącego pośpieszało.

Szli tedy zgrzytając zębami Elearowie na ukazu­
jące się tu i owdzie po kilkaset chorągwi neutralistów, 
przeto iż chcąc woli cesarza j. m. i książęcia z Lichten- 
stejnu we wszystkiem się akkomodować, musieli im do­
puścić rozumieć o sobie iż się ich bali.

Z której cierpliwości w temże biskupstwie Bamber- 
skiem trafił się foremny przypadek, albo raczej spadek. 
Mijając jedno miasteczko pomienionego biskupa, przed 
którem na jednej stronie drogi na skale stało siła mie­
szczan z alabartami, (według zwyczaju tamtecznego, na 
uczciwość przemijających) niektórzy z Elearów rozu­
miejąc iż to nieprzyjacielscy byli, (a chcąc pokazać, 
iżby się tam, choć tak wysoko, gdyby  pozwolenie było, 
nie osiedzieli) obrało się ich do dziesiątka, którzy na 
strzelenie z luku do nich na drugą skałę jeszcze wyż­
szą, mimo którą wojsko szło w ciągnieniu, puścili się 
jeden za drugim grzyw końskich trzymając. Na którą 
cudownie wjechawszy, gdy po niej harcowali, trącił je ­
den drugiego, tak iż spadł z koniem, każde z nich oso­
bno, (gałązek się przy skale wyrosłych chwytając) jak  
z najwyższej kamieoice. Skoro tedy spadli oboje, i on 
i koń, otrząsnąwszy się oboje, wsiadł na konia i zaraz 
po polu biegał. Zatem oni rozumiejąc, iż to tak wszyscy 
pospolitym obyczajem i ich konie szwankować nie mo­
gą, co wołali póki leciał z litości najświęt. imię Jezus, 
skoro wpadł na konia, krzyczeli ja k  od powiatu win­
szując mu zdrowia i ciesząc się z takiego ludu na po­
moc katolictwu.

Postępując tedy przez biskupstwo Bamberskie, a 
potem Wircburskie, mimo Forchaira miasto dobre, pod
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którem wojsko w jednej wielkiej wsi, jakby na przed­
mieścia noclegowało, takiemi dostatkami od cnotliwego 
tego biskupa, tak wiary ś. jako i ojczyzny miłośnika, 
podejmowane i ndarowane było, iż nigdzie indziej w tym 
wtórym zaciągu takiej miłości nie uznało, i nigdzie się 
lepiej nie odżywiło.

Tak to baczny jest miłośnik wszego żołnierza kato­
lickiego, iż gdy się jeden opat Kartuziaóski uskarżał 
przed nim, że mu któryś pułk cesarski trochę przed 
Elearami do obozu przemijający, wszystkie -kury zjadł 
z jego opactwa, (spytawszy się pierwej jako ludny był 
ten pułk) odpowiedział: Iż gdyby waszego zakonu tak 
wiele mnichów na wojnę przez moje biskupstwo prze­
szło, choćbym o skromności zakonnej nie wątpił i o 
kury się nie bał, bo mięsa nie jadacie, alebyście mi 
pewnie wszystkie sadzawki wyłowili.

Pod tym czasem zaszedł list hetmański, radość jego 
z przyjścia Elearskiego oświadczający, w ten tryb ni­
żej położony.

N 0 8  HIERONYMUS CAR AFF A marchio de Mimte 
Nigro, eques habitus Sancłi Jacobi sac. caes. M. genera- 
lis campi supremus locumtenens et cubicularius, consilia- 
rius in Flandria, serenissimae inf antis dominae D. Isa­
bella aulae praefectus, collateralimn Neapolis et capita- 
neus generalis equitum in Sicilia.

Magnifici, nobiles, egregii et agiles domini et amici 
honorandi. Advenisse dominationes vestras in partes istas, 
mihi ipsi (quod aliunde satis perspectum habeam, qua 
animi magnanimitate, fortitudine, zelo, ac militari pru- 
dentia, servitia bellica, suae caes. reg. majestatis, promo- 
veant) ex animo gratulor, turn quod sciam inimicis domi­
nationes vestras terrori esse, turn quod opitulantibus vestris 
dom. insolentem inimicorum superbiam et inobedientiam 
contra sac. caes, regiamque majestatem dominum nostrum 
Hementissimum depressam iri, conjidam penitus. Et cum 
pro tempore, mea praesentia dom. v. adesse non possim 
(quod tarnen brevi futurum spero), id circo dominationes 
vestras hisce requisitas percupio, ut interea et donee ipse-
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met ad dom. Destras cum exercitu suae. reg. majestatis 
hie immorants adveniam, velint ordinibus et mandatis 
illustr. dominni Don Gonzales de Cordua sese interim 
hand gravatim accomodare. De reliquo dom. vestras omnes 
et síngalas, optatis rerum successibus, diu multumque va­
lere desidero, ac singulos nos divinae protectioni com- 
mendo. Datum Mrstain die vigésima quarta mensis JuniL 
Anno millesimo sexcentésimo vigésimo secundo.

DD. W .

Paratissimus Amicus.

MARCHIO MONTIS NIGRI.

ROZDZIAŁ XXX.
JAKO SIĘ HETMANI DO RZĄDZENIA ELEARAMI UBIEGALI.

Dzięki biskupowi ‘Wircburskieiim. Pod płaszczem następujących 
niebezpieczeństw hetman hiszpański Eleary wabił. Luc. 19. Ewangielia 
im tuszyła. Hetman bawarski Eleary zaciągał. L ist hetmana bawar­
skiego. Poseł od arcyksiążecia pożądanego pana.

Gdy już przyszło z biskupstwa Wireburskiego wy­
chodzić, posłanym był ja  autor tej książki w poselstwie 
do Wireburgu dziękować j. m. ks. biskupowi za niespo­
dziewaną miłość jego przeciw Elearom, wyżej namienioną, 
gdzie jakobym był uszanowany i udarowany, acz krótko 
opisać wielkiej ludzkości i hojności tego pana nie mogę, 
jednakże z wyżej namienionej ludzkości jego, każdy się 
domyśleć może.

Iż tedy z tego biskupstwa prędko już było otrzeć 
się obok księstwa Wirtemberskiego, (o którem powia­
dano iż z wielkim ludem czekał najmniejszego od Elearów
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zadrażnienia) a potem zaś wniść w księstwo Badeńskie, 
jawnego rebelizanta świeżo zbitego; obawiając się het­
man cesarza j. m. aby wojska nie urwano nimby do 
obozu przyszło, porozumiał się był wczas z Gonzalem 
de Cordua hetmanem króla hiszpańskiego w tamtym 
kącie, i przeto w wyżej pomienionym liście według jega  
rady każe czynić, na co pod tymże czasem był list 
książęcia Lichtenstejna toż potwierdzający. Zaczem po- 
mieniony Gonzales de Cordua, przez kapitana swego 
jednego, listownie także jako i pan hetman cesarski 
witając Eleary, prosił, aby się do niego w prawo leżą­
cego za rzeką Nekarem w Ladenburgu obrócili, a potenk 
spólnie z nim do wielkiego obozu bezpieczniej przebijali.

Wdzięczna była ta miłość Gonzalego z Cordui, gdy 
jego poseł w Forchajmie wojsko nagonił, i już tam się= 
miało było obrócić, wyszedłszy z biskupstwa Wircburs- 
kiego, ale iż tym czasem kiedy kilka mil w lewo Wirc- 
bnrg wojsko mijało, niedzielna z regestru Ewangielia o 
płaczu p. Chrystusowym nad Jeruzalem i t. d. potacbę 
dobrą uczyniła, iż Elearowie mieli między wojska nie­
przyjacielskie przeszedłszy, Badeóskie ks. wypłukać nie­
mal jak Rzymianie Jeruzalem, ażby godno opłakania,, 
otworzyli się z tern, iż sobie bardziej życzyli szczęścia 
z nieprzyjacielem za jaką  okazyą spróbować, aniżeli 
kołem omijać. Co zrozumiawszy Gonzales de Cordua, 
a z hetmanem się ks. bawarskiego porozumiawszy, na­
pisał znowu pochwaliwszy tę rezolucyą, iżby i owszem 
tern lepiej wprost iść, jeżeliby jeno można. A wtem. 
też list przyszedł i od hetmana ks. bawarskiego z Lej- 
men, aby się co prędzej ku Wimpfen wojsko pośpie­
szało, który list zdało się tu położyć, jako krótki, na, 
pokazanie jako tam potrzebne było to wojsko, i jako je 
sobie hetmani chwytali, chcąc każdy cokolwiek niem na 
prędce zrobić, jako hetman szląski (według rozdz. 24 
i 25) pod Glockiem i Habelswerdem.



Kopia listu hetmana księcia Bawarskiego.

1LLUSTRIS AC GENEROSE DOMINE.

Requirit nécessitas, ut Dominatio V. cum suis sibi 
oommendatis copiis equitum, adventum suum acceleret, 
■seque cum iis Wimpfan versus conférât, ubi a domino 
colonello de Lintlo ejus civitatis guhernatore, quonam 
vlterius D. V. pergendum, sit, (u t exercitui caesareo 
quamprimum se conjungere queat), via locusque demon- 
strabitur, uti D. V. ex harum latore serenissimi Bava- 
riae ducis commissario ad earn hac de re transmisso 
fusius oretenus intelliget. Interea petens, ut D. V. iter 
suum die noctuque (quantum poterit) accelerare non gra- 
vetur, officia mea D. V. offiero, et felicissima quaeque 
exopto, auguroque. Valeat.

Laimen die X I  Julii. Anno 1622.

Dominationi Vestrae

Ad officia paratus.

GIÓ. BARO DE TILLY.

Uderzyli tedy Elearowie wprost ku Wimpfen, a 
nazajutrz przyjechał zaś kapitan jeden N. Born od ar- 
cyksiążęcia Leopolda, do którego wojsko niemniej 
wzdychało, jako i on (obawiając się aby go hetman 
bawarski jako nie zabawił) życzył sobie aby co prę’ 
dzej przyszło.



89

KOZDZIAŁ XXXI.
o POSTĘPKU DO OBOZU, OD WIMPFEN AŻ DO KSIĘSTWA 

BADEŃSKIEGO.

Nekar przeb3rwszy ku areyksiążęciu poszli, zająwszy państwa Wir- 
temberskiego. Pierwsza niechęć. Bronienie przejścia. Pomsta ciu- 
rowska mężna.

Pod Wimpfen most pfzez Nekar przeszedłszy, trak­
tował komisarz ksi^żęcia bawarskiego ( o którym w 
przeszło pomienionym liście jest wzmianka wyrażona), 
aby się było wojsko pod Hejdelberg do Lajmen po- 
demknęło, gdzie on sam z wojskiem książęcia bawar­
skiego leżał, chcąc podobno samem ukazaniem Elearów 
pod Hejdelbergiem, aby się miasto przestraszone pod­
dało, jako potem areyksiążęciu Spir, Worms i siła miast 
inszych za Renem uczyniło. Ale wojsko nie chcąc się 
bawić, prosto się puściło w lewo ku Durlachowi, sto­
łecznemu miastu pomienionego jawnego rebelizanta ksią- 
źęcia badeńskiego.

W którem ciągnieniu, iż przyszło zająć jednego 
dnia państwa Wirtemberskiego, w którem zawsze gra­
nicami wieszał się lud niemały, w bok nas równo z 
nami postępujący, a natenczas tamże w tym kącie po 
różnych miejscach rozsadzony, tedy tego dnia gdy straż 
wprzód idąca chciała iść gościńcem po przedmieściu 
jednego miasteczka Eppingen rzeczonego, a tam otwo­
rzyć niechciano, gdy kilka czeladzi przełazie bramę o- 
twierać, przestrzelono w poły pacholika jednego, a oni 
też drudzy mieszczanina porwali, a wtem pułkownik 
od wojska do straży przypadłszy, obrócił ją  około 
przedmieścia, a mścić się więcej nie dopuścił. Potem 
tegoż dnia na stanowisku pacholik umarł, a mieszcza­
nina też obwieszono.

Nazajutrz ruszywszy się wojsko z godzinę albo 
dwie na dzień, przychodząc do jednej wsi Wirtember-
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skiej, naszło 800 piechoty w winnicach zasadzonych, 
bronić przejścia do onej wsi albo miasteczka (coś do­
brego było); począł ich już był ochotnik od miasteczka 
przejmować doliną. Ale pułkownik koniecznie kazał 
potem minąć. I tak poimi wszystkiemi, zboża (a pra­
wie przede żniwy było) psując, poszło wojsko zębami 
na pułkownika zgrzytające, aż do Stajnu w księstwo 
już Badeńskie. Gdzie iż wojsko miało trochę odpocząć, 
zebrało się z pięćset czeladzi, którzy poszedłszy w zad, 
kilka ogniów za sobą ukazali, a potem szturmem do 
onego miejsca z kąd było 800 piechoty na winnicę 
wyszło, przypuścili. Gdy jednak nic nie sprawiwszy, 
od miasta się uskoczyli, dwóch z pośrodka siebie stra­
ciwszy, a trzech postrzelonych mając, wyszło do nich 
z miasteczka trzy kornety rajtarów, za którymi i pie­
chota następowała. Z którymi gdy się czeladź Elearska 
starła i onych wsparła, poszła na nich przez piechotę 
współ ją  z nimi zaganiając aż w miasto, które i z oną 
800 piechoty wysiekłszy, rajtarów też mało co upu­
ściwszy, siedm chorągwi i jeden kornet zdobyli i mia­
steczko spalili, bez wszelkiej swojej, prócz pomienio- 
nej szkody. Ciże potem kilka wsi, tak w Wirtember- 
skiem, jako i w Badeńskiem księstwie spalili, i naza­
jutrz z wielką się korzyścią wrócili, z kilku miejsc 
opłakane Jeruzalem uczyniwszy.

EOZDZIAŁ XXXII.
o KSIĘSTWIE BADEŃSKIEM, JAKO SIĘ STAŁO*PODOBNE OPŁA­

KANEMU JERUZALEM.

Spinello zaprosił do Durlachu pułkownika. Luc. 12. Ewangielia 
co znaczyła. W  Baden ognie gęste. Kto pożogi czynił. Próba arcy- 
książęcia Leopolda. Jako wojsko arcyksiążęcia witało, czem go u- 
cieszyło.

Zaczem wojsko w Stajnie trzy dni odpoczywając, 
Baden po trosze trapiło. Przyjechał w sobotę poseł od
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Spinella komisarza arcyksiążęcego lokotenenta hetmań­
skiego, wojska kilka dni szukającego, który prosząc 
do Spinella pułkownika z rotmistrzami do Durlachu 
na obiad, wojsko kn Druzenhejmowi obrócił, gdzie już 
arcyksiąźę łodzi kazał nazgromadzać. Nazajutrz tedy, 
to jest 24 lipca w dzień niedzielny, kiedy kościół czy­
tał Ewangielią o Faryzeuszu i jawnogrzeszniku współ 
się w kościele różnie modlących, pułkownik z niektórymi 
rotmistrzami w Durlachuśmy się mdlejącym weselili, 
i po obiedzie po zacnym ogrodzie książęcym przecha­
dzali (ach Boże jako wdzięczni), a on sam j. m. kędyś 
z łasa na mrowie ciurów po jego księstwie perciają- 
cych żałośnie wyglądał.

W ten dzień niedzielny gdy się zeszli dwaj puł­
kownicy, pomieniony Spinello i Strojnowski, trudno się 
zdało poznać , jakoby Ewangielia ś. potocznym wykła­
dem sprawy wojskowe opiewała; bo się nie godziło 
posądzać, któryby z nieb był Faryzeuszem, a który 
jawnogrzesznikiem; wszakże się to w kilka dni zna­
cznie pokazało, gdy po długim sporze przed arcyksią- 
źęciem o to ktoby (jako się wnet pokaże) ognie za­
kładał , uszedł pułk Elearski usprawiedliwiony, iż się 
ognie przez kogo inszego działy, a nie przez nich.

Minąwszy tedy w kompanii z Spinellem wojsko 
Elearskie Durlach, a do Renu się już przymknąwszy, 
gdy tam kilka pułków znaleźli, wszczęły się niepodob­
nie gęste ognie, prawie po wszystkiem księstwie Ba- 
deńskiem, także kościołów łupienia, i po prostu wni- 
wecz znoszenie było tego księstwa jak  Jeruzalem opła­
kanego. Które ognie i insze zbrodnie iż panowie Niemcy 
i Hiszpanowie na Elearski karb czynili, dowodnie to 
przed arcyksiążęciem pokazawszy, chcąc on nadto wie­
dzieć, jeżeli się też do tego nie przyczyniali, to jest 
jeżeli się mogli obejść bez palenia kiedy zakażą, co 
się Elearowie wprzód mieli przez Ren przeprawiać, na- 
myślnie ich aż na sam koniec po ukazania się przed 
nim zostawił. Wtenpzas dopiero w lepszem mniemaniu 
u arcyksiążęcia zostali, bo się zaraz za Renem kilka 
ogniów pokazało w Alzacyi, a w Badeńskiem księstwie
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gdzie sami Elearowie byli zostali, przez kilka dni żad­
nego nie widać było.

Skoro tedy 26 lipca wojsko nad Ren przyszło, 
nad którym pełno było pułków, 27 we środę pułkow­
nik z kilką rotmistrzów, a nazajutrz ze wszystkiem 
wojskiem w polu uszykowanem arcyksiążęcia Leopolda 
witał. Przy którem oględowaniu wojska najbardziej się 
bieganiem rozsypką a strzelaniem z łiiku ucieszył, i 
łuczniki udarował.

ROZDZIAŁ XXXIII.
o  PRZEPRAWIE PRZEZ REN I KĘDY SIĘ ZA NIM OBRÓCILI.

Okazya przed arcyksiążęoiem. Przeprawa przez Ren. Na Renie 
P. Bóg z Elóarami. Kunszciki Efearskie. Afekt arcyksiążecy prze­
ciw Elearom, jako przez Drusenhajm przechodzili. Wątpliwości ta­
mecznych narodów o Elearach. Szczęście arcyksiążęce według Ewan- 
gielii. Trudność o żołd. Pierwsza czata za Renem, potem częste i dla 
czego. Lotaryngia czemn nieszczęśliwa. Foremny kazus bo na łeb. 
Radzi wił hetmanem Elearskim, sławny po cudzych krajach.

Po okazyi przed arcyksiążęciem Leopoldem, która 
była w mili przed Renem, wrócono wojsko w zad, ażby 
się insze pierwej przeprawiły, a to dla doświadczenia 
ktoby ognie zapałał. Co się zaraz we dwu dniach po­
kazało, przez nagłe ustanie ogniów z tej strony Renu 
gdzie Elearowie pozostali byli, a ukazanie ich za Re­
nem, kędy nowo insze pułki stały. Doznawszy tedy ar- 
cyksiążę Leopold prawdy, 30 dnia lipca w dzień so- 
botny ruszył wojsko przez Ren, i tegoż dnia poczęło 
się przewozić pod Drusenhejmem, gdzie był kwarter 
samego arcyksiążęcia, którego dnia iż nie mogło się 
wszystko wojsko przewieść, większa połowica noclego- 
wała go za Renem, to jest między nim a między Dru- 
senhejmem, a ostatek przed Renem. Nazajutrz tedy, to 
jest 31 dnia lipca w dzień niedzielny, gdy tak Re-
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nem wojsko do gromady się ściągające rozdzielone by­
ło, Pan Bóg oświadczyć raczył przez Ewangielią ś. 
(która wtenczas przypadała jako wyszedłszy P. Jezus 
z granic Tyru, przeszedł przez Sydon do morza Gali­
lejskiego, pośrodkiem granic Dekapolskich, i i  i przy tej 
przeprawie był z wojskiem Elearskiem, ono wszech nie­
bezpieczeństw zbawiając, choć ich niemało wpław sió 
od wyspy do wyspy puszczając przebywało, a niemal 
wszystkie konie (wyborniejsze tylko wyjąwszy) podle 
promów pławiono. Między którymi w pław przebywa­
jącymi, znalazł się jeden, który stojąc na koniu Ren 
przepłynął; a drugi konia za którym płynął, (ogona się 
według zwyczaju trzymając) chcący w pół Renu upu­
ściwszy, a sam nurkiem za nim aż blisko brzegu pły- 
nąwszy, naprzód żal i wzdychanie z mniemanego uto­
pienia, a potem wielki śmiech ukazaniem się pobudził. 
Różni różnych kunsztów dokazowali, a między inszemi 
i to piękna była, że się ich kilka obrało, którzy z pół 
Renu wystrzeliwali się z łuków, po kilka razy w przód 
i w zad do dwu celów po obudwu brzegach ukaza­
nych.

Trudno wypisać z jakim afektem arcyksiążę coraz 
wracał się do Renu, patrzeć na one nigdy niewidane 
obyczaje Elearskie, różne pochwały z różnych rzeczy 
przed dworem swym powtarzając, a sam sobie dziwnie 
słodząc ich lekkość, iż wozów nie mieli, skromność iż 
bez pościeli, żartkość, czerstwość, strój, oręże,, chód, 
słowa, a niemal i mgnienia oka pilnie uważał, wszystko 
u nich być po szczerożołniersku przyznawając, a swych 
inszych wojsk bety i insze zawady, także i ociężałość, 
ze wszech miar naganiając.

Tegoż dnia skoro się wszystko wojsko przewiozło, 
szli półtory mile za Ren ku Lotaryngii, około południa 
Drusenhejm (gdzie było stanowisko arcyksiążęce) co 
najforemniej mogli przechodząc. Stał sam arcyksiążję 
w oknie z hetmańskim lokotenentem margrabią z Mon- 
tenegru i wszystkim swym dworem i starszyzną wszyst­
kich wojsk swoich. Do którego dla informacyi zwoła­
ny, nie mógłem nadążyć odpowiadać na gęste pytania. 
Coby to za naród kozacki ? Dalekoli ich ziemia za Pol-
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ską? Jeśli mają swego króla, jeśli szli przez Polskę, i 
jeśli się też nie bali Polacy? Na co skoro się im od­
powiedziało, to znowu niektórzy: Nie można rzec aby 
to Polacy, bo tu często bywają, ale w takich szaciech 
jako my, i twarzy łaskawe, a to porąbane i t. d. (a oni 
to rozumieli, iż tak żołnierz powinien był mieć piękną 
twarzyczkę i włoski strój, jako panięta których tam 
widali). To im zbiwszy, to znowu jeżeli chrześcianie ? 
jeśli się ich też nie boję? czemu głowy golą, czemu 
wszystkę ogoliwszy, czuprynę zostawują? brodę czemu 
golą, a ogoliwszy na co wąsy zostawiają? czemu pła­
szcze opięte mają? czemu u nich tak wielkie kołnierze? 
czemu krezów nie mają, czemu czapki tak wysokie 
mają, aż za głowę wiszą? czemu pludry tak wązkie 
jako rękaw, czemu bóty żółte, dla czego kowane, cze­
mu zbroi nie m ają, czemu krzywe rapiry, czemu wę­
dzidła u koni tak małe? jako na nich tak bystre konie 
utrzymują, jako  nie spadną z tak małych siodeł, jako 
na nich mogą siedzieć? czemu się po koniu w biegu 
pokładają? na co tak wiele koni w wojsku i tak wiele 
chłopiąt? po czem ciurę poznać? coby to było? (na to- 
lombas) na co i kto tego używa? po czem starszyznę 
poznać, czemu kijków nie mają w ręku, czemu puł­
kownik miał buławę pełną, a drudzy rogatą? (na buz­
dygan^ czemu pogwizdują? co za obyczaje, co za za­
bawki, jako łeg iją , długoli sypiają, długoli żyją, jeśli 
się ich broń albo kuła ima? i t. d. Owo zgoła aż le­
dwie racyi na każdą rzecz stawało.

Z wielką tedy ode wszech obecnych pochwałą prze­
szedłszy stanowisko arcyksiążęce, poszli wciąż do sta­
nowiska swego. Nazajutrz ruszył się arcyksiążę obozem 
ku Spirze, miasta i miasteczka w ten tydzień według 
wczorajszej Ewangiełii odbierając, bo wtenczas które­
kolwiek mu jeno miasto przywiedziono do ucha, jak 
P. Jezusowi głuchego i niemego, a on wywijaniem cho­
rągwi Elearskich przed bramą zawołał na nie: Ęffeto, 
to jest: otwórz się, ale wnet panowie rajcy kłucze niosą, 
jako się niżej pokaże.

W tej drodze, gdy arcyksiążę wziąwszy Landau, 
w nim dzień albo kilka odpoczywał, traktaty były
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trudne bardzo o żołd, iż Elearowie chcieli dublonów 
dobrego srebra po półtrzecia złotego, albo (iż takich 
nie było) talarów na ich miejsce, (bo acz jednakiej 
wagi są, ale dla złości materyi w duplonach, tedy jeno 
za pół talara idą) po których dość długich, przezwycię- 
iiyła stateczność Elearów w upominaniu się, na łaska­
wości, pańskoszczodrobliwem baczeniu arcyksiążęcia, iż 
jako  daleko zatrudzonym, nie nazbyt sprzeczny był, tak, 
ie  po 6 talarach, albo 3 czerwone złote (bo to w obo­
zie pospolitym obyczajem jednako ważyło) dawano mie­
sięczny żołd na koń.

Pod czasem tedy tych traktatów wyprawiono na 
czatę N. Wojkowskiego porucznika czerwonej chorągwie, 
który szedłszy mimo Spir do Fraukentalu zacnej fortecy 
albo twierdzy, a rajtary z tego miasta wywabiwszy, mi­
mo tych co ich nasiekli, kilkunastu znacznych więźniów 
naimali, i z nimi się bez wszelkiej szkody swojej trze­
ciego dnia wróciwszy, a onych nazajutrz arcyksiążęciu 
przywiódłszy, zdumienie wielkie tak jemu samemu jako 
i wszystkim jego wojskom uczynili, i wielką pochwałę 
od niego, z wyrzucaniem na oczy wszystkim wojskom 
swoim, iż przez wszystek czas języka nikt nie dostał, 
a skoro Elearowie przyszli, alić ich piątego dnia hojną 
obfitość otrzymali. Którą wdzięcznością arcyksiążęcą 
poruszeni Elearowie, od tego czasu różni różne czaty co 
dzień czynili, i różnych języków (na kilkadziesiąt mil 
zapadając) z różnych miejsc i nieprzyjaciół co dzień 
W'odzili.

Pod tymże czasem Lotaryngia, księstwo pobożne i 
katolickie, siła ucierpiało dla nieświadomości czatowni- 
ków, co zaczby byli oni ludzie, ale owszem słysząc iż 
się po swemu Lautring zwali, oni rozumieli iż to tam 
właśnie Luterska ziemia była, bo i wiele miejsc tam się 
w to brzmienie nazywa, jako Luterburg, Lauterek, Kai- 
serzlttter, Holmekluter i wiele inszych miejsc nad rzeką 
Luthera leżących. Z tych czat między inszemi na jednej 
trafiło się, iż pacholik jeden w górach lotaryńskich od 
chłopów pojmany, nago rozebrany, oględowany i wyba- 
dywany był, jeżeli on człowiek, jeżeli zna Boga, jeśli 
umiera i t. d. Gdy naostatek zaprowadzono go na skałę



96

wysoką, wiszącą nad Lutherą do Renu wpadającą, i tam 
go obwiesić chciano, on klęknąwszy Panu Bogu się po- 
ruczyć, skoro się wzajem zagadali, porwawszy się sko­
czył z skały w onę rzekę, którą przepłynąwszy, nago 
trzy dni wojsko gonił, mniemanie po sobie zostawując, 
iż wszyscy tak się umieją od śmierci wykręcić, i że ich 
zatem szkoda było i drażnić.

Ruszywszy się z Landau w ten tydzień, gdy na 
jednem polu Elearowie za rozkazaniem arcyksiążęcem 
w sprawie stanąwszy koło uczynili, posłał do nich arcy- 
książę posły, prosząc aby dla wielu różnych respektów 
przyjęli za hetmana przezacne w rzeszy książę polskie 
i rześkie Zygmuuta Karła Radziwiła, kawalera maltań­
skiego, jako różnych języków umiejętnością, tak i spo­
sobów w cudzych krajach wojowania świadomością sła­
wnego. Którego gdy wojsko (dla wspólnego przedtem 
wzajem się już porozumienia) bardzo chętnie przyjęło, 
i posłuszeństwo mu oddało, od tego czasu hetmanem 
był Elearskiin (bez naruszenia jednak urzędu pułkowni- 
czego i praw ich) aż do wyjścia z cesarskiej.

ROZDZIAŁ XXXIV.
O ODEBRANIU SPIRU, O DOBYCIU GERMERSHEJMU, I O ZACIĄGU 

DO FRANCYI.

Obóz pod Spirą szczęśliwych Elearów uczynił. Radziwił na przy­
kład. Obóz ruszony do Spiru. Elearowie kwiatki Leopoldowe. Łaska­
wość domu Rakuskiego. Pożogi jako jawne iż nie przez Eleary. 
W Spirze Bogu podziękowawszy, obóz pod Germershejm obrócono, 
jako go dobywano, ciurowie jako pomagali. Arcyksiążę pod Germers- 
hejmem, szturm do niego {.rzypuścił, mieszczanie się upokorzyli, mia­
sta odbiegli. Zdumienie arcyksiążęcia i miłosierdzie. Czaty Elearskie. 
Zaciąg Elearów do Francyi praktyka rozerwała.

Postępujątj tedy arcyksiążę ze wszystką potęgą i 
armatą wojsk cesarskich w Alzacyi leżących, dobywać
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Spiru miasta zacnego, które się uwiązało przy Frydry­
chu wrzkomo królu czeskim, jako i Worms i insze oko­
liczne, 7 dnia sierpnia w dzień niedzielny położył się 
obozem w Hejmbachu i około niego, to jest w półmili 
za Giermershejmem rebelizancką twierdzą, a w dobrej 
mili przed Spirem, które zacne miasto skoro Elearowie 
tak daleko w cudzych krajach o cudzym groszu (za co 
im jeszcze płacono) obaczyli, aby u ważyli w tern nie­
jakie szczęście swoje, bo się to ledwie książętom i in­
szym paniętom za wielkiemi expensami zejdzie, napo­
minała ich Ewangielia ś. „Błogosławione oczy które widz% 
to, co wy widzicie. Mówię wam albowiem, iż wiele pro­
roków i królów chcieli widzieć to co wy widzicie, a nie 
widzieli i t d.“ A iż to pierwsza była za hetmanowania 
pomienionego (w przeszłym rozdz.) Radziwiła, właśnie 
zdało się, jakoby jego, na przykład paniąt siła nakła­
dających aby w tamtych kraj a h byli, Ewangielia ś, 
pokazowała.

Ruszywszy się tedy z Hejmbachu 9 dnia września 
arcyksiążę, ze wszystkiem wojskiem w sprawie pod Spir 
postępował, a Eleary wprzód puszczono, które kwiatki 
Leopołdowe (dla różnych farb odzienia, a konfidencyi 
w nich Leopoldowej, tak ich niektórzy zwali) skora 
w równem polu chorągwi wywijając, a po ich winnicach 
niektóre pod miastem przez rowy i płoty skaczące, pa­
nowie Spirzanie obaczyli, nie mogąc ich wąchać jak  
zła gadzina ruty, wyleżli z kluczami, i w pół drogi 
arcyks/ąźęciu zabiegłszy, one oddali, prosząc miłosierdzia- 
Tak zaraz arcyksiążę j. m. z Rakuzkiej klemencyi swo­
jej onym miłosierdzie swoje obiecując, miasto sztur­
mów, z tryumfami do miasta 9 dnia sierpnia wjechał, a  
Eleary nazad pod Hejmbach obrócono.

Pod tym czasem ognie się znowu bardzo były za­
wzięły, które wszystko na Eleary składano, zaczem 
z ichże samych rady, gdy arcyksiążę dał obwołać, iż 
kto by zdybawszy kogokolwiek palącego albo pomaga­
jącego, do niego przywiódł, albo oduiósłszy go dowiódł, 
tedy miał mieć 50 talarów bitych,— nasi przez kilka dni 
takich wodząc, sami się oczyścili.

Bib! pols. P rzew ag i E learó w  p . K s. D em bołeckiego. J



Nazajutrz po wjechaniu do Spiru w dzień ś. Wa­
wrzyńca z wielką pompą mgzą ś. śpiewano, dziękując 
Panu Bogu w tumskim kościele przy obecności arcy- 
książęcia, który potem przez kilka dni miasto rozporzą­
dzając, obóz tymczasem w zad pod Germershejm, niegdy 
Frydrycha Falzgraffa wrzkomo króla czeskiego niezłą 
twierdzę obrócił. Które miasteczko iż się niechciało pod­
dać, nazajutrz po ś. Wawrzyńcu wodę im odjęto, i z dział 
do nich kilka razy ku wieczoru uderzono. Zaczem tedy 
Elearowie około wojska dla straży, aby jaka odsiecz 
(bo niepewnie wiedziano gdzieby był Mansfeld natenczas) 
nie wpadła, w gaju obozem leżąc, dobrą myślą swoją 
Niemcom serce do szturmu naprawiali, a ciurowie ich 
po wyspach Reńskich (zbierając uciekających, i rzeczy 
ich w nadzieję nieprzebytości przez Ren pokryte) w koło 
się Germerszanom od Renu nic niespodziewającym prze- 
błyskiwali. Z tądże i całą noc z dział na nich bito.

Dwunastego tego dnia sierpnia areyksiążę z Spiru 
pod Germershejm przyjechał, pod którego namiotem gdy 
konia zabito, całą noc z dział bito z obudwu stron bar­
dzo gęsto, a Elearowie także całą noc (za namyślnem 
napomnieniem) dobrą myśl w obozie swym, trąbami, 
bębnami, szurmami, wykrzykaniem i błyskaniem się po 
polach oświadczali. Nazajutrz szturm zamyślony na dal­
szą przeniósłszy, cały tydzień także z obudwu stron 
z dział bito, a z wysp Reńskich ciurowie wrzeszczący 
mgłę w oczy puszczali. W nocy, to jest z soboty na nie­
dzielę, gdy już szańce pokopano, calusieńką noc z dział 
bito, a nadedniem do szturmu przypuszczono. Zaczem 
zaraz Germerszanom Pan Bóg serce odjął, aby był po­
kazał przez Ewangielią ś. (która wtenczas o drodze 
P. Jezusow'ej przez środek Samaryi i Galilei, kiedy mu 
było 10 trędowatych zabiegło, przypadała) iż był w woj­
sku cesarskiem a osobliwie między Elearami. Takci Ger- 
merszanie straciwszy serce o oparciu się (choć dobra 
bardzo forteca była), wyszli z miasta jako 10 trędowa­
tych, przez wywieszenie chorągwi prosząc o miłosierdzie 
a  sfolgowanie aby do kilku godzin, dla deliberacyi. Któ­
rym gdy arcyksiążę szturmować przestawszy, a Eleary 
też zgromadzać kazawszy, kilka godzin pozwolił do po-
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rachowania się z sumieniem, jako Pan Jezus trędowa­
tym, gdy mówił: Idźcie, ukażcie się kapłanom,— oni z mia­
sta na wyspy, a potem na dół po Renie tymczasem 
uciekłszy, miasta odbiegli. Zaczem ku południu arcyksiążę 
postrzegłszy, a gdy znowu łud przypuścił, ledwo dzie­
siątego w nieobronnem już mieście znalazłszy, zdumiony 
rzekł: Iźałiż nie wszyscy oczyszczeni są obietnicą miło­
sierdzia? a 9 części łudu kędy jest? ledwie się dziesiąta 
część wdzięcznych obrała. Zaczem zaraz uciekającym 
ochotnik Elearski po wyspach zastępował, dłabiąc ich, 
a tych co w mieście zostali zaraz na zamek zagnano, 
żeby od zapalonego żołnierza nie poginęłi, dopiero mia­
sto pełne wszelkiej żywności na szarpaninę darowano.

Tegoż dnia arcyksiążę wrócił się do Spiru. Naza­
jutrz tryumfy w Spirze, Germershejmie i w obozie, a we 
Francyi na kilkanaście mil (po wyspach nie wspomina­
jąc, bo daleko tem więcej) płacz i lament dla czat Ełe- 
arskich, dla dostania języka o Mansfeldzie gdzieby był, 
aż do niebios przenikały.

Wtem doszedłszy, iż Mansfeld udał się był ku Fran- 
cyi, bojąc się aby heretykom francuzkim nie podbił bę­
benka, poczęto z wojskiem Elearskiera traktować, jakoby 
ich było do króla francuzkiego pomknąć, w ten sposób, 
żeby byli szli jako od cesarza posłani, i tam na żołdzie 
króla francuzkiego, aż do zawołania cesarskiego, kiedy- 
kolwiekby potrzebował, a nie dłużej trwali. Już na tem 
stanęło było, iż mieli iść, i dla tego pod tym czasem 
wojsko w sprawie postawione, posłom oraz zgromadzo­
nym, cesarskiemu, królów także hiszpańskiego i fran­
cuzkiego i książęcia lotaryńskiego już pokazane było. 
Ale 20 dnia sierpnia wiatry jakichsi praktyk, do nastę­
pującej nazajutrz Ewangielii niedzielnej: iż żaden nie- 
może dwiema panom służyć, nakierowały, i wszystkie 
one zamysły w niwecz rozsypały.



100

EOZDZIAŁ XXXV.
o ODEBRANIU WORMSU I ZABAWKACH OKOŁO NIEGO ZA RENEM.

Arcyksiążę pod Worms następując Elearom się powierzył. Przed 
Wormsem inny szyk. Worms otworzony, stanowisko Elearskie 
w mili od niego. O moście Manhejmskim. Praktyka arcyksiążęcia 
znowu powtórzona, nowiny zniszczona. Traktaty o stadzie Frydrycho- 
wem na wyspie opatrzonem. Zabawki Elearskie z Frankentalem, we­
dług Ewangielii L ite . 11 . Drogość za Renem. Obmowiska Elearów 
według Ewangielii. Książę Radziwił przyjechał, przed którym skargi 
i odpowiedź według Ewangielii, co dobrego sprawiły. Dla umierania 
Elearów szukając innego stanowiska. Żarski zabity, w Wormsie po- 
grzebiony. Ucisk katolicki od heretyków, wzajemna katolicka łaskawość.

Spir i insze okoliczne miejsca odebrawszy, ruszył 
się arcyksiążę do Wormsu miasta starodawnie zacnego, 
chcąc aby go szturmem dobywać. Gdzie iż trzeba było 
iść mimo Frankental przezacną twierdzę ludu nieprzy­
jacielskiego pełną, arcyksiążę j. m. sam w onem cią­
gnieniu szedł przed Elearami z swoim kornetem, a 
wozy jego z skarbami w pół wojska Elearskiego, bez 
wszelkiej (nad obyczaj niemiecki) piechoty prowadzono, 
a to z wielkiem podziwieniem wszystkich, iż arcyksiążę 
pod czasem onej trwogi i sam siebie, i skarbów swoich 
raczej Elearom aniżeli piechocie powierzył.

Takim tedy trybem szli Elearowie pozad wszyst­
kich wojsk, aż minęli Frankental, dopiero w półmiłu od 
Wormsu wszystkie pułki zastanowiono, aż Elearowie 
minęli. Których wprzód idących skoro zdaleka w Worm­
sie zajrzano, wszystkie bramy otworzono, czekając wrzko- 
mo z radością witać arcyksiążęcia. Zaczem widząc iż 
w pokoju do miasta miał wjechać, zaraz Elearom na 
stanowisko iść kazano (bo już późno było), i tak sobie 
w mili od Wormsu w lewy bok, to jest ku Zweibruko- 
wi, w jednej wsi kwarter obrali.

W którym od tego czasu aż do ś. Krzyża (dla 
straży aby jak ie  posiłki nie napadły) odpoczywając.

? s\



101

nazajutrz zacna o nich nowina arcyksiąźęcia uweseliła, 
iż n;ost pod Manhejmem zniesiony. Który most iż był 
między dwiema wielkiemi fortecami nieprzyjacielskiemi 
Manhejmem i Frankentalem około Renu leżącenii, przez 
który się Frydryszanie porozumiewali i posiłki sobie 
dawali, starał się arcyksiążę Leopold jakoby go było 
rozerwać jakimkolwiek sposobem, i dla tegoż trakto­
wa wszy o nim z Elearami, jeszcze gdy pod Germers- 
hejmem leżeli, dawał po 100 czerwonych złotych na 
każdego z osobna, którzy by się odważywszy, zamysłu 
dokazałi. Rzecz jako się niepodobna zdała (dla trudności 
przystępu), tak też natenczas już prawie i zaniedbana 
była. Nazajutrz tedy po wjechaniu arcyksiążęcem do 
Wormsu o południu właśnie, gdy znowu o tym moście 
z hetmanem Ełearskim książęciem Radziwiłem i pułko­
wnikiem ich Stanisławem Strojnowskim konferował, no­
wina przy ich obecności przyszła, iż tego dnia równo 
z świtem kilka Polaków na szańc (który był przed mo­
stem) niespodziewanie napadłszy, piechotę z niego przez 
most aż do bramy wparli, i by ich było więcej, pewnieby 
byli miasto ubiegli; zaczem panowie Manhejmanie» bojąc 
się aby tego drugi raz kiedy w większej liczbie nie 
uczynili, z wielkim trzaskiem most rozbierają, tak że go 
już ledwie z połowicę widać.

Którą nowiną arcyksiążę rozweselony, widząc iż 
Elearowie mogą wiele rzeczy, co u drugich niepodobne, 
tamże zaraz począł konferować, aby się kusili o stado 
Frydiycbowe, które tamże między Manhejmem a Fran- 
kentalem, na jednej wyspie (tak dobrze opatrzone było, 
iż tam niemało już piechoty arcyksiążęcej kusiwszy się 
o nię na łodziach, nic nie mogli wskórać), obiecując 
łodzi i piechoty na pomoc co potrzeba i 20000 talarów 
bitych, gdzieby mu je  w całe oddano. Rzecz tedy na roz­
mysł wziąwszy, gdy wojska ta nowina doszła, zrozu­
miawszy iż na okup miałoby iść ono łakome stado, 
kilka dni uganiali się kupami, i ono różnemi sposoba­
mi kusili. Trafiło się tedy iż gdy w kilka dni arcyksiążę 
Worms rozporządziwszy, do Spiru się wracał, a 7 cho­
rągwi Elearów w polu go czekało prowadzić do Spiru, 
skoro z bramy wyjechał na strzelenie z łuku, nowina
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przyszła do pułkownika (arcyksiążęcia prowadzącego), 
iż jego wojsko zacnych koni z jakiejś wyspy wiodą bar­
dzo wiele, i drudzy znowu po drugie się wpław wybie­
rają. Co gdy zaraz arcyksiążęcia powiedział, rzecz mu 
się to niepodobna zrazu zdała, i owszem rozumiał iż to 
które insze stado czyjeś napadli. Wszakże trochę w pole 
wyjechawszy, a siła ich konie wiodących obaczywgzy, 
gdy pułkownik skoczywszy, kilku (w błocie i glinach 
wspólnie z końmi jak  co złego pomazanychj przypro­
wadził, obaczywszy po herbach iż z onego stada, o któ- 
rem mówił, a widząc iż się wpław po nie topili, rzekł 
do swych: Widzę że się przed tymi ludźmi nikt nie skryje, 
cbybaby w niebie.

Po odprowadzenia arcyksiążęcia Leopolda do Spiry, 
zaczem Elearowie w onym kwarterze pod Wormsem 
leżeli. wszystkie ich zabawki najwięcej około Franken- 
talu z Angielczykami a Niderlandami, przeto iż na nim 
Frydrych żonie swej królewnie angielskiej wiano zapi­
sał, opatrzonym, aż do samego wyjścia z za Renu by­
wały. Pod który dniem i nocą podjeżdżając, według po- 
tuchy Ewangielii ś. pod tym czasem, to jest 28 dnia 
sierpnia przypadającej, (jako gdy Pan Jezus szedł do 
Naim, wyniesiono było umarłego syna jedynaka matki 
jego wdowy, potem za rozkazaniem P ana Chrystusowym 
ożywionego), na każdy prawie dzień obńtość więźniów 
przywodzili. Tak iż już naostatek nieśmiejących się onych 
niebożąt z murów ukazać, nie od rzeczy było martwymi 
dla głodu i strachu, a ile razy się ukazali, do dołu wy­
niesionymi nazwać, jako i Frankental Naimem, ho ile 
razy podjechali Elearowie, to zawsze naimano synów 
owdowiałego (samego na tamtej stronie Renu od wszech 
ratunków) Frankentału.

Pod tym czasem drogość wielka była w Wormsie, 
a daleko więcej w Spirze, miąs, chlebów i wszelkich 
rzeczy do żywności należących. Z.nczem gdy Elearowie 
za pozwoleniem lokoteneuta hetmańskiego poszli w Zwej- 
bruskie państwo na stypę, i opuchłego tam złością re- 
bełizanta palatyna Zwejbruskiego szwagra Frydrycho- 
wego uzdrawiali, różnie go niemal co dzień (tak iż sa- 

mi nie folgowali) upokarzając, bydłem i inszemi
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żywnościami zdobytemi Worms i Spir ożywili. Za co 
miasto podziękowania, niektórzy z swoicłiże wojsk, to 
jest cesarskich, z zazdrości sławy, która szła wszędy o 
Ełearach jak obłoki po niebie, pod pretextem użałowa- 
nia się Zweibruku i inszych neutralistów, poczęli pod­
chwytywać Ełeary, narzekając iż bardzo okrutni, a jako 
nikomu tak i żadnemu dniowi nie przepuszczą. Które 
szemranie przeciwko Elearom dla tego podobno Pan 
Bóg dopuścił około 4 dnia września, aby pokazał iż to 
dobrze czynili, co neutralistom choć i w sabat nie fol­
gowali, bo w tę niedzielę Ewangiełia przypadła: Iż gdy 
Pan Jezus poszedł w sabat do jednego Faryzeusza, (też 
to neutralista był, ni z Bogiem, ni z ludźmi) poźywad 
chleba, oni go podchwytali (to jest w człowieku opu­
chłym) o zgwałcenie sabatu.

Pod tym czasem przyjechał do wojska, to jest około 
p. Maryi siewnej, (gdy już arcyksiążę Leopold z Spiru 
odjechał) hetman Elearski książę Eadziwił, który od 
tego czasu począwszy, obecnie z wojskiem przebywał, 
aż do wrócenia się ich do Odry. Do którego skoro się 
hurmem panów neutralistów za Renem mieszkających 
nacisnęło z skargami według Ewangielii ś. w kilka dni 
po przyjeżdzie jego, to jest 11 dnia września, o uajwięk- 
szem przykazaniu miłości Boga i bliźniego przypadającej, 
iż Elearowie nie mają miłości bożej ani bliźniego, i 
z nimi się nie po chrzesciańsku obchodzą, on niewin­
ność Elearską zrozumiawszy (to jest iż choć było niecoś, 
prawda, ale daleko więcej potwarzy), skoro im według- 
słów Pana Chrystusowych w tejże Ewangielii: Co się 
wam zda o Chrystusie, czyim synem jest? wzajem też 
zadał, coby oni trzymali o Polakach i urodzeniu ich, 
deklarując, iż szlachta polska w dostatku się wychowaw­
szy, o głodzie tam służyć ani mogli, ani powinni byli. 
Niebożęta obywatele zrozumiawszy, iż to inaczej być 
nie może, postanowienie między sobą uczynili o doda­
waniu żywności Elearom, którą gdy od tego czasu chęt­
nie odsyłali. Elearowie też nie tak jej czatami jako 
przedtem szukali. Zaczem też i one się skwierki uci­
szyły były.



104

Pod tym czasem dla smrodu w onem stanowisku 
zawziętem, bardzo wiele ludzi z wojska Elearskiego 
umierało, dla której przyczyny chcąc książę Radziwił 
inny kwarter znaleść, wyjechał z pułkownikiem i wszyst- 
kiemi rotmistrzami, miejsca bliżej Frankentalu (bo od 
niego z półtory mile było) upatrować. Którzy gdy się 
pod Frankental przybliżyli, wypadła gromada rajtarów 
na zasadzkę, i zapadłszy do jednej wsi, Marcina Żar­
skiego mężnego rotmistrza z kilką towarzystwa odłączo­
nych przejąwszy, jego zabili, a trzech towarzyszów poj­
mali. Czego gdy nasi nierychło postrzegli, nazajutrz po­
szła chorągiew ciała szukać, i ono na celu znalazłszy 
postawione, nie dbając na gęste z dział strzelania, cu­
downą łaską bożą bez wszelkiej szkody unieśli. Które 
ciało potem chędogo było w Wormsie u ojców Domini­
kanów pogrzebione.

Za okazyą przypomnienia kościoła Wormskiego do­
minikańskiego, zdało się tu nie od rzeczy położyć gwał­
towne utrapienie katolików, a przytem i nieznośną cier­
pliwość cesarską, iż w tym zacnym kościele dominikań­
skim w Wormsie, jako i drugim ichże w Spirze i w wielu 
inszych, po większej połowicy kościoła trzymają here­
tycy, tak iż niebożęta zakonnicy ledwie niektóre godziny 
o wschodzie słońca mają %7olne do chwalenia Pana Boga, 
a heretykom całe prawie dni wolne w ich własnych ko­
ściołach bluźnić imię pańskie. Co jakoby rzecz sromotna 
była, zwłaszcza w kościele zakonu kaznodziejskiego, na 
•wywracanie herezyi od Boga postanowionego, kto ma 
rozum niech uważa, a ztąd ich, choć po wzięciu tych 
miast, nie wygnano tej gadziny z pomienionych kościo­
łów, niechaj nikt nie mówi, aby cesarz chrześciański nie 
miał się łaskawiej z heretykami obchodzić, aniżeli mu 
nię godzi.
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ROZDZIAŁ XXXVI.
o  OSTATKU ZABAWEK ELEARSKICH ZA RENEM, I JAKO CESARZOWi 

POŻYTECZNE I WDZIĘCZNE BYŁY.

Elearowie kwarter odmieniwszy Lampshejm wysiekli, do dobycia 
Hajdelbergu jako pomogli. Ruszenie Elearów przez Ren ku domowi. 
List od cesarza j. m, do Elearów. List od arcyksiążęcia Leopolda do 
wojska. List od arcyksiążęcia Leopolda do pułkownika.

Gdy tedy wojsko dla pomienionego złego powie­
trza a zatem i gęstego umierania, potrzebowało się prze­
nieść z pod Wormskiego kwarteru, dzień albo dwa 
przed ś. Krzyżem pomknęło się w góry ku Zwejbru­
kowi do Grynstatu, gdzie aż do wyjścia z tamtych kra­
jów (dla odparcia jakich posiłków, jeżeliby zkąd 
przyszły niespodziewanie) odpoczywając, żywności naj­
więcej z Zwejbruskiego państwa zaciągali, a męstwa 
swoje pod Frankentalem oświadczali. Gdzie osobliwie 
to między inszemi wspomnienia godno, iż gdy pod 
Lampshejm miasteczko nieprzyjacielskie pod samym 
Frankentalem i do niego należące (zaczem i żywności 
Frankentalowi dodające), czatą nad świtaniem przy­
padli, pacholik jeden przez wał i mur (bo dobrze wa­
rowne było) przełazlszy, kłódki poobcinał i wzwód spu­
ścił, zaczem drudzy wpadłszy, wielki im krzyż (bo się 
to w dzień ś. Krzyża działo) zadali.

Pod tym czasem hetman książęcia bawarskiego 
z drugą stronę Renu z ludem swym leżący, widząc iż 
mu się dla męstw Elearów, od Zwejbruku leżących i 
Frankental zabawiających, żadnych odsieczy obawiać 
nie było potrzeba (zwłaszcza po zniesieniu prze-i Elea- 
ry wyżej pomienionego mostu Manhejmskiego przez 
Ren od Frankentalu) postąpił był pod Hejdelb.ig ze 
wszystkim swym ludem (do którego kilka choiągwi
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lach błyskali, wezwawszy), po wielu szturmach wielką 
go mocą dobył. Zaczem Hejdelberg opatrzywszy, gdy 
pod Manhejm ostatnią nadzieję Frydrychowego ludu 
podstąpił, iż się już Elearom nie było z kim zabawiać, 
nazajutrz po niedzieli w którą przypadała Ewangelia ś., 
jako wstąpiwszy P. Jezus w łódkę przeprawił się i przy­
szedł do miasta swego, to jest 19 dnia września, nowi-' 
na przyszła, aby się Elearowie przewieść przez Ren 
ku domowi gotowali, i wziąwszy pieniądze bez miesz­
kania aż do Czech postępowali. A to osobliwie dla na­
stępującego sejmu, zęby na cesarza j. m. ostrzącego 
o to, iż tam trzymał tak ciężkiego (dla niemożenia się 
z nim zmówić) żołnierza, dla którego ^według Ewan- 
gielii ś. pod tym czasem to jest 25 września przypa­
dającej : jako podobne jest królestwo niebieskie człowie­
kowi królowi, który gdy sprawiwszy gody synowi swemu 
wzywał swoich, oni się różnie wymawiali i t. d.) co ży­
wo się też wymawiało cesarzowi, iż nie śmieli na sejm 
jechać, ażby z rzesze wywiódł Eleary. Zaczem cesarz 
j. m. chcąc też w ten czas z Czech złą suknią kato- 
lictwa i wierności poddaństwa mającego wyrzucić, ka­
zał co prędzej Elearom do Czech postępować. W któ­
rej materyi jakoby cesarz j. m., także i arcyksiążę Le­
opold do wojska pisali, na pokazanie w jakiej cenie 
Elearowie u nich byli i jako się tam zachowaU, zdało 
się tu ich listy niżej pomienione włożyć.

Ferdinandus Serundus Dirina Farente dementia Electus 
Romanorum Imperator semper Augustus.

Strenui, nohiles, fideles, nohis dilecti. Optime vohis 
constat, quemadmodum eo tempore, cum potens rebellium 
factio, et nobis et imperio gravis esset, operam vestram 
militarem stipendiis conduxerimus, quae ita strenue hae- 
tenus meriti estis, et universae Germaniae testimonio 
consueto gentis vestrae valori plus quam abunde sit sa-
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tisfactwn. Caeterum postquam nunc causa, viribusque 
diffusus hostis omnis retrocessit, sacrique romani im­
perii status et ordines universi conjunctis votis et ani- 
mis, pacem (cujus adsequendae causa helium omne sus- 
cipitur) expostulant, reverendis. et serenis. fra tr i nostro 
archiduci Leopoldo episcopo Argentinensi et Passaviensi 
commissionem henigne injunximus, ut suhductis rationi- 
bus et residuis stipendiis exsolutis, copias vestras usque 
ad imperii conjinia, citra noxam et offensam, prout mo­
rís est, reduci curet. Confidimus autem, non minorem 
V O S  hac in re promptitudinem ostensuros, quam hactenus 
ad augusti nominis et dignitatis nostrae imperialis au- 
thoritatem vindicandam, animi viriumque attulistis. Quod 
nunquam non gratia nostra caesarea liberaliter agnosce- 
mus, et in commoda vestra conjunctim et separatim pro- 
pensi, quantum a fide et robore vestro respublica sense- 
rit, ser enissimo regi Poloniae, affini et vicino nostro 
charissimo per litteras vobis honoríficas testahin^ur. Da­
tum in civitate nostra Viennae, Kalendis Septembris, 
Anno Domini millesimo sexcentésimo vigésimo secundo, 
regnorum nostrorum romani quarto, hungarico quinto, 
bohémico vero sexto.

FERDINANDUS.

Ad mandatum S. C. M. proprium 

HERMANOS QUESTEABERG.

Leopoldus Dei Gratia archidiix Austriae, dux Burgundiac, 
episcopus Argentinensis et Pass. Abbatiarum Hurbaceiisis 

et Luderensis adniioistrator perpetuus, comes Tirolis, 
laudgravius Alsatiae.

Strenui, nobiles, fideles, nobis dilecti. Earn hactenus 
erga nos promptitudinem, viriumque vestrarum valorem
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experti sumus, ut operam et laudabilem dexteritatem 
vestram, qua nos imperialis dignitatis authoritatem, 
nec non nobis commissas provincias, magna exparte 
devástalas erga rebellium ulteriores factiones vindica- 
turos conjidimus, nobis diutius praes&ntum exoptas- 
semus. Verum cum sac. caes. M. hoste nonuihil his 
ex partibus elongate, sacri romani imperii ordinibus 
pacem conjunctis votis et animis expostulantihus sese 
clementissime accommodaverit, hacque de causa copian 
vestras hiñe avocare destinarit; nostri officii et obsequii 
debitum agnoscimus, ut nos absque ulla refragatione mo­
do dictae ordinationi morem geramus. Ñon duhitamus 
itaque vos ea modestia et facilitate digressuros, nec non 
mandatis ejusdem S. C. M. satisfacturos, qua partes has 
citra noxam vel offensam, pro sólita animi vestri ma- 
gnanimitate, et disciplinae conservandae zelo, ingressi 
estis. Quod ubi in majus vestri nominis et laudis emo- 
lumentum cedit, ita erga omnes et singulos nostrae ar- 
chiducalis gratiae, propensione, qua vobis constanter ad- 
dicti permanemus, quavis occasione data, hand ingrate 
recognoscemiis.

Datae Rubeaci 13 Septemh'is Anno 1622, 

LEOPOLDUS.

Leopoldus Dei Gratia archidux Austriae, dux Burgundiae, 
episcopiis Argentinensis et Pass. Abbatiarum Murbacensis 

et Luderensis administrator perpetuus, conies Tyrolis, 
landgrarius Alsatiae.

Nobilis, strenue, dilecte, fidelis. Non dubito quin 
probe notum habeas causam illam, qua S. C. M. mota, 
te una cum copiis polonicis has in partes Mansueldiana 
rebellione infestas ablegarit, nonnihil declinare ac hoste 
viribus deficiente, nec non alia et extera loca conversa
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sacri romani statm et ordines paeetn (cujus ohtinendae 
causa helium omne suscipitur) cenjunctis votis et animis 
expetere.

Cum itaque sacra caes. M. eo animo inclinarit, ut 
gentem polonicam nunc temporis avocare destinarity nos 
vero earn in te tuarum copiarum dirigendarum dexte- 
ritatem, valorem ac discipUnae conservandae zelum, hac- 
tenus animadverterimus, ut te nobis semper gratissirnum 
reddideris: spe jirmiore fruimur, tecum polonicis copiis 
ea ordinis et disciplinae ohservatione digressurumj qua 
kasce provincias citra noxam et offensam, magna et lau- 
dis et nominis tui existimatione ingressum scimus. Cujus 
testimonium prout tibi jure mérito impertimur, ita nos 
tihi archiducalis gratiae nostrae propensione constanter 
addictos pollicemur.

Datae Rubeaci 13 Septemhris Anno 1622. 

LEOPOLDUS.

W tenże sens był do książęcia Eadziwiła wyżej 
pomienionego hetnciana Elearskiego, dziękując mu, a 
prosząc, aby aż do Czech wojsko co najskromniej pro­
wadził; któryby się w tym porządku miał był po ce­
sarskim położyć, ale go nie było na dorędziu.

EOZDZIAŁ XXXVII.
o ZAPŁACIE WOJSKU I PRZEJŚCIU NAZAD PRZEZ REN.

Zapłata dla czego przewlokła. Pod tym czasem zacny wię­
zień pojmnnyj czas na traktaty o niego złożone. Chorągwie nowe 
błogosławione, z któremi na traktaty szedł'sz3̂ szczerością angiel­
ską poroszeni, wzajem sie Elearsko nszanowuli. Animusz Blearski. 
W  Frankrntalu febra według Ewangielii ustała. Hetman bawarski sta­
rał się wojsko zatrzymań.

Miano tedy zaraz na ś. Mateusz płacić wojsku, ale 
iż podobno od tegoż ś. niegdy celnika starej monety
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jakiejś (acz złotej ale nieznajomej) dostano było, wojsko 
jej brać nie chciało, zaczem ją  do Frankfortu zawieziono, 
i tamże na pospolite czerwone złote odmieniono, a po­
tem wojsku odliczono. Czekali Elearowie za Renem ze 
dwie niedzieli nad ordynancyą cesarza j. m., pod którym 
czasem Elearowie taki po staremu dzień w dzień Fran- 
kental trapiąc, między inszymi więźniami czatą nocną 
pojmali najwyższego szafarza Frydrychowego, który po­
winien będąc wszelką żywność dla ludu w Manbejmie 
i Frankentalu leżącego obmyślać, iż pod tym czasem 
hetman książęcia bawarskiego (nie obawiając się żadnych 
posiłków, tak od Mansfelda albo kogokolwiek Frydry­
chowego, jako  i z Frankentalu, ale jako się wyżej po­
wiedziało, część dla leżących na straży Elearów, część 
też dla zniesienia pomienionego w przeszłym rozdziale 
mostu Manhejmskiego) Hajdelbergu szturmami bezpie­
cznie dobywał; on z Frankentalu już prawie obżałowa- 
nego nocą mleczną do Manhejmu ostatniej fortecy wy­
woził, ztąd czata knotów kiwających u piechoty po­
strzegłszy, skoczyła, kilka set piechoty rozgromiła i jego 
pojmała.

Tak był strwożył ten więzień nieprzyjaciela, iż 
dla Boga prosząc o niego, na wykup trzech towarzyszów 
(wdenczas gdy Żarskiego rotmistrza zabito było, jak się 
w przeszłym rozdz. pokazało pojmanych) mimo okup 
darmo wracali. Zaczem iż już Elearom droga się przy­
bliżała ku domowi, aby onych swoich więźniów tam 
byli nie zostawili, złożyli sobie czas na ś. Michał trak­
tować o cenie onego zacnego u nich, tak rodem jako i 
urzędem więźnia.

Pod tym czasem, to jest dzień albo dwa przed ś. 
Michałem, chorągwie od cesarza między inszemi kondy- 
ćyami pod Pragą ustanowionemi obiecane, przysłał ar- 
cyksiążę Leopold. Które z wielką pompą przy obecności 
posła jego i wielu szlachty tamtecznej, (nie bez wiel­
kiego ich dziwowania się) błogosławione były w dzień 
ś. Michała, w ten sposób, jako się na dokończeniu książki 
położy, (jeżeli czas zdarzy). Tegoż tedy dnia zaraz po 
błogosławieniu onych chorągwi, poszło ich kilku z puł­
kownikiem Elearskim na wyżej pomienione traktaty
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onego więźnia pod Frankental; do których gdy wyszedł 
z miasta \  kilką także kornetów rajtarów Megant ich 
pułkownik, człowiek już w leciech bardzo podeszły, a 
nie wiele opowiedzi przez trębacze czekając, wyskoczył 
w kilka koni niespodziewanie przyjacielskim sposobem 
witać pułkownika, od niego pytany będąc jakoby się 
tak  poważył wpaść w ręce ich, odpowiedział, iż to ni­
gdy w niego wniść nie mogło, aby się zupełnie gołemu 
słowu polskiego szlachcica nie miał powierzyć, nie czy- 
tawszy nigdy, aby kiedy Polacy (siła jawnie mogąc) 
zdradą kogo pod płaszczem traktatów mieli imać. Gzem 
sobie zaraz pułkownika i wszystkich jego zwyciężywszy, 
gdy począł starzec rzewno płakać, że ona nieszczęsna 
okazya zapisania wiana królewnie angielskiej od męża 
jej Frydrycha Falzgraffa przywiodła do tego, aby kiedy 
Anglik z Polakiem mieli wzajem na się następować,— 
zaraz pułkownik Elearski nie czekając, aby co za onego 
■wu’ęźnia postępowali, odpowiedział: Ponieważ tak jest 
nad mniemanie nasze miłość narodu angielskiego prze­
ciwko polskiemu, nie mamy Angiełczyka okupnego, ale 
tego za tych sobie przywróciwszy, konteiici zostajemy 
Za co gdy starzec wszelką wdzięczność różnie pokazo­
wa!, i tamże się w polu (oni już swego pożądanego 
więźnia, a Elearowie też swoich mając) wzajem często­
wali, pułkownik Elearski kazał nad prośbę tamtej stro­
ny, wszystkich więźniów których natenczas kilkadziesiąt 
było przyprowadzić, i tamże ich wolnością na znak mi­
łości darował. Między którymi obaczywszy Megant kilku 
Mausfeldowycb, a powiedziawszy iż taka miłość narodu 
polskiego wielkiej szczerości godna, wybrakował ich, 
przyznawając, iż to nie jego byli, a pułkownik Elearski, 
Elearskim animuszem wdzięczen się być pokazując onej 
•szczerości, i tych w świat puścił, na rozkrzewienie świeżo 
zbitego wojska Mansfeldowego.

Skoro tedy pod czasem przypadającej Ewangielii 
niedzielnej, o niejakim króliku którego syn stękał w Ka- 
farnaum, on nieborak pomieniony Megant, urzędem 

^gyn niejakiego albo raczej nijakiego królika, bo wrzko- 
mo króla czeskiego w Frankentalu (samym już naten­
czas za Renem niewiernym, i przez onę niewierność do
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Kafaranum bardzo podobnym) ©zdrowiał, a to przez 
onę nową na ro/jezdnem przyjaźń z Elearami, bo go 
właśnie w tę godzinę febra strachu, którą przedtem 
w Frankentalu miewał, opuściła.

Zaraz też z tej niedziele około piątku poczęto woj­
sku żołd odliczać. Który skoro odliczono, pochwaliła 
Ewangielia cesarza j. m., iż nie zatrzymał onej krwawej 
wysługi Elearskiej, bo zaraz nazajutrz to jest 9 dnia 
października przypadła, jako podobne jest królestwo 
niebieskie człowiekowi królowi, który się rachował z słu­
gami swemi etc. A hetman książęcia bawarskiego zro­
zumiawszy iż już Elearowie ztamtąd wychodzić mieli, 
różnemi sposobami z biskupem Spirskim, człowiekiem 
wielkiego rozsądku, także i z książęciem Kadziwiłem 
hetmanem Elearskim nakładał, i starał się aby koniecz­
nie było wojsko z tamtych krajów nie wychodziło, mó­
wiąc, iż to jaw ny zdrajca cesarski, kto mu to radził, a 
obiecując iż pewnie Mansfeld znowu miał być w tam­
tych krajach, skoroby Elearowie wyszli. Zaczem wojska 
Elearskiego prosił, oznajmując aby się ociągali, ażby 
miał mieć odpowiedź cesarską na listy pilno w tej ma- 
teryi wyprawione.

ROZDZIAŁ XXXVIII.
o PRZEPRAWIE PRZEZ REN I PRZEJŚCIU AZ DO CZECH.

Pod Openbejm przez Ren przeszli. Hassya drżała. Przez środek 
neutralistdw dla czego się iść naparli. Jako się przez nentralisty darli, 
jfiko ich rebelizanci podchwytywali wedłng Ewangielii. Elearska od­
powiedź pod Norymbergiem, wzajemne witanie strwożyło Norymber- 
czany, ich buta wskrzeszona. Norymberskie chęci, choć po deklaracyi, 
korzyść z Norymberczan.

Po odebraniu żołdu nie czekawszy na zatrzymy­
wanie hetmana bawarskiego, ruszyło się wojsko Elear-
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skie z Grynstatu mimo Worms do Openhejm, gdzie lud 
króla hiszpańskiego to miasto tak dwie lecie szturmem 
wziąwszy, dotychczas trzyma i most sobie przez Ren 
na łodziach zbudował. Tam tedy przez most od Hisz­
panów pozwolony Ren przeszedłszy, poszli jako śpieszno 
tak  i spokojnie między Frankfort trzy mile w lewo, a  
Darmstad milę w prawo leżące, na Sulcbach, Landen- 
bach, Miltenburg (nie bez wielkiego strachu Hassyi w le­
wo w kilku milach Jeżącej) wprost ku biskupstwu Wirc- 
burskiemu.

Przez które gdy chcieli panowie komisarze wojsko 
wprost ku Bambergowi prowadzić, Elearowie pomniąe 
na pierwsze przegróżki neutralistów z wojskami około 
Norymberga leżących, a zasłychiwając iż się przeciw 
uazad idącym dziesięciorako więcej przygotowali, i nie 
puścić ich przez swe państwa hardo obiecywali, wziąw­
szy potuchę z Ewangielii ś, z regestru niedziel, to jest 
16 października przypadającej: o Faryzeuszach, którzy 
odszedłszy radę czynili, jakoby podchwycić Pana Jezusa, 
a nic nie wskórali,— żadnym sposobem nie chcieli iść 
przez biskupstwa wircburskie i bamberskie, wymawia­
jąc się przykrością gór, ale się z tern deklarowali, iż 
koniecznie chcieli iść pod Norymberg środkiem onej 
gotowości neutralistów, obierając sobie raczej tam po­
mrzeć, aniżeliby mieli panowie neutralistowie rozumieć, 
iż ich z bojaźni omijają. Zaczem zaraz od Wirtembergu 
wy boczyli ku Rosingen, gdzie się obok wojsk wirtem- 
berskich otarłszy, poszli wprost przez państwa Brande- 
burczykowe pełne żołnierza ku Norymbergowi, wszystko 
wielkim gościńcem.

W tej tedy drodze Norymberczanie z Brandeburczy- 
kowemi reprezentując Faryzeusze z Herodyanami, wycho­
dzili pytać o czynsz, jeżeli go powinni byli oddawać 
cesarzowi albo nie; naprzód albowiem w brandeburskiem 
państwie lud niemały około Wirtemberga zdaleka się na 
górze ukazawszy, przyjechali posłowie pytać jakimby 
duchem to wojsko i za czyją ordynacyą wjechało w tamte 
państwa, które swobodne będąc, nie powinne żadnego 
ludu cesarskiego przepuszczać. Na co im Elearowie od­
powiedzieli, iż oni nie dbali o to, aby ich jako cesar-

Olbl, poi. VrzfWAgi E learów  p. K« W. Oarobołęokiego g
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gkicii przepuszczono, ale tylko gwoli swemu wczasowi, 
za swem zdaniem bez wszelkich ordynacyj obrali sobie 
iść norymberskiemi równinami, z takim duchem, jakie- 
goby panów obywatelów przeciw cesarzowi być zrozu­
mieli. Obaczywszy tedy rezolucyą^ chętnie oddając do- 
bremi słowy o cesarzu to co mu należało, im też żywności 
spotrzeb obiecali, prosząc tylko o skromne przejście, 
które pokorą swą łatwo uprosili, tak iż prawie żadnej 
przykrości to państwo nie miało od wojska Elear- 
skiego.

Postępując tedy dalej, gdy wojsko 20 października 
przyszło pod Norymberg i w pół mili od miasta stanęło, 
w kilka pacierzy po rozgoszczeniu ukazały się kupy 
rajtarów od Norymbergu, za którymi gromadno piechoty 
po obudwu stronach lasami następowało. Którzy acz 
potem powiadali, iż tylko na takież rozmowy jako i 
Brandeburczykowie wyjechali byli, ale języki pojmane 
wyznawały, iż chcieli Eleaiy wykurzać z onego stano­
wiska. Skoro tedy postrzegła straż Elearska, iż blisko 
kwarteru byli, za ich oznajmieniem gdy do koni krzy- 
kniono, wypadłszy ochotnik do koła ich odbiegł, i har- 
cując kilku z nich postrzelono, a mianowicie samego 
kapitana, zaczem niebożęta strwożeni, zapomniawszy 
pytać co za lud, dokąd i jakim ducbem szedł, i czemu 
przez ich państw a, podrwiwszy od strachu swój stary 
kalendarz, rzucili się do lamentu następującej, według 
nowego, Ewangielii: Panie, córka moja dopiero umarła, 
to jest buta rebelizancka, bo się wnet deklarowali, iż 
nic inszego nie chcieli, tylko żywność z miasta ofia­
rowaną w cale dla ciurów do stanowiska przeprowa­
dzić. Które chęci obaczywszy hetman Elearski spólnie 
z pułkownikiem, a użaliwszy się onego ich lamentu, 
kazali odejść onym piszczkom, (póki zdrowi) co byli 
przyszli grać na muszkietach, i tak dopiero onę ich córkę 
martwą ożywili. Bo choć wtenczas z wielkiemi oracyami 
żywność wskok z Norymbergu posłaną oddawali, ale 
przecie trzeciego dnia ich się buta żywą być pokazała.

Trzy dni tedy pod Norymbergiem czekając, jeżeli 
kto przyjdzie ganić wojsku on gościniec, gdy się trze­
ciego dnia mimo sam Norymberg ku Amburgowi ruszyli.
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nie dochodząc Norymbergu zastąpiło kilka tysięcy pie­
choty przy moście na rzece którą zowią Rednic. Czego 
Elearowie spostrzegłszy, zastanowili się nieco przed mo­
stem, aż ich ciuro wie wpław lewym bokiem obróceni, 
na drugiej się już stronie pokazali, dopiero się piechota 
od mostu umknęła, z deklaracyą, iż to uie żadnym złym 
duchem, ale na uczciwość wojska przechodzącego posłani 
byli. Którą uczciwością Elearowie obrażeni, most prze­
szedłszy oczywiste im przykrości czynili, tak iż prawie 
według Ewargielii ś. córka ich (buta) wtenczas obmar- 
twiała była.

Gdy tedy Elearowie więcej frezów norymberskich 
aniżeli pierniczków z ich państwa prowadzili mimo osta­
tek wojsk neutralistckicb, przez niewiadomość granic, 
dostało się nieco z onych przykrości i trędowatemu 
Falzgrafstwu, gdy przez nie szli od Amburgu wprost ku 
Srybru na Hajdę, aż się upokorzyło jak trędowaty przed 
Panem Jezusem według Ewangielii niedzielnej, w paź­
dzierniku w tym roku przypadającej.

ROZDZIAŁ XXXIX.
o PRZEJŚCIU CZECH AŻ DO SZL^SKA.

W Srjhrze komisarze zajechili, czemu ku Pradze wojsko obrócili. 
Heretyki z Pragi wygnaao. Przejecie Pragi kacerzom straszne, czego 
się bali. Chęci książęcia Lichtenstejna. Kościół Elearski. Łaska puł­
kownikowi pokazana i wszystkim rotmistrzom, dla czego się przypomina.

W Czechy na Srybro albo Miesz (po niemiecku) 
wszedłszy (zkąd też byli do Frankonii tamże się po­
pisawszy wyszli), zajechali komisarze od książęcia Li­
chtenstejna gubernatora czeskiego, którzy wojsko na 
Pilzno ku Pradze obrócili; iż tam albowiem zdawna pły­
wająca łódka kościoła bożego, w tak długiem niebez-

8*
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pieczeóstwie od heretyków była, że się prawie zdał Pan 
Jezus zasypiać obiecanego ratunku, a wierni zawsze 
wołali: Panie zbaw nas (to jest od heretyków) bo gi­
niemy,— pod ten czas oświadczył Pan Bóg godzinę mi­
łosierdzia swego w Czechach przez Ewangieiią ś. wten­
czas, to jest 6 dnia listopada przypadającą: jako gdy 
Pan Jezus wszedłszy w łódkę, a za nim uczniowie jego, 
powstała nawalność wielka na morzu, tak iż prawie tonęła 
łódka, a Pan Jezus spał, zaczem gdy go uczniowie bu­
dzili wołając: Panie zbaw nas bo giniemy, on rozkazał 
wiatrom i morzu, i ustąpiła nawalność. Dla tegoż tedy 
wojsko Elearskie pod Pragę przywiódłszy, a ufając iż 
z nimi Pan Jezus chodzi za hetmana, w nadzieję onej 
bezpieczności, przy obecności Elearskiej rozkazał książę 
Lichtenstejn jako żarliwy katolik, imieniem bożem i 
cesarskiem, (gdyż wszelka zwierzchność porządnie po­
dana od P. Boga jest) tak wiatrom, to jest wichrowa­
tym łbom rebelizanckim, jako i morzu, to jest ministrom 
albo predykantom, w których ludzie jak  w morzu toną, 
aby się dla uspokojenia w królestwie czeskiem kościoła 
bożego naprzód z Pragi, a potem i ze wszystkich Czech 
koniecznie prowadzili, i tak ustała nawalność.

Wygnawszy tedy- z Pragi predykanty, poszło woj­
sko w sprawie przez miasto wprost ku wielkiemu Glo- 
gowu. Które ich przechodzenie Pragi^ jako z wielką 
pochwałą wszystkich wiernych, a osoWiwie samego ksią- 
żęcia z Lichtenstejnu było, tak i nie bez mniejszego 
strachu, nietylko świeżo wygnanych heretyków, ale i tych 
co jeszcze w mieście byli, bo koniecznie rozumieli, iże 
ich miano, skoroby wszystko wojsko weszło w miasto, 
zastanowić, i dopiero ostatek heretyków na głowę od 
wszystkiego wygnawszy, rewizyą ich, skoroby wyszli. Ele­
arom poruczyć. Lecz nie taka jest nielitość cesarza j. m. 
jako ich sumienia gryzienie, bo z pokojem wojsko Pragę 
przeszedłszy, z wielką skromnością poszło przez Czechy 
aż do Szląska. Jednakże pod tym czasem gdy oni prze­
chodzili Czechy, iż przypadała Ewangielia o podobień­
stwie królestwa niebieskiego człowiekowi, który gdy po­
siał dobre nasienie na roli swojej, nieprzyjaciel przy­
szedłszy przysiał kąkol, którego potem długo aby rósł
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z pszenicą pospołu zaniechawszy, gdy żniwa przyszły, 
kazał go był powyrywać w snopki na spalenie, książę 
Lichtenstejn przykładena Ewangielii ś. predykanty i mi- 
nistry ze wszystkich Czech kazał powyganiać, i drogę 
im za pragskiemi ukazać, tak iż kupami, jak  snopami 
w świat wędrowali, Ełeary zdaleka omijając. A kościoły 
niektóre katolicką księżą osadzono, a niektóre przez nie­
dostatek księży popieczętowano.

Pod tym czasem przechodzenia Pragi, książę Lich- 
tenstejn na pokazanie jakieby miał ukochanie widzenia 
z okna onego świetnego wojska, i na znak wdzięczno­
ści zasług jego, mimo wszelkie insze chęci książęciu 
Radziwilowi hetmanowi Elearskiemu i wszystkiemu woj­
sku pokazane, kościół ś. Idziego w Pradze za pozwo­
leniem kapitulnem, między 17 \\ybrany, z dobrem opa­
trzeniem pozwolił i przyobiecał narodowi polskiemu pod 
protekcyą królów polskich oddać przez ręce mnie au­
tora tej książki, jako starszego wojskowego kapelana, 
V/ moc zakonu ś. Franciszka (między inszymi w tej ex- 
pedycyi z wojskiem Elearskiem cesarzowi j. m. wiernie 
służącemu), al3y tam wdecznemi czasy sami Polacy mie­
szkając, wszystkie nabożeństwa swoje za żołnierza ka­
tolickiego żywego i martwego odprawiali, a kościół 
pomieniony aby był zwany polskim wiecznemi czasy. 
Co jako chętnie pozwolił, tak też i bardzo gorąco zaraz 
do cesarza j. m. pisał, aby to przywilejem swym obwa­
rować raczył. A nadto pułkownika Elearskiego toż książę 
imieniem cesarza j. m. jako jego w Czechach zupełnie 
władający namiestnik, takim przywilejem (w grodzie 
Wschowskim ingrosowanym) uczcił. I rotmistrzom wszyst­
kim spoinie z nim aby przy tytułach, jurgieltach swych, 
choć bez zaciągu do śmierci zostali, u cesarza j. m. wy­
jednać obiecał. Który przywilej pułkownikowowi dany 
tu się na wzbudzenie chęci ludu rycerskiego do służenia 
cesarzowi j. m. przeciw heretykom zdało położyć od 
słowa do słowa jako następuje.
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]̂ os Carolus Dei Círatia Princeps ac Gubernator Domus Lich- 
teiistejiiiae. Dux Opavíae, Carnoriae, Sac. C. Consilia-

rius Intimus, Canierarius et per Regnum iocumteiiens 
Plenipotcntiarius.

Notum facimus singulis ac universis aijuscunque 
graduSy status, conditionis, ordinis aut 'praeeminentiae has 
praesentes nostras visuris, lecturis, seu legi audituris. 
Cum passim per imperium, atque Tiisce provinciis vulgo 
furentibus, infaustas rehellionis detestandis, forti virilique 
militari strenuitate repellendis compescendisque conabitus 
sese heroica virtute ultro obtulerit illustrissim. et genero- 
sis. Dominus D. Stanislaus STROJNO WSKI, sac. caes. 
Ma. polonici equestris exercitus capitaneiis supremus  ̂
eamque perduellium violenta pervicadtate, in vires adul- 
tam rebellionem, illa qua decet fortitudine et mira ge- 
nerositate, eo usque caesareo nomine feliciter represserit, 
praeclareque gestis, tantum penes dictam sac. caes. Ma. 
virtutis aestimium adepius sit, ut etiam mérito hoc in 
regno, de quo optime meritus est, partem quampiam ter- 
ritorii in possessum sibi quaerere et bonorum quodcunque 
(dominium dictum) regni hvjus finihus interseptum, certo 
emptionis contrata pro Ubito coemere possit. Quod qui- 
dem cum. praefatus illustrissimus Dn. STROJNOWSKI 
a nobis postularet, ejus justae petitioni, tanto lubentius 
annuimus, quanto nobis heroicas virtutis ejus probatae- 
que polonicae generositatis splendor innoiuit luculentus. 
Ideoque ut seu imitatores, seu aemulos, praeclara haec 
ejus incendat virtus, atque in invidiam ardua evehat 
coramina, nomine sac. caes. Ma. D. nostri clementissimi, 
praefatis de causis antedicti STROJNOW SKI voto lu- 
bentes mérito annuentes, nec ullum super eo respectum 
habentes, eum imprimis regno huic Bohemias authoritate 
plenaria incorporamus, ita ut non secus ac caeteri ejus- 
dem regni majores status et incolae, omnibus juribus, im- 
munitaiibus, praerogativis, indidtis et privilegiis gaudere, 
uti et fru i possit. Deinde assensum de certa indubiaque 
volúntate nostra, talem his insuper praebemus, saepe dic­
tum Jllustriss. dominum Stanislaum STROJNOWSKI 
bona per regnum Bohemiae, libitui suo delacta, tuto, libere
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et imjpedite sibi seligere, aptare, et facta denique eorun- 
de ji nominatione, ea non secus, quam majores regni sta­
tus eminentioris incolae pro ritu et more promnciarum, 
sibi posterisque suis, juris jurisdictionisque terrae capacem 
haereditario usui statuumque regni Uhertati subicere abs­
que impedimento posse cujuscunque. In quorum majorem 
Jidem has manus nostrae subscriptione et sigilli muni- 
mine jussimus corroborari. Actum Pragae, undécima die 
mensis Novemb/is. Anno millessimo sexcentésimo vigésima 
secundo.

CAROLUS.

Locus Sigilli. 
Hejden.

KOZDZIAŁ XL.
0 PRZEJŚCIU SZLĄSKA Z CZECH AŻ DO ODRY.

W gdrach szląskich czemu wojsko rozdrażnione. Wszystek Szląsk 
strwożony na Elewry się gotował. 28 listopada mocą "ielką bitwę dać 
chcieli, z razu chętni Szlą acy, co ich zraziło. Odmię^z z wojny, 
tr  ktaty i to pokorne. Odpowiedź Elearska wdzięczna choć dumni. 
Elearowie polowali, z wielkiej chmury pogoda.

Z wielką skromnością Czechy wprost (jak się rze‘- 
kło) od Pragi ku wielkiemu Głogowa przeszedłszy, skoro- 
przyszli do gór szląskich panowie chłopislausowie pod 
Habelswerdem (jak się w 24 i 15 rozdz. pokazało) od 
Elearów rozgromieni, rozumiejąc (według pospolitych 
między rebelizantami nowinek) że się ich ledwie co 
wracało niedobitków, chcieli się pomścić Habelswerds- 
kiego, zaczem tak bardzo około Fridlandlu, Fridberga
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i t. d. wojsko drażnili, iż nietylko po górach i ciasnych 
drogach, gdzie kogo zajrzeli najmniej oddalonego, ale 
nawet na stanowiskach kilku śpiących nożami pokłóli. 
Zaczem wojsko rozdrażnione stanąwszy w Smitbergu, 
kilka dni tak on motłoch karali, aż nie jeno około po- 
mienionych Fridlandu i Fridbergu, ale niemal po wszyst­
kim Szląsku Fryt wołali. Jakoby się im dobrze ta buta 
nagrodziła, sama Ewangielia ś. w tę niedzielę gdy 
w Smitbergu byli przypadająca, każdemu do wyrozu­
mienia podawała, przypominając słowa pańskie: Gdy 
obaczycie obrzydliwość spustoszenia i t. d. tedy którzy 
są w judzkiej ziemi, niech uciekają w góry, a kto na 
dachu, niech nie złazi unosić co z domu, a kto na roli, 
niech się nie wraca po suknią swoję i t. d.— I ku koń­
cowi ma taż Ewangielia ś.: I wtenczas będą się wzajem 
płakać wszystkie pokolenia ziemi.

Coś niemal na ten kształt działo się z on} m butnym 
kątem w górach szląskich około Smitbergu, zaczem nie 
jedno tamteczni opryszkowie wzajem się płakali, ale 
niemal i wszystek Szląsk tegoż się po Elearach spo­
dziewając, lamenty stroił, i dla tegoż pospolite ruszenie 
tak szlachty jako i miast było, którzy gdy się mocno 
gotowali na pomstę nad Elearami, w adwent się do oj­
czyzny wracającymi, przestrzegła ich Ewangielia pierwszej 
niedzieli adwentow^ej, mówiąca: Będą znaki na słońcu 
i księżycu i gwiazdach, a na ziemi ucisk narodów, dla 
zamięszania szumów morskich, tak iż ludzie będą schnąć 
i t. d. Tak prawdziwej przestrogi nie zrozumieli pano­
wie Szlązacy, albo raczej nie postrzegli, (bo inakszy 
kalendarz mają), przeto nazajutrz, to jest 28 listopada, 
w pierwszy poniedziałek, w kilku milach od Lignice na 
głogowskim gościńcu zastąpili wszystką potęgą swoją 
gęsto w 5 pułków uszykowani. Tak iż wprzód piechoty 
służałej kilka tysięcy z spisami przy działach stanęło; 
po obudwu stronach wybrańców (albo raczej wygnańców 
na śmierć) na posiłku z muszkietami podostatku; na 
prawem skrzydle rajtarowie służałi, a na lewem szlachta.

Gdy tedy onych fochów szląskich postrzegła straż 
Elearska, wnet dawszy znać wojsko do gromady po­
śpieszało. Czekali Szlązacy w sprawie, bardzo szumno
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wołając na ocbotnika, (wyrozumieć wieleby ich i co za 
lud) podpadającego. Porozumiawszy się tedy pułkownik 
z hetmanem Elearskim, to jest książęciem Radziwiłem, 
postawił trzy chorągwie na czoło, to jest czerwoną Suł- 
mirskiego i Moisławskiego, drugie trzy na prawem skrzy­
dle, to jest w lewo nieprzyjacielowi, jako czarną Sła- 
węckiego i Skorulskiego, a na posiłku tym obiema puł­
kom, stały trzy chorągwie: Godlewskiego, Nowomiejskie- 
go i Chełmskiego. Na lewem skrzdle jeziorko było, a 
za niem las niemały, którym lasem obszedłszy około je­
ziora trzy chorągwie, to jest Łubowickiego, Grążeskiego 
i Zejmy, stanęły niewidomie choć blisko w tył rajtarów 
na prawem skrzydle będących, a drugą także stroną po 
zagórzu zaszły trzy w tył szlachty na lewej stronie sto­
jącej, to jest: Dembińskiego, Machalskięgo i Kruśliń- 
skiego, która przedtem była nieboszczyka Żarskiego, pod 
Frankentalem zabitego. W tył chorągwi na czele i pra­
wem skrzydle stojących, stanęły jakoby na posiłku, trzy 
pułki przebranych ciurów pod 15 znaków albo chorą­
giewek, to jest w każdym pułku po pięć, a ostatek ciu­
rów pod buńczukiem około wozów książęcych stało, 
piechotą jego i dorodniejszymi z pośrodka siebie znowu 
wybranymi obtoczeni.

Dobra nadzieja była smacznej bitwy póki weseli 
byli, w oczy tylko trzy chorągwie widząc, w lewo trzy, 
a na posiłku także trzy, (bo o tych co w lesie stali, 
nic nie wiedzieli, trzech też pułków przebranych ciurów 
nie widzieli) ale skoro trzy chorągwie w tył szlachty 
(to jest i>d Głogowa) obaezyli, wnet rzymski kalendarz 
zrozumiawszy, według wczorajszej Ewaagiełii poczęli 
schnąć od bo jaźń i i czekania i t. d. Zaczem zaraz opu­
ściwszy furye, poczęli po noiymbersku prosić, oświadcza­
jąc, iż oni jako wierni cesarzowi j. m. i narodowi pol­
skiemu przychylni, nie na żadną bitwę przyszli, ale 
tylko traktować o tem, aby wojsko Elearskie tak spo 
kojnie szło przez ostatek Szłąska, jako świeżo było 
przez Czechy przeszło. Na co im odpowiedziawszy, iż 
jako w górach szląskich samiż chłopi furyi Eleaiskiej 
doznać zarabiali, tak i w Czechach sami chłopi chętneiu 
żywności dodawaniem skromnymi ich uczynili, Zaczem
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(mówili Elearowie) jako chcecie tak nas macie: jeżeli 
będziecie z butą się przegrażając z wojskiem zadzierać, 
takiejż surowości jako i oni doznacie; ale jeżeli ci wy­
brańcy porzuciwszy muszkiety, cepy wezmą, a owies 
chętnie dla koni polskich będą młócili, tedy pewnie taką 
skromność wojskową jako i w Czechach poznają.

Za co gdy bardzo chętnie podziękowali, pytała ich 
strona E learska, nacoby działa z sobą miełi, ponieważ 
jeno na traktaty przyszli; która rzecz gdy odpowiedzi 
słusznej nie miała, pytali ich Elearowie, w głos na nich 
wołając, wiele fartuszków na chorągwie pozszywali? 
jeżeli paszporty mieli od żon aby im wolno z półgęb- 
kami jako Elearom wrócić do domów? jeżeli pamiętali 
na prośby ich, to jest manzelek swych, aby z daleka 
stali, a na złych Polaczków nie nacierali? jeśli ich nie 
tęskno do domu? jeżeli nie zapomnieli serca u manze­
lek, powiadając iż je  pilniej było wziąść, niż tak wiele 
żelaza dźwigać, a jeśli go mieli, czemu się bić nie 
chcieli? jeżeli sobie łzami strzelby nie zamoczyli? jeżeli 
umieli strzelać? jeżeli ich wybrańcy kopytami albo 
igłami ponabijali? jeżeli co żelaza doma zostawili prócz 
tego co dźwigali? jeżeli tak pewne mieli zbroje jako 
orty szląskie? kto domów będzie bronił od ciurów za- 
czem oni w polu tak stać będą? jeśli mają dobre ko­
nie do uciekania? i t. d.— Tysiącami takich dworstw 
z nich się napolowawszy, w pięknej zgodzie Elearowie 
poszli do swego stanowiska swoją drogą, a oni też de- 
spektami nakarmieni, w ciernie się ja k  wróble pokryli-
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KOZDZIAŁ XLL
o PRZEJŚCIU ODRY I ABDANKU W SCHLAWIE.

Elearowie ku Bethonii obrdceni. Szląskie dumy n mostu, według 
Ewangielii poselstwo od króla j. m. Odpowiedź także nakształt Ewan- 
gielii. Elearowie nikogo nie gorszą, gdy szląskie dumy chcieli karać. 
Książę Radziwił odjechawszy, Szlązakom natarł uszu, sprawiedliwość 
Elearska dobrowolna, kondyoyalna, jako tumult uczyniła, Elearowie 
usłyszawszy tumult, Szląsk chcieli karać. Hetman Niemce uspokoił, 
a pułkownik też Eleary; Szlązacy szkody nagradzali. Mądra czujność 
wojewody łęczyckiego, tegoż Avojewody miłość przeciw Elearom, wza­
jemne chęci między pp. Wielkopol. a Elearami spraw’iła. Elearowie 
z sławą z Schlawy do korony w adwent weszli. Błogosławieństwo bo­
skie Elearom na rozsypkę. Opłakane rozjechanie w Schowskim gro­
dzie oświadczone, tamże listy niektóre aktykowane.

Tę tedy wojnę polowaniem odprtiwiwszy, miało 
wojsko iść do Głogowa, jako było w Pradze rozporzą­
dzono, ałe iż Pan Bóg na coś inszego kierował, to jest 
aby jak się niżej pokaże, w Schławie sławne wojsko 
z sławnej cesarzowi j. m. służby dokończyło, pomięszał 
fantazye Szlązakom, tak iż (choć za inszemi respektami 
swemi) obrócili Eleary na most bethoński, od którego 
gdy jeszcze w mili byli, zgromadziwszy się wojska szląz- 
kie do mostu, chcieli znowu być strasznymi, tak iż na 
tamtej stronie Odry, przez wtórą niedzielę adwentową, 
traktatami mgłę chcieli puszczać w oczy, a wtem Pan 
Bóg chcąc oświadczyć, iż przez Odrę to wojsko sam aż 
do końca odprowadził, sprawić raczył (między inszemi 
rzeczami które się z wojskiem na podobieństwo Ewan- 
giełii działy), iż według Ewangielii onej niedzieli (która 
% ła: jako Jan ś. będąc w więzieniu, posłał był do 
Pana Jezusa pytać: Ty jesteś który masz przyjść, czyli 
inszego czekamy? A on był odpowiedział; Powiedzcie 
Janowi coście słyszeli i widzieli, iż ślepi widzą, cbro~ 
mi chodzą, trędowaci się oczyszczają, głusi słyszą i L 
d. a błogosławiony kto się nie gorszy ze mnie) przy­
szło pospólstw'o do majestatu j. k. m. prawie jakoby 
w więzieniu kłopotow w koronie polskiej, (a osobliwie
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z konfederatami) będącego, pytające wojska przez pana 
Bartłomieja Bolka: Ty jesteś, to jest zalecone od cesa­
rza J. m. które masz przyjść, to jest z tuką sławą i 
skromnością jakoś się tam przysłużyło^ czyli inszego 
czekamy? to jest, czyli podobno inaczej nad zalecenie 
cesarskie i wolą majestatu j. k. m. zachować myślicie? 
Na które poselstwo o rozjechaniu się od granic w ten 
prawie sens uczynione, w tenże też tryb Ewangielii 
ś. odpowiedź była tak ustna jako i listowna przez te­
goż pomienionego komornika j. k. m., wszelkie chętno- 
powolne posłuszeństwo deklarująca, bo prosiło wojsko, 
aby według tego co widział i słyszał, referował majesta­
towi j. k. m., iż nie było w wojsku tak ślepo niebacz­
nego, coby nie widział iż trzeba wolą j. k. m. pełnić; 
żadnego tak chromego, ooby nie miał po niej naskako- 
wać; żadnego jakimkolwdem trądem dawnej nieprawości 
zarażonego, coby za tak zacną przysługą cesarzowi 
chrześciańskieinu, przez przyczynę jego oczyszczony, 
miał znowu zamyślać na co złego zarabiać; żadnego tak 
głuchego, coby nie miał słuchać rozkazania maje­
statu j. k. ra. i t. d. Zaczem kto błogosławiony miło­
śnik prawdy, nie ma się czeni gorszyć z tego wojska, 
ale i owszem zbudować.

Po odjechaniu pomienionego komornika j. k. m. 
sprzykrzyły się Elearom długie traktaty, zaczem ostatnią 
rezolucyą posławszy, iż się gotowe bić gdzieby nazajutrz 
nie szli przez most, książę Radziwił hetman Elearski 
(proszony od wojska zagniewanego, aby od niego ustą­
pił dla honoru swego książęcego) pojechał z wozami i 
piechotą swoją do Bethonii, gdzie hetman szląski z woj­
skiem około mostu leżał, któremu rezolucyą Elearską 
oznajmiwszy, sam do Nissy na Głogów pojechał, a het­
man szląski pan z Dunina jako człowiek wielkiego roz­
sądku (któremu samą ludzkością swą Eleary wstrzymy- 
wąjącemu, wiecznie mają za co być powinni panowie 
Szlązacy) zaraz wszystkich traktatów zaniechawszy, pro­
sił aby spokojnie przez most na trzecią niedzielę ad­
wentową Odrę pod Bethoniem przechodzili.

Gdy tedy przyszło Odrę przechodzić, przez po- 
środek ludu szląskiego około mostu leżącego, pułkownik
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Elearski sam z swojej chęci (jako rzecz sama niżej do­
wodzi) na pokazanie iż nie jest autorem żadnych nie­
słusznych łupiestw, według zwyczaju swego, jako wszędy 
po rzeszy na trudnych przeprawach czyniwał, pozwolił 
ahy konia swego, jeśliby kto poznał, (a coby jeno nie 
w górach, gdzie za przyczyną pozwolenie było, ale 
w równym Szląsku, to jest między górami a Odrą wzię­
tego) odebrał jak  swego. Na co wysadziwszy dwóch rot­
mistrzów, Lubowickiego i Grążewskiego, nie kazał woj­
ska tylko po chorągwi puszczać, a sam był w Bethonii 
przy hetmanie szląskim. Zaczem skoro po przejściu 
straźnej chorągwie, gdy się ciurowie cisnąć poczęli, ro­
zumiejąc piechota, iż też oni także chorągwiami roz­
dzielnie jako i towarzystwo iść mieli, wzwód pod­
nieśli, a tymczasem w miasteczku skoro któryś chłop 
pod ciurą konia poznał, i jego za pozwoleniem wziął, 
piechota rozumiejąc iż to miało ujść pod tym pretextem, 
poczęli żałować ciury i kilkanaście koni wzięli. Zaczem 
ci co jeszcze przed miastem byli tumult usłyszawszy, a 
nowinę od kogoś mając, iż pułkownika w mieście za­
bito, na Wojciecha Sulmirskiego rotmistrza dzielnością 
świadomego krzyknęli. Który zaczom wnet po kilku 
chorągwi w różne strony ogniem i mieczem Szląsk ka­
rać wysyłał, a drugich do szturmu przypuścić szykował. 
Tymczasem też już pan hetman przypadłszy, kilku z pie­
choty w oczach wszystkiego wojska kazał obwiesić, i 
koni więcej nikomu nie pozwolił odbierać, choćby i 
jego były, dla pospolitego pokoju. Tak tedy tumult 
wewnątrz uśmierzywszy, pułkownik też wypadł przed 
bramę, i tak powiedziawszy jako się co działo (acz nie- 
rychło) bo już kilku Niemców przed miastem leżało, le­
dwie swoich uspokoił i znowu zgromadził. Potem szło 
wojsko nie jeno z pokojem, ale owszem z wiełkiem po­
szanowaniem, aż do Schlawy. A potem powoli one po­
szarpane konie z poczciwością wracano, a które się też 
znaleść nie mogły, tedy według szacunku, pod sumieniem 
pieniędzmi płacono.

Zaczem tedy w Schlawie płacono wojsku za trzy 
miesiące. Jego m. pan generał wielkopolski Adam San- 
dziwuj Czarnkowski, wojewoda łęczycki, prawie dzień
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w dzień nowemi a nowemi listami, przez mądrodzielne 
posly swe usiłowały aby się wojsko według woli i roz­
kazania majestatu j. k. m. rozjechało. Któremi swemi 
mądrodzielnemi radami tak wiele sprawił, iż mu słusznie 
wszystka Wielka Polska powinna oddziaływać, bo acz 
wprawdzie na pierwsze zrozumienie woli majestatu j. k. 
m. przez pana Bolka, wojsko zaraz było dostatecznie 
deklarowało chętno powolne poddaństwo swoje, je ­
dnakże jego usiłowanie tak potrzebne było, jako ostro­
ga by najlepszemu koniowi. Ten tedy nowe a nowe 
listy co dzień od wojska mając, a zatem ich dobrej 
intencyi najlepiej niż kto wiadom, gdy ją  sejmkowi 
Środzkiemu, niepotrzebnie sturbowanemu oznajmił, upe­
wniając ich m. panów Wielkopolan, iż się chcą tak 
skromno rozjechać, że żadnej przykrości mieć nie będą, 
oni posly swe (za zrządzeniem boskiem aby Ewangielie 
ś. aż do końca dosłużyły) przysłali, pytając wojska (we­
dług Ewangielii ś. w trzecią niedzielę adwentową przy­
padającej: Coś ty jest? i co o sobie powiadasz?) co zacz% 
byli afektami przeciw nim i t. d. Którzy zrozumiawszy 
iż trwali w tern przedsięwzięciu Elearowie, jako pouaie- 
niony j. m. pan wojewoda łęczycki oznajmił, wzajemne 
chęci wszystkiego sejmiku ofiarowawszy, do niego się 
wrócili, i ich m. panów Wielkopolan nweseliwszy, spra­
wili w nich osobliwą chęć przeciwko Elearom.

Odliczywszy tedy Elearowie w Schlawie żołd, i ce­
sarzowi j. m. przez komisarze jego podziękowawszy, po 
niewypowiedzianem na sławę wszystkiemu narodowi pol­
skiemu w rzeszy zarobieniu, z sławą w Schlawie abdan- 
kowani, z tąż sławą wyszli z Schlawy po czwartej nie­
dzieli adwentowej.

I tak cały adwent do ojczyzny wchodziwszy, na 
samym końcu jego weszli na granicę polską, w sprawie 
według zwyczaju swego. Gdzie pułkownik według Ewan­
gielii czwartej niedzieli adwentowej mówiącej: Gotujcie 
drogę pańską, proste czyńcie ścieżki jego,— wszystkich 
napomniawszy aby szli według woli majestatu króla j. 
m., różnemi drogami każdy wymierzając jako najprościej, 
by i ścieżką ku domowi, sam naprzód chorągwie swe 
czerwoną i czarną oddarł, i wojsku z płaczem podzię-
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kowal. Którego przykładem gdy wszyscy toż uczynili, 
Izami granicę oblawszy rozjechali się i bardzo spokojnie, 
{jako wszystka Wielka Polska świadczy) prędko w ró­
żne strony przeszli. A pułkownik ich Stanisław Strój- 
nowski do Wschowy tegoż dnia przyjechawszy, posłu­
szeństwo swe tamże w grodzie oświadczył przez uka­
zanie oddartych chorągwi, a nadto i oczywiste wojska 
się rwanie. Gdzie też zaraz za tąż okazyą list przypo- 
wiedny, i drugi także sobie za wysługę dany, wwiódł 
4o ksiąg grodzkich.

To tedy na cześć i na chwałę Pana Boga wszech­
mogącego, hetmana Elearskiego (w Ewangieliach świę­
tych z nimi jawnie przebywającego), a przytem na wielką 
pociechę ludzi uważnych, i wieczną sławę cnego narodu 
polskiego, tudzież też (co za tern idzie) i na wzbudzenie 
po winnej miłości ojczyzny przeciwko Elearom napisaw­
szy, jako nic nie wątpię iż za pierwszą okazyą naby­
wania dobrej sławy rozsypani Elearowie, wprzód się 
niż kto zgromadzą, tak i końca tej książce inszego ża­
dnego wymyślić ani mogę, ani się godzi, tylko tern 
afekt oświadczającem do Boga westchnieniem: Boże któ­
ryś ich prowadził i przed nimi chadzał, błogosławiąc im 
we wszystkich ich sprawach, racz ich znowu za pierw­
szą okazyą słusznie przystojno zgromadziwszy, według 

;zwyczajnej łaski swojej błogosławić, aby ani cnym ich 
-dziełom, a zatem ani opisowaniu ich, żadnego końca 
nigdy nie było.





WIADOMOŚĆ
O Ż Y C I U  1 P I S M A C H

K s. D e m b o łę o k ie g o  W o jc iech a .

Małą tylko część dziejów lekkiej naszej jazdy, Lis- 
sowczykami od swego założyciela Alexandra Lissow- 
skiego zwanej, opowiada Ks. Wojciech Detnbołęcki w ni­
niejszej książce. Wszystkie dzieje Lissowczyków opisał 
Maurycy hr. Dzieduszycki w dziele swojem: Krótki rys 
Dziejów i spraw Lissowczyków. We Lwowie— drukiem 
Józefa Schnaydera. Tom pierwszy, rok 1843. (str. VL 
372) Tom II. r. 1844 (str. 593) 8vo.

Dziwnych rzeczy dokazywali Lissowczycy w Mo- 
skiewszczyznłe, ważnych w Niemczech, i nie pojedno- 
krotuie upadające sprawy cesarstwa chrzęścianskiego 
podźwignęli, tak, że ktokolwiek chce się dowiedzieć 
o donośnośei zaufania w sobie, i jak daleko osobiste 
męstwo sięga, temu sumiennie radzę, niechaj wszystko 
a wszystko czyta, co nam na piśmie o Lissowczykach 
podano; niechaj czyta dopiero wymienione dzieło Mau­
rycego hr. Dzieduszyckiego.

Bibl. pols. O życiu i  p ism ach  K s. W . D ebołeckiego. g

-V-., -V- '  ̂ N

'i - ? .



Wydawca B. P. sprawy Lissowczyków tak wysoka 
ceni, że wszelkiego dołoży starania, aby odnoszące si§ 
do nich dokamenta znalazły się w jego zbiorze.

Korzystając z krótkiego rysu dziejów i spraw Lis­
sowczyków, i idąc za niemi, dajemy krótką wiadomość 
o życiu i pismach Ks. Wojciecha z Konojad Dembolęc- 
kiego, herbu Prawdzie. Wstąpił on za miodu do zako­
nu Franciszkanów w Krakowie, i znaczny w naukach 
uczyniwszy postęp — głowę pełną wyobraźni i do scho- 
lastyczoych rozumowań skłonną, ówczesnym oświaty kie­
runkiem i czytaniem ksiąg wielu do wysokiego stopnia 
exaltacyi przyprowadził *). Miał serce najlepsze, szcze­
rość^ wesołość, dowcip, sprężystość i ślepą miłość kra­
ju i rodaków. Napisał naprzód broszurkę: Ad illustris. 
et rever. DD. Bemardum Maciejovium Episcopum Cra- 
coviensem et Ducem Severien. Cracoviam primum adve- 
nientem. Gratulatio AugurelUana F. Adalberli Demhoięcki 
Min. Con. Cracoviae MDC. in 4to. Są to dwie łacińskie 
ody (znajdujące się w bibł. Ossolińskich we Lwmwie), 
z których widać że autor w Krakowie mieszkał.

Drugim tworem Ks. Dembolęckiego jest broszurka 
znajdująca się w Bibl. Ossol. pod tytułem: Benedictio 
mensae cum gratiarum actione a 6  facta pro Capitulo 
provinciali FF. Minorum convent. Francisci Leopoli pro 
F. S. Joannis Bapt. in anno Dom. 1616 celehrato. Prae- 
sidente A. RPP. Joanne Donato Caputo a Cupertino 8. 
T. D. — per F. Adalhertum DehoUncki (sic) a Kono- 
jady Ord. 8. Francisci Min. Conv. Magistriim capellae 
ejusdem Capituli. Thorunii 1616. (Jest to muzyka na 
pięć głosów ułożona);

Miewał Ks. Dembołęcki kazania, które mają być prze­
pełnione dziwacznemi marzeniami. Wedle hr. Dziedu- 
szyckiego wspomina jedno z nich Czacki o ś. Monice, 
w 1619 miañe, w którem karci m atki, że z przesądu 
niechcą swych córek wydawać za mąż, nim te 17—18 
roku życia doszły.

Przylgnął nasz autor do hrabiego Adolfa Alihan-a

*) Dobrze zorganizowane głowy tylko ckwilowo ulegają exal­
tacyi. — (P. W.)
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który 1619 w Ołomuńcu stowarzyszenie chrześciańskiej 
żołnierki zakładał, co powodowało Ks. Dembołęckiego, iż 
się przyczynił do powtarzanych zaciągów lissowskieh 
dla cesarza, w których był niejaki czas kapelanem.— 
Wróciwszy Ks. Dembołęcki w 16^3 z wyprawy, gdy woj­
sko lissowskie z głównego ruszyło się ciała, opuścił 
j e  i zajął się spisaniem Przewag, których tutaj kładę 
całkowity tytuł: Przewagi ełearów polskich, co ich nie­
gdyś Lissowczykami zwano, które czynili w państwach 
cesarskich przeciwko heretykom, za czasów niezwycię­
żonych monarchów Ferdynanda II cesarza chrześciań- 
skiego i Zygnmnta III króla polskiego i szwedzkiego 
etc. etc. w leciech pańskich od 1619 aż do 1623, krót­
ko na prędce zgromadzone. Przez wielebnego Ks. Woj­
ciecha Dembołęckiego z Konojad, Franciszkana S. T. 
Bace. i z rozkazania Ojca S. ichże kapelana.

Dzieło to wyszło naprzód w Poznaniu 1623 u Ja­
na Wołraba, powtórnie 1630 r., a po trzeci raz z pierw­
szej edycyi w Puławach 1830 r, za pozwoleniem cen­
zury warszawskiej z d. 23 czerwca 1829 r. Tytuł wy­
dania puławskiego obiecuje przedmowę, mappy i przy­
pisy przy końcu, czego wszystkiego niema ani przy 
exempłarzu, który mam pod ręką, ani przy tym, któ­
ry miał pod ręką Maurycy hr. Dzieduszycki, ani przy 
exemplarzu biblioteki jagiellońskiej, nie posiadającej 
żadnego ani innego wydania Przewag Elearóio, ani ża­
dnego innego dzieła naszego autora. Tak to znikają po­
woli dawne wydania, a często i dawne dzieła, z po­
wodu , źe je  zbyt rzadko przedrukowujemy.

Po napisaniu Przewag powrócił Dembołęcki do swych 
zatrudnień przy towarzystwie chrześciańskiej żołnierki, 
którego to towarzystwa był w 1626 r. pełnomocnikiem 
w stronach wschodnich do wykupywania więźniów 
z rąk pogańskich, komisarzem i głównym skarbnikiem, 
niemniej jeneralnym komisarzem zakonu franciszkań­
skiego z tej strony Alpów, będąc już wówczas doktorem 
ś. teologii. W wymienionym dopiero roku napisał sta- 
tuta dla altanowskiego stowarzyszenia: Summula Statu- 
torum communionis hierrarchiae plenitudinis aetatis Jesu 
pro redemptione captworum institutae aeditorum pro di~



stricłu orientali, ab illustrissimi et excellentissimi DD. 
Michaelis Adolphi comitis ab Althan etc. militiae chri- 
stianae Conceptionis inmaculatae V. M. fundatoris, ejus- 
demque generalis campi magistri, atque praefatae com- 
munionis institutoris ejusdemqne primi magni magistri, 
plenipotentiario per plagam orientalem in materia re~ 
demptionis captivorum, commissario aerariorumque prae- 
side reverendo P. Adalberto Demhołęcki a Konojadp 
artium et sacr. T'heolog. doctore, comiss. generali ultra­
montano ordinis s. Frnncisci Minorum Conventualium.— 
Varsaviae A. D 1626 in 4to. (Broszura znajduje się 
w bibl. Ossol.). Zapewne w sprawach wymienionej spó- 
łeczności bawił Ks. Dembołęcki jakiś czas w Rzymie, 
gdzie się zajął pisaniem łacińskiego dzieła: Historia 
antediluviana, które w 16ol roku doprowadził do r. 
370 po potopie. Pismo to kazał jenerał zakonu Felix 
Franceschini de Cassia roztrząsnąć i zdać sobie z nie­
go sprawę rektorowi koleg. Franciszk. ś. Bonawentury 
w Rzymie Franciszkowi Antoniemu a S. Serino. Rektor 
dał tak korzystne zdanie, że jenerał widział się spo­
wodowanym do wydania pod d. 2Ö czerwca 1631 okól­
nika, którym pochwalając Dembołęckiego^ pozwala mu 
historyą przedpotopową aż do najnowszych czasów do­
prowadzić i bez zakonnej cenzury drukować. Oraz roz­
kazuje jenerał, aby Dembołęcki emu, którego kronikarzem 
mianował, i od śpiewania w chórze uwolnił, w niczem 
nie przeszkadzano. Niewiadomo co się z tą przedpoto­
pową historyą stało? Autor krótkiego rysu dziejów i 
spraw Lissowczyków (Tom ligi str. 134 nota 121) ma 
słuszny powód do wniosku, iż jej Dembołęcki dalej nie 
prowadził, lecz z niej osobne wysnuł dzieło polskie pod 
tytułem: Wywód jedynowłasnego państwa świata, w któ­
rym pokazuje Ks. Wojciech Dembołęcki z Konojad Fran- 
ciszkan, doktor Teologii ś. a generał spółeczności wy- 
kupowania więźniów, że najstarodawniejsze w Europie 
królestwo polskie lob scytyjskie, samo tylko na świę­
cie ma praw’dziwe sukcessory Jadam a, Seta i Jafeta, 
w panowaniu świata od Boga w raju postanowione, i 
że dla tego Polaki Sarmatami zowią. A gwoli temu i 
to się pokazuje, że język słowiański pierwotny jest na



świecie. Nie gań aż przeczytasz, bo wydany jest za 
pozwoleniem jego królewskiej mości i po przejrzenia 
na to wysadzonych teolog, i historyków. W Warszawie 
1633 (in 4to. stron. 111, druk gocki. Egzemplarz znaj­
dujący się w bibl. Ossolińskich, zdaje mi się nie kom- 
pletny).

Ze Dembolęcki miał umysł przetężony, widać to już 
z jego Przewag, nie mamy zatem żadnego powoda do 
twierdzenia z Bentkowskim, iż wywód jedynowłasnego 
państwa został napisanym w celu wyszydzenia owych 
dziejopisarzów, którzy na równie słabych dowodach twier­
dzenia swoje wspierają. Co czynił Dembołęcki po napi­
saniu przytoczonego dzieła, i kiedy dokonał żywota, nie 
wiadomo zupełnie.

Jako curiosum umieszczamy tutaj wiersz, którym 
autor Przewagi Elearów polskich zamknął:

O erratach do czytelnika.
Nie dziwuj się, proszę, czytelniku miły,
Że się tu niektóre słóweczka podrwiły,
Na prędce się działo, z pamięci pisało,
Jedno drukowało, drugie gotowało.
Zaczem drobnych raptur, prędko drukowawszy,
A dla trochy czasu mało przeglądawszy,
Ni autor, ni drukarz godni są nagany;
Owym to sromota którzy swoje ściany 
Mając, powoli piszą jako doma;
Ale ja  w gościnie, przeto komu skórna 
Patrzeć na te błędy, którem tu mianował,
Niech miasto nich czyta, to com przydrukował.

Następują Errata szkodliwsze.
Jako curiosum wspominamy także, że ks. Adam 

Czartoryski g. z. p. czytał Przewagi Elearów i umieści! 
dopisek przy I. wydaniu, który przeszedł do wydania 
puławskiego i tutaj następuje. „Jak hetman był wielki 
i polny w wojskach koronnem i litewskiem, tak w woj­
sku zaporozkiem był hetman buńczukowy i hetman sa- 
hajdaczny, v. sajdaczy“.

9*



6

Zasłużony autor krótkiego rysu dziejów i spraw 
Lissowczyków (Lwów. 1843—1844) nietylko mię posta­
wił w możności dania wiadomości o życiu i pismach 
Ks. Dembołęckiego, ale mię też uwolnił od tłómaczenia 
zamieszczonych w Przewagach Elearów polskich doku­
mentów łacińskich, sam je  do swego dzieła przepoi- 
szczywszy. Zamieszczam tedy w tłómaczeniu polskiem 
po kolei:

a) Kopia przypowiednego listu cesarskiego Elearom 
polskim, (zobacz wydania niniejszego str. 53).

l)  List otworzysty Karola Anibala burgrabi na Dob­
nie do Strojnowskiego. (str. niniej. wydania 69).

c) List hetmański Don Hieronima Karaffy. (str. nin. 
wydania 85)

d) Kopia listu hetmana książęcia bawarskiego, (stron, 
niniej. wydania 88.)

e) List Ferdynanda drugiego, (stron, niniejszego wy­
dania 106.)

f)  List arcyksięcia Leopolda austryackiego, biskupa 
sztrasburskiego, (str. nin. wydania 107.)

g) List tegoż arcyksięcia do Strojnowskiego. (stron, 
nin. wydania 108.)

h) List książęcia Karola Licbtenstein (stron, niniej. 
wydania 118.)

Dla jakiegokolwiek uzupełnienia rzeczy o Lissow- 
czykach, domieszczam też wyimek z ważnej, a w mie­
sięcznym dodatku do Czasu za maj 1859 zamieszczonej 
rozprawy Szczęsnego Morawskiego: Uzbrojenie rycer­
stwa polskiego, a to pod napisem Lissowczyki. Domie­
szczam też w tym samym celu dwa wyimki z archiwum 
miasta Biecza, które mi dopiero wymieniony szanowny 
miłośnik i badacz dziejów ojczystych z słowem od sie­
bie dosłał.

Naostatek, ponieważ w wydaniu puławskiem są 
niektóre przypiski pod textem, mogące się czytelni- 
fcowi przydać, te tutaj uporządkowawszy, abecadłowo 
5imieszczam:

Biała góra, Weissenberg pod Pragą.
Humienne albo Homona miasto w Węgrzech nad



rzeką Łaborec (dzisiaj własność Czakijów i Wanderno- 
tów) 12 mil od Preszowa, po polsku Humenne.

Krems nad Dunajem^ 12 mil wyżej Wiednia.
Mysie, Mischle, miasteczko nad rzeką Hernat, niżej 

Koszyc^ około 10 mil od Humennego.
Prochacice, Prachatitz w Czechach.
Rakownik, Rakonitz.
Strażnica, Strasnitz, na pograniczu Morawii od 

Węgier.
Stropki, (Sztropko po mad., Strupków po polsku) 

miasteczko węgierskie nad Ondawą (Udawą?) o kilka 
mil od granicy polskiej, na północny zachód od Hu­
mennego.

w Krakowie 4 listopada 1859.

Wydawca.



DODATKI.

My Karol z bożej łaski książę i rządzca domu Lich­
tenstein, książę opawski i karnowski, jego ces. mości, 
tajny radca, podkomorzy i w królestwie czeskiem na­

miestnik pełnomocny.
Uwiadamiamy wszech w obec każdego z osobna 

jakiego bądź stopnia, stanu, stanowiska, porządku 
lub starszeństwa, iż gdy jego cesar. mości pana na­
szego naj miłościwszego i państwa dobro najusilniej 
tego wymaga, aby dla skuteczniejszego bronienia i 
odzyskania tejże cesarskiej mości dziedzicznych kró­
lestw i prowincyj, a dla prędszego poskromienia, przy­
tłumienia krwawych tu i owdzie po świętem rzymskiem 
państwie buntowniczych zamachów, większa ilość jez­
dnego żołnierza spisaną, i nowemi zaciągami wojenna 
siła wzmocnioną została: a zważając u jaśnie wielmoż­
nego pana p. Stanisława Strojnowskiego wysłużoną wo­
jennej rostropności sławę, wielkie w rzeczach doświad­
czenie, a dawniej już najjaśniejszemu domowi au- 
stryjackiemu z bohaterskiem duszy poświęceniem licz- 
nemi, znakomitemi czynami wyświadczone przysługi, 
a ztąd szczególne w nim pokładając zaufanie, dajemy i 
i nadajemy mu imieniem jego cesarskiej mości na mocy
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istniejących traktatów niniejszera władzę zaciągnienia i 
spisania do sześciu tysięcy jezdnego żołnierza; dla tego 
też wszech w obec i każdego z osobna jakiegobądż sto­
pnia, stanu, stanowiska, porządku lub starszeństwa, w imie­
niu rzeczonej najjaśn. cesarskiej mości pana naszego 
najmiłościwszego wzywamy i innym uprzejmie donosimy, 
aby wzmiankowanego pana Stanisława Strój no wskiego, 
jako wybranego i ustanowionego j. ces. mości najwyż­
szego namiestnika (hetmana) mieli, uważali i szanowali, 
i tegoż w spisywaniu rzeczonego polskiego wojska liczby 
na wstępie i dokonaniu nietylko żadnych przeszkód 
ciężarem nie trapili i jemuż wszędzie przystęp nieza- 
grodzony użyczali, ale owszem wszelkiemi rodzajami 
przysług i należnem poparciem wspomogali. W czem 
takowi jego cesar. mości szczególną wyrządzą przyjem­
ność, poddani zaś wiadomą i wyraźną wykonają wolą.

Działo się w Pradze, trzeciego dnia miesiąca kwie­
tnia roku 6 tysiącznego, sześćsetnego dwudziestego 
drugiego.

Karol.
(miejsce pieczęci.)

Hajden , Sekretarz.

II.

KAROL KANIBAL,

burgrahia na Dobnie, pan na Wartenburgu, Bralinie i 
Göschitz, j. k. ra. radca tajny i podkomorzy. Wyższej 
Luzacyi najwyższy rządzca, a wojska szląskiego wódz 

naczelny.
Oznajmiamy wszem w obec i każdemu z osobna 

komu o tem widzieć należy, i kto niniejsze widzieć bę­
dzie. Że waleczne wojsko polskie pod zarządem jaśnie 
wielmożnego pana Stanisława Strój no wskiego do najmi­
łościwszego księcia bawarskiego ciągnące, temi dniami.
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gdy przypadkiem z nami się spotkało, na naszą prośbę 
jednego i tegoż samego dnia najprzód pod Grlackiem 
nieprzyjaciół j. c. mości aż pod bramę miasta zagnanych 
wycinając, następnie oblężenie wojska j. c. mości w mie­
ście Habelschwert zupełnie znosząc i wielką moc wię­
źniów zewsząd uprowadzając, wierność swą i przywią­
zanie w latach niedawno ubiegłych różnemi sposoby 
wielokrotnie okazane najwspanialej potwierdziło. Dla 
tego prosimy aby bez żadnego podejrzenia, owszem bez 
żadnej zupełnie obawy (gdyż z najsurowszą karnością 
postępują), wolny przechód, jako j. c. mości i wszyst­
kim chrześciaóskim książętom najwierniejszym wszędzie 
był dozwolony, i nigdzie pod łaską j. c. mości w przej­
ściu swem nie doznali przeszkody. Co na lepszy dowód 
pieczęcią naszą i podpi sem zatwierdzamy. Dan w Ha­
belschwert dnia 5 czerwca roku 1622.

Burgrabia z D ohnt.

III.
Don Hieronim Karaffa margrabia Montenegro, ka­

waler sukienki ś. Jakóba *) j. c. mości najwyższego 
hetmana namiestnik i podkomorzy, radca w Flandryi, 
najjaśniejszej infantki pani Izabelli dworu marszałek )̂, 
pokrewnych Neapolu i naczelny wódz jazdy w Sycylii.

Wielmożni, szlachetni, przezacni i skorzy (agiles) 
panowie i przyjaciele szanowni. Sam sobie z duszy win­
szuję przybycia w w. mościów w te strony, już dla tego, 
iż mi zkąd inuąd dostatecznie donoszono z jak  wielkiem 
sercem, z jaką  dzielnością, gorliwością i rycerską ro- 
stropnością, wojenne sprawy j. c. mości popieracie; już 
że wiem jak ą  trwogą ww. moście dla nieprzyjaciół je ­
steście; nakoniec, że mam zupełne zaufanie, iż za współ­
działaniem ww. mościów, zuchwała nieprzyjaciół wynio-

') Kompostelli.
*) Była •wtenczas rządczynią austryackich Niderlandów.
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słość i nieposłuszeństwo względem jego c. k. mości pana 
naszego najmiłościwszego zostaną ukrócone. A że w tej 
chwili osobiście przy ww, mościach być nie mogę (co 
jednak spodziewam się wkrótce nastąpi), to od ww. 
mm. niniejszem żądam, abyście tymczasem i zanim sam 
do ww. mm. z wojskiem j. c. m. tu stojącem przybędę, 
chcieli bez przykrości poddać się do czasu pod zarząd 
i rozkazy j. wgo pana Don Gonzalwa z Korduby. Z re­
sztą ww. mościom wszystkim i każdemu z osobna, ze 
wszelkiemi pomyślnościami najdłuższego i najlepszego 
powodzenia życzę, i nas wszystkich boskiej opiece po­
lecam. Dan w Erstein dnia dwudziestego czwartego 
miesiąca czerwca, roku tysiącznego sześćsetnego dwu­
dziestego drugiego, ww. mości przychylny przyjaciel.

Margrabia MoiiTEisEGRO.

IV.

Jaśnie wielmożny panie!
Wymaga tego potrzeba abyś w. mość z poruczo- 

nemi sobie chorągwiami jazdy, przyjście swe pośpieszył 
i udał się z niemi pod Wimpfera, gdzie się w. m. od 
pana pułkownika de Lintlo, miasta tego dowódzcy do­
wiesz, jak dalej ciągnąć wypadnie, aby się co rychlej 
z wojskiem eesarskiem połączyć (drogę zaś i miejsce 
wskaże obszerniej ustnie w. m. oddawca niniejszego, 
najjaśniejszego księcia bawarskiego komisarz w tym celu 
wyprawiony). Tymczasem prosząc, abyś w. m. pochód 
swój dniem i nocą (o ile być może) odbywać chciał, usługi 
me w. m. polecam i wszelkiej pomyślności życząc i ro­
kując, żegnam. Laimen, dnia 11 łipca r. 1622.

Wasz Mości najniższy sługa
JAN BARO N T IL L T .
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V.
Ferdynand wtóry z bożej łaski obrany cesarz rzymski itd.

Waleczni, szlachetni wierni nam mili. Wiadomo wam 
najlepiej, jak  w czasie kiedy potężne buntowników sprzy- 
siężenie i nam i państwu ciężyło, pomoc waszą wojen­
ną za umówionym żołdem uzyskaliśmy, któryście dotąd 
tak dzielnie wysługiwali, i całych Niemiec świadectwem, 
wrodzonej narodu waszego waleczności nad wszelki wy­
raz zadosyć uczynili. Dziś, gdy i powód tej wojny ustał, 
i nieprzyjaciel strzaskane mając siły zewsząd ustąpił, a 
wszystkie stany ś. rzymskiego państwa jednogłośnie po­
koju żądają, (który też każdej przedsięwziętej wojny 
jest kresem), raczyliśmy najuprzejmiej zlecić najprze- 
wielebniejszemu i najjaśniejszemu bratu naszemu arcy- 
księciu Leopoldowi biskupowi strasburskiemu i passaw- 
skiemu, aby po dokładnem obliczeniu i wypłaceniu re- 
sztującego żołdu, wojsko wasze aż do granic państwa 
bez uszisodzenia i obrazy, jak  zwyczajnie, odprawił. 
Mam zaś nadzieję, że nie mniej w tern okażecie powol­
ności, jakeście dotąd ku przywróceniu powagi najja­
śniejszego naszego cesarskiego imienia i dostojności, 
chęci i siły przyłożyli. — Co po wszystkie czasy ce­
sarską naszą łaską uznawać będziemy, a wszystkich was 
w ogóle i każdego z osobna powodzeniu sprzyjając, 
najjaśniejszemu królowi polskiemu krewnemu i sąsiado­
wi naszemu najukochańszemu najzaszczytniejszerai lista­
mi poświadczymy, ile państwo nasze od wierności i 
męstwa waszego korzyści odniosło. Dan w mieście na- 
szem Wiedniu, dnia 2 września, roku pańskiego tysią­
cznego sześćsetnego dwudziestego drugiego, państw na­
szych rzymskich czwartego, węgierskich piątego, cze­
skich zaś szóstego.

Ferdynand.
Na własny rozkaz j. c. k. mości 

Herman Qu esten b er g .



13

VI.
Leopold z bożej łaski arcyksiążę Austryi^ książę 

burgundzkie, biskup strasburski i passawski, dożywotni 
administrator opactwa Murbach i Ludem, hrabia Tyrolu, 

landgrabia Alzacyi.
Waleczni, szlachetni, wierni, nam mili. Takiej 

w was ku nam doświadczyliśmy gorliwości, takiej serc 
waszych dzielności, żebyśmy z pomocy chwalebnej 
sprawności waszej, (którą powagę cesarskiej dostoj­
ności przywrócić, a poruczone nam, po większej czę­
ści zniszczone prowincje od dalszych buntowniczych za­
machów uchronić, byliśmy pewni) dłużej jeszcze korzy­
stać pragnęli. Jednakże gdy j. c. mość po wyparciu 
z tych stron nieprzyjaciela, do żądania stanów ś. rzym. 
państwa, jednomyślnie pokoju wołających, najłaskawiej 
się przychylić raczył, i z tego powodu wojsko wasze 
oddalić ztąd przedsięwziął; mamy to sobie za święty 
obowiązek stósować się bez najmniejszego wyboczenia 
do tego rozkazu. Nie wątpimy więc, że z tą samą skro­
mnością i łatwością odejdziecie, a woli j. c. mści zado- 
syć uczynicie, z jakąście w te strony bez obrazy lub 
szkody, według zwykłej umysłów waszych wspaniało­
myślności i w duchu zachowania karności, przybyli. Co 
jako do większej imienia waszego sławy przyczyni się, 
tak też od nas za każdą daną sposobnością łaski na­
szej arcyksiążęcej dla wszystkich razem i każdego z o- 
sobna skłonnością, z którą wam stale przychylni zosta­

jemy, z wdzięcznością uznawane będzie.
Dan w Kubeaku 13 września 1622.

_______  Leopold.

VII.
Leopold itd. Szlachetny itd. Nie wątpię że w. m. 

wiesz dobrze, iż przyczyna dla której j. c. mość w. m. 
wraz z polskiem wojskiem w te strony, powstaniem Man­
sfelda wstrząśnione wysłał, ustała, i że gdy nieprzyja-

Rufach miasteczko wyższej Alzacyi do biskupstwa strasbur- 
skiego należące.
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ciel na siłach upadłszy w inne zagraniczne udał się 
miejsca, stany ś. rzym. państwa pokoju (gwoli któremu 
każda się wojna rozpoczyna) jednomyślnie żądają. Kie­
dy więc j. c. mość do tego się przychylić raczył, aby 
polskie wojsko teraz odwołać, my zaś dotąd w. mości 
tak wielką w rządzeniu niem sprawność, męstwo i w u- 
trzymaniu karności gorliwość doświadczyliśmy, iż nam 
zawsze najmilszym byłeś: mocno na to buduję, iż woj­
sko polskie, nie mniejszem zachowaniem porządku i kar­
ności odprowadzisz, jakeś do tych krajów bez szkody i 
obrazy a z wielką imienia twego sławą przybył. Co ja ­
ko niniejszem zasłużenie poświadczamy, tak toż i łaski 
naszej arcyksiążęcej przychylnością stale życzliwymi po­
zostać przyrzekamy.

Dan w Rubeaku 13 września 1622.
Leopold.

VIII.
My Karol z bożej łaski książę i rządzca domu Lich- 

tenstein, książę opawski i karnowski, j .  c. m. tajny radca, 
podkomorzy i w królestwie namiestnik pełnomocny.

Wiadomo czynimy wszem w obec i każdemu z oso­
bna jakiegobądż stopnia, dostojeństwa, stanu, porządku 
lub godności, którym niniejsze widzieć, czytać lub sły­
szeć przyjdzie. Iż gdy na zgromienie przeważną rycerską 
dzielnością i uśmierzenie rozpasanych po calem państwie 
a mianowicie w tych prowincyach złowrogiego buntu 
bezecnych usiłowań, bohaterskim umysłem podał się ja ­
śnie wielmożny pan Stanisław Strój no wski j. ces. mości 
polskiego jezdnego wojska najwyższy dowódzca, i to 
gwałtownym buntowników uporem wzrosłe powstanie, 
przyzwoitą walecznością a dziwnem poświęceniem się 
w imię cesarskie szczęśliwie przytłumił i znakomitemi 
czynami wielką sobie u jego cesar, mości pozyskał 
męstwa sławę, tenże słusznie w tera królestwie, około 
którego tyle zasług położył, część jakowąś ziemi na 
własność sobie wybrać i jedno z dóbr (tak  zwane 
dominium) granicami królestwa tego objętych, zawartą
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kupna ugodą wediug upodobania nabyć może. Czego 
gdy od nas rzeczony jaśnie wiel. pan Strój no wski żądał;, 
ua słuszne jego życzenie tern chętniej przystajemy, im 
jaśniej nam bohaterskiej jego cnoty i doświadczonej 
pplskiej wspaniałości zabłysnęło światło. Z tych więe 
powodów, aby bądź naśładowców, bądź spółzawodników 
świetny jego zapalił przykład i godnemi zazdrości poka­
zał trudne jego usiłowania, imieniem j. c. m. p. n. mił. 
przychylając się ochotnie do życzenia wspomnionego 
Strojnowskiego i żadnemi nie wstrzymani względami, 
locielamy go najprzód na mocy użyczonej nam władzy 
do królestwa czeskiego, tak że zarówno z innymi toi§k- 
szymi królestica tego stanami i obywatelami, wszelkiemi 
prawami, swobodami, prerogatywami, wolnościami i przy­
wilejami może się cieszyó, onych użyioać i z nich korzy­
stać. Powtórnie z wyraźnej a niewątpliwej woli naszej 
dodajemy nad to w^zmiankowanemu jaśnie wielm. panu 
Stanisławowi Strój newskiemu pozwolenie, dobra w kró­
lestwie Cześkiem loedług własnego upodobania, bezpiecz­
nie, wolno i bez przeszkody sobie upatrzyć, wybrać, a wy- 
mieniioszy one,, takowe nie inaczej jak obywatele ze stanu 
magnatóio tegoż królestwa według prawideł i  zwyczaju 
tych krajów dla siebie i swych następców z prawem i  
Jurysdykcyą w dziedziczne używanie i swobodę stanów 
koronnych nabyć, bez czyjegokolwiek sprzeciwienia się. 
Co dla większej wiary podpisem ręki naszej i wyciśnie- 
niem pieczęci stwierdzamy. Działo się w Pradze dnia 
jedenastego miesiąca listopada, roku tysiącznego sześć- 
setnego dwudziestego drugiego.

Karol.
H eid en

I .r § S O W € Z Y K f .
Alexander  L issow ski uczeń wojenny wielkiego 

Zamojskiego i Potockich, porucznik husarskiej roty 
Niewiarow'skiego pod Kircholmem, pułkownik kozacki 
Iladziwiłła Janusza pod Guzowem, w 200 koni poszedł

Bib], pole. O ży c iu  i p ism ach  Ks. W . D ębołęckiego. 10
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do Dymitra Samozwańca. Tam wnet pojął czego może 
dokazać drużyna śmiałków zwinnych i obrotnych, cho­
ciaż bez zbroi i kołczugi’, wojujących na sposób tatar­
ski, ale z polską odwagą, i nie dla łupu i jeńców. 
Przekonany o pożytku takiej lekkiej jazdy, skoczył Lis- 
sowski nad Don i przywiódł kilkuset mołojców, których 
połączywszy z swymi, otworzył pierwszy w polskiem 
wojsku pułk lekkiej jazdy nieregularnej, niby tatarskiej— 
i rozpoczął z nimi wojnę podjazdową, w samych pod­
jazdach ćwicząc mołojców w obrotach i karności. Nie­
bawem szedł o lepsze z Zborowskiego hussaryą i pan- 
ceryą, a wnet na odgłos sławy jego zgromadziłi się 
Dońce, Tatary aż z za Wołgi, Czerkiesy i Zaporożce, 
a pod Krerałinem stał Lissowski na czele 20000 lekkiej 
nieuzbrojonej jazdy, z którymi wypadając na czaty, zdo­
bywał miasta i grody, stawał się postrachem Rosyi a 
celem zazdrości szlachty polskiej. Lissowski pierwszy 
zaprowadził w Polsce lekką jazdę nie uzbrojoną tylko 
orężem, a dzisiejsi ułani są tylko reformowanymi jego 
kozakami. Dzisiejsi kozacy rosyjscy to istne (?) Lissow^ 
czyki*, bo Chmielnickiego Zaporożce piechotą, w tabo­
rach lub na czajkach wojowali, konnicy mało mieli. 
Inaczej Dońce, ci konno wojowali, z tatarska. A refor­
mowali i doskonalili ustrój ich (lekkiej jazdy polskiej) 
wszyscy hetmani z kolei od Chodkiewicza aż do księcia 
Poniatowskiego.

Lissowczyki byli tem Polsce, czem Tatarzy Turkom: 
strażą i czatą obozową, chociaż na dalekie chadzali 
czaty, bo na Sybir po „Białe morze“ i do Prancyi wpław 
przez Ren.

Zbroi nie mieli, a żelazo tylko u koni pod nogami  ̂
u siebie przy boku, a czyściej w ręku. Nosili szable, 
łuk i strzały, rohatynę, a u łęku wisiał młotek. Poty­
kał! się nacierając pędem, a jeśli trzeba było, zmyślając 
ucieczkę, strzelając po za siebie w biegu, niepowrót się 
ustrajając i znowu nacierając, zupełnie ja k  Tatarzy.

Podobnymi byłi i Semeny Czarnieckiego.
S z c z ę s irr  Moraw ski

w Dodatku do „Czasu“ za miesiąc maj 1859 r.
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W  Y I M K l

Z A RCH IW U  MIASTA B IEC ZA . «)

I.
O powodzeniu Lissowczyków na służbie cesarskiej 

zalatywały wieści do Polski i poruszały umysły ludzi 
pragnących wojennego szczęścia lub sławy. Zbierały się

♦) w  zapasach dumnego wojewody sandomirskiego, który córkę swa 
wyniosłą, obok przybranego ni z tąd ni z owąd zięcia Samozwańca 
na carskim stolcu w Kremlinie posadził i na próżno utrzymać usiło­
w ał*), w zapasach tych awanturniczych, w których cała bitna, walk 
i zdobyczy pragnąca szlachta chętny udział brała, zaszła nieznacznie 
pierwsza i najważniejsza zmiana sposobu wojowania, zmiana którą 
cała Europa przyjęła, i nad której ciągłem wyrobieniem Indzie wo­
jenni bezustannie pracują.

Wprzódy walczono w żelazie, gdyby w baszcie lub warowni, a 
znamieniem wojsk była ociężałość. Tatarzy, a za ich przykładem Ko­
zacy, mianowicie dońscy konni {_gAyż Zaporoże i Sicz najwięcej pie­
szo walczyli) pierwotnego przedcywilizacyjnego sposobu używając, oka­
zali światu wyższość szybkości nad ciężką siłą, która ich dosięgnąć 
nie mogłii. Szlachta polska uznawała w części tę prawdę, ulżyła so­
bie w uzbrojeniu, zawsze jednak lgnęła do żelaza chroniącego od ta­
tarskiej strzały, a nawet niemieckiej kuli.

W moskiewskiej jednak wojnie, dążąc do tej stolicy Rosyan, 
■widziała iż jest kroplą w morzu, a wszędy jej podołać nie podobna. 
Tam więc szlachcic litewski Alexander Lissowski pojął całą korzyść 
dawnej lekkości ruchów, jakiemi i pradziadowie jego częstemi czatami 
Polsce we znaki się dawali. Z polecenia więc Samozwańca skoczył na 
Don, zebrał mołojców uzbr jonych po swojemu: bez zbroi, z szablą, 
łukiem lub muszkietem i rohatyną, a Lissowczyków lotny zastęp nie­
bawem zasłynął szeroce, bo szlachcic litiwski umiał mu nadać spój­
nią i ustrój szlachecko wojenny i owo uczucie godności swej, które 
w końcu upewnia zwycięstwa, a nie pozbawił go korzyści szybkiego 
pędu, zwrotu i rozsypki i ucieczki ądancj. Jednem słowem utworzył 
dzisiejszych ułanów z służbą podjazdową kozacką.

♦ ) F ia rw sz e io  D y m itra  m iano  u nas p raw ie p o w sz e c h n ie  z a  p raw o w iteg o  cara.
(P rz y p . W yd .)

10*
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kupy i spiesząc do wojska Lissowskiego, rozszerzały 
obawę zwykłej żołnierskiej swawoli. Jeden tylko od­
dział przedarł się, inne rozbite na Szląsku wracały ku­
pami, zabierając przemocą żywność i stacye dla ko­
ronnego Ii wojska przeznaczone. I podczas kiedy głó­
wny Lissowczyków zastęp dzielnie walcząc za cesarza 
niemieckiego, uroczystemi w grodach rześkich obwie­
szczeniami ocalał cześć i sławę oręża i narodu polskie­
go i v,’szelkie podejrzenia i łupiestwa dowodami i świa­
dectwami wodzów unieważnił: wyrzekano głośno i słusz­
nie na swawolne kupy podszywające się pod płaszcz

Kilka tysięcy takich ochotników na wszystko odważnych, nie 
skrępowanych zbytnią ustroju formalnością, tak że każdy czul swoję 
osobistość w szy k u ,-— nie znając wygód ni bojażni, bez sług, bez 
wozów i ciężarów, a co nadewszystko pod dzielnym wodzem: musieli 
się stać postrachem miast otwartych i małych oddziałów wojsk. —  
Wprzód nim o nich wieść nadleciała, spadali jak z obłoków; zwycię­
ża;!, zdobywali, brali łup i uchodzili, a nieprzyjaciel zdziwiony nie 
wiedział co radzić, a szlachta w kołach radząca spłonęła rumieńcem 
zazdrości i wstydu, że ją taka zbieranina w wojennem rzemiośle 
przechodzi. Hetmanie tylko, (a dzielni to byli hetmanie) umieli Lis­
sowczyków cenić, bo oni szybkością podwajali siłę i mięszali obroty 
Rosyan.

Lissowczycy -nie brali żołdu: ksiądz z ółtarza, młynarz z młyna 
a Lissowczyk ży ł z tego co zdobył. W ięc skargi, więc żale przed 
sejmem i królem, a w końcu infamie, banieye na Lissowskiego (?) i 
jogo wojsko. Nadaremnie wszystko! Lissowczycy zwyciężali i słynęli.

Zygmunt II I  król nabożny, wysłał ich do rzeszy niemieckiej na 
pomoc cesarzowi dla poskromienia heretyków i herezyi. Głośne o nich 
dzieje.

Pod Chociraem nawała bisurmańska zagroziła Polskę i ch'ześci- 
jaństwo. Lissowczycy nadbiegli z Niemiec i na sobie w-trzymali oręż 
turecki; były chwile przesilenia, w których Polska na ich męstwie 
stała.

Po chocimskiej znowu na cesarską wrócili, a b«j >wy ich pasterz 
opisał co tam czynili. Godnie bronili sławy oręża polskiego i odpie­
rali zgrozę pustoszenia tej nieszczęsnej wojny, którą dobywcy Magde­
burga i Głogowa na karb polski zapisać chcieli.

Podczas tego inne kupy pustoszyły ojczyznę, a szlachta nie ró­
żniąc, potępiała Lisowczyków. Popierając zdanie przykładem nieza­
chwianej wiary, upraszam wydawnictwo Biblioteki polskiej umieścić go 
w dodatku księgi Ks. Dębołęckiego.

R. 1859, w fctarym Sączu,
Szrzf̂ fii/ 3Iorafrjrki\
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żołnierski a lotrujące po kraju. Grabiona szlachta i mie­
szczanie obmyślali środki bezpieczeństwa, opierając się 
na dawnych konstytucyach, a za powrotem z Niemiec 
całego wojska, zapadła uchwała sejmikowa i sejmowa 
r. 1624:— „Bannitem ktoby był, a Lissowczykaby za­
bił, eo ipso od bannicyi miał być wolny, salva partí 
satisfactione.^

Tak więc łotrostw^a tych, co nie walczyli, tylko 
własny kraj grabili, policzono na karb śmiałków sła­
wą okrytych. Znalazłyby się mnogie tej okoliczności 
objaśnienia po księgach grodzkich, ławicznych i ra­
dzieckich w Polszczę i na Szląsku, gdyby tylko było 
komu poszukać. W księgach ławicy bieckiej znalazłem 
co następuje:

W tydzień po wielkiej nocy roku 1623 nadjechała 
kupa z 40 przeszło uzbrojonych jezdnych, szlachty wraz 
z czeladzią, żądając aby ich puszczono do Biecza. Bur­
mistrz miasta, sławetny Januszowie/, kazał bramy za­
wrzeć i nie puszczać. Powstał zgiełk i wrzawa, szlachta 
groziła miastu a mieszczanie szlachcie czynili uwagi: że 
gród w mieście, a prócz tego miasto wedle konstytucyi 
ma prawo i władzę niewpuszczać zbrojnych kup, zwła­
szcza Lissowczyków^, ławica zaś poszczególnie może 
imać i więzić ubliżających uchwałom rzeczypospolitej.

Rostropniejsi z szlachty usłuchali rady i rozjechali 
się z kupy. A byli tam między innymi według zeznań 
naocznych świadków: PP. Chrząstowski, Orzechowski, 
Rokosz, ale ci się podobno tylko przypatrowali; Popiel 
sas i Zagrobski najbardziej się do miasta wdzierali. 
Bramy jednak nie otworzono. Więc po rozjechaniu się 
kupy, zajechał Popiel i Zagrobski na przedmieście.

Skoro się zaś wszystko uciszyło i bramy miasta 
otworzono, przyjechał urodzony Prokop Głogowski łę- 
czyczanin, i bez przeszkody jako szlachcic pojedynczy 
wjechał czy wszedł do miasta, i poczyniwszy niektóre 
sprawunki, wstąpił na wino i popijał spokojnie rozma­
wiając z ludźmi w gospodzie Marcina Chanka.

Nie tak PP. Popiel i Zagrobski. Ostatni odjeżdża­
jąc, odgroził się burmistrzowi: iż go kijem obić każe, 
a  skoro tylko bramę otworzyli, wjechali do miasta wraz
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z czeladzią i zajechali do tejże samej gospody. Popiel 
jednak niezadługo wraz z czeladnikiem swym Trahimera 
zmierzał wprost do domu burmistrza i wjechał do sie­
ni z odwiedzioną i przyłożoną rusznicą. Właśnie sławe­
tny Jędrzej Pędrowicz opowiadał i przestrzegał burmi­
strza, że go P. Zagrobski kijem obić grozi, kiedy po­
słyszeli tętent podków końskich. Przelękniony burmistrz 
wybiegł z izby, a Popiel tej chwili dał doń ognia, lecz 
rusznica nie puściła, podsypka się tylko spaliła, więc 
poskoczył za nim i ciął go nahaj ką przez gębę. Bur­
mistrz przelękniony, wołając; Przebóg! nie zabijaj wasz- 
mość! uchodził na górkę, ale Popiel skoczył z konia, 
i uchwyciwszy go za nogi ciągnął po schodach aż na 
dół. Siekł nahajką a w końcu dobył szabli. Burmistrz 
odskoczył i uciekał, Popiel za nim i ciął w plecy całą siłą, 
i gdyby nie kołtun w włosach, który raz osłabił, byłby 
mu plecy rozpłatał. Ale i tak mimo rozciętego kołtuna 
i przyodziewy, dostał znaczny kręty raz w plecy.

Ńa krzyki burmistrza zbiegli się sąsiedzi i chcieli 
ratować, ale Trahim (Eusin, czeladnik jego) stał u bra­
my z dobytą szablą i skoro się zbliżali, nacierał ko­
niem siekąc szablą w powietrzu, więc jaki taki w nogi, 
ale dali znać na ratusz, a sługa miejski pochwycił sza­
blę i spieszył bronić swego burmistrza.

Szlachetnie urodzony Prokop Głogowski ów wzmian­
kowany łęczyczanin, słysząc co się dzieje, skoczył w sio­
dło i co tchu przybiegł przed dom burmistrza, kędy 
wśród tłumu ludu Popiel w lazurowej sukni z rusznicą 
się uwijał na koniu, śledząc burmistrza, a ruski jego 
sługa Trahim właśnie szablą nacierał na Adama Ser- 
wańskiego mieszczanina bieckiego. Głogowski zrozu­
miawszy rzecz, przyskoczył do Trahima i krojnął go 
nahajką po łbie, aby dat spokój mieszczanom, potem 
zdążył do Popielą, któremu się właśnie z drzwi domu 
składał szabłą miejski sługa. Mieszczanie chcieli we­
sprzeć sługę, a Popiel na nich nacierał, potem z ru­
sznicy się składał. Głogowski przybyw’szy hamował pi­
janego mówiąc: „Nie czyń gwałtu panie Popiel! jużeś 
i tak się dosyć nabroił.“ W końcu wziął go za wodzą
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i z koniem poprowadził do gospody Marcina Chanka. 
Na ratuszu zaś zadzwoniono na gwałt.

Chanek właśnie nabijał muszkiet wróciwszy doma 
z miejsca zbiegowiska i słysząc dzwonienie na gwałt. 
Dostrzegł to Popiel i chciał się do niego do sklepu do­
stać, ale on zawarł drzwi i nie wpuścił. Więc Popiel 
wołał: „Gospodarzu! nie wychodź! bo albo ty, albo ja  
zabity padnę.“ Więc też gospodarz nie wychodził.

Tymczasem się burmistrz schronił do radnej izby 
na ratusz, rozumiejąc że się tam spekojnie osiedzied 
będzie mógł; rajce poczęli się na radę schodzić a po­
spólstwo całe słysząc dzwonienie, zbiegało się pod ra­
tusz. —

Widząc to pan Zagrobski, nie myśląc wiele, przy­
padł konno do ratusza wraz z czeladnikiem swym Pio­
trem Szczerbinem chłopem z Potoka od Buczacza. Przy­
łączył się do nich i Trabim, i tak samotrzeć pyta Za­
grobski o burmistrza, nie tając się iż go chce zabić, 
jakoż kurek u rusznicy miał założony. Mieszczanie nie 
odpowiadali na pytanie, więc on wartogłów spuścił ku­
rek i strzelił w tłum. Ale Bóg łaskawy zrządził, że i 
jemu tylko na panewce spaliło, a strzelba nie wypuściła. 
Pospólstwo go obskoczyło i poczęli prośbami hamować. 
Zamiast odpowiedzi natarł koniem i ciął szablą przez  ̂
głowę ponad lewe%cho sławetnego Pawła Malinowskie­
go cyrulika miejskiego. Tej chwili jednak rzucili się 
mieszczanie, sciągli z konia i powlekli go na ratusz.— 
Tak samo obu ciurów, Trahima i Szczerbina, którzy 
końmi nacierając, szablami na mieszczany siekąc i mia­
sto palić grożąc, nadaremnie siebie i pana Zagrobskie- 
go Qcalić chcieli. Kiedy porwano Zagrobskiego, ranny 
cyrulik wracając doma, zdybuje dobrego znajomego 
swego Stanisława Charcza, który mu rzekł z ubolewa­
niem: „I tobie się też to dostało?“ On zaś odrzekł:
— A to i mnie! już pójdę dalej, niechcę więcej----
W końcu ujęto i pana Popiela, a Głogowski jako człek 
spokojny, odłożywszy broń, udał się za nimi na ratusz 
w chęci pośredniczenia.

Nazajutrz w sobotę.po uroczystości zielonych świą­
tek zasiadł sąd naumyślnie złożony z ławicy i radyg.



w  obec wielmożnych, Stogierza podstarościego i Miko­
łaja Bielskiego pisarza grodu bieckiego, a instigator 
miejski wniósł żałobę przjciwko wielmożnym; Janowi 
Popielowi i Janowi Zagrobskieniu, przewódzcom zbro­
dni gwałtu i ranienia, i przeciwko ich współuczestnikom, 
burmistrz i cyrulik z wielkiem płaczem i żalem okazali 
rany i opowiedzieli krzywdę.

Sąd grodzko-wójtowski zapozwał winnych i ze­
znali dosłownie co następuje:

1, Honestus Piotr Szczerbin (?) z Potoka od Bu- 
«zacza zeznał: „Namówił mnie pan jeden, niejaki Trza­
skowski: Pojedzieray na cesarską— pozwolił król j.mć. 
Wtem nam sto koni zastąpiło na granicy szląskiej — 
tam, którzy byli bliżsi, do dom się powracali, a myśmy 
się skupili i tak w kupie idziemy, aby nam nikt krzy­
wdy nie czynił

2. Nobilis Joannes Zagrohski ex pallatinatu płocm- 
^i recognovit: Puściłem się był za wojskiem Lissow- 
skiem, co za granicę poszło. Dowiedziawszy się że się 
wojsko wrociło, myśmy się też wrócili nazad. Samiśray 
się zaciągnęli i pokupili byli. — Ale wczoraj Popiel to- 
v/arzysz mój tu w mieście wiele złego nazbroił.

3) Nobli. Joannes Popiel ex districtu praemysliensi 
Q'ecognovit: — Żem ja  się był z wojskiem na cesarską 
udał — teraz nie jestem w zaciągu' żadnym, alem go 
szukał. — A co się tknie uczynku, powiedział: Iż nie 
pamiętam, bom się był upił.

4) Providus Trokim de villa Philipowće, nohilis 
Iwan Philip>ou'ski subdiłus recognovit: — Pan mój mie- 
i zka pod Drohobycza, na Popielach.

Po wysłuchaniu więźniów okazał cyrulik ranę gwą 
i prosił o sprawiedliwość z obu szlachty i ich pomo­
cników.

Szlachta z powodów: iż są ŷ viri bonae famae  ̂ no- 
hiles, bene possessionati. . . nie uznawała prawności są­
du, odwołując się do grodu i trybunału.

Sąd zaś bacząc napaść i zbrodnie, nie uważał ich 
xa szlachtę obrońców, ale za włóczęgi, niszczyciele (de- 
populuiores) ojczyzny, z którymi wedle praw na swa- 
wolniki wydanych postępować trzeba, mianowicie we-
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dług statutu toruńskiego. Przesłuchano potem świadków 
i przystąpiono do wyroku. Ale tu pokazał się sęk. Mie­
szczanie ławnicy nie mogli się zgodzić z panem podsta- 
rościm i pisarzem grodzkim; więc według statutu od­
wołał się sąd dc wyroku króla jmci — winnych zaś 
tymczasowo osadzono w więzieniu ratusznem. Boć w sta­
tucie wyraźnie stoi:. . . „a gdzieby się perpZea;i7as jaka 
in objecto crimine znajdowała, informacyi królewskiej 
dosiąść może, w więzieniu tymczasem starosta albo urząd 
grodzki Onego zachować m a. . . . “ — „każdy taki eo 
ipso ma hyć infamis i każdemu go wolno pojmać i im­
pune zabić, dobra jego ruchome pobrać a na nierucho­
me i summy pieniężne kaduk sobie otrzymać, a ktoby 
był bannitem a takiego swawolnika zabił, eo ipso od 
bannicyi wolen będzie...“

Informacya jednak królewska nie przychodziła, a 
więźniowie siedzieli do Bożego Ciała, aż ich przemoc 
uwolniła; o czem równie jako  infamii zapadłej i dalszych 
wypadkach w wójtov/skiej księdze stoi jak  następuje:

Actum in praetorio Biecensi feria 3 post festum S. 
Laurentii martyris próxima, A. D. 1624, 13 Augusti.

Coram officio composito: Castrensi Capitaneali et 
Consulari biecensi — videlicet Generosís: Joanne Stogierz 
vicecapitaneo et Nicolao Bielski notario castrensi biecensi 
cum proconsule sive ejus locum yrotunc tenente ac eon- 
sulibus biecens :

Proposuit ceram eodem judicio composito instigator 
officii consul, biec. nomine officialium totiusque commu- 
nitatis civitatis biecens. uti in crimine et injuria publica ; 
contra Nohilem JoacMmum Popiel de terra praemyslien- 
si ideo:

Iż tentó Joachim Popiel na wzgardę prawa pospo­
litego i miasta tego, zapomniawszy win w prawie po- 
spohtem opisanych, na gwałt i swawolą udawszy się, 
mając wiadomość że brat jego młodszy, szlachetny Jan 
Popiel o excessy przezeń miastu popełnione w roku bli­
sko przeszłym na ratuszu bieckim z towarzyszem swym 
Zagrobskim i sługami i pomocnikami swymi siedział i 
zatrzymany był, który od granicy śląskiej od kupy lu­
dzi swawolnych, prawem pospolitem pro exuUbus et omni
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jpraerogativa et Ubertatibus nohilium et incolarum regni 
deklarowanych, zwrócił się, a do Biecza z drugimi w ku­
pie, w której było najmniej ze 40 koni, przyjechał i na 
przedmieściu stanął, a gdy tamta kupa rozjechała się, 
bo ich do miasta niechciano w puścić, pozostawszy od 
tej kupy, z wspomienionym towarzyszem swoim Zagrob- 
skim, wpadłszy do miasta z czeladzią i pomocnikami 
swymi, wiolencye i strzelania czynił, ludzi poranił i na 
ratusz z rusznicami i dobytemi broniami wpadł, do bur­
mistrza w dom, i jego podespektował, tumult w mieście 
uczynił, pokój pospolity zgwałcił. W czem urzędy niżej 
opisane pro informatione do króla jmci posłali byli jako 
o tern ten akt szerzej świadczy. Zaczem pomieciony Jo­
achim Popiel, nie czekając przyjścia informacyi króla 
jmci, porozumiawszy się z tymto bratem Janem Popie- 
lem w więzieniu na ratuszu siedzącym, dobrze się na to 
przygotowawszy i wziąwszy pomocy od kooperatorów 
pryncypałów swoich, w kilkadziesiąt koni ludzi swawol­
nych pomocników i kooperatorów swoicb, czasu nieda­
wno przeszłego w roku blisko przeszłym w nieszporne 
godziny, gdy processya w rynku z najświętszym Sakra­
mentem w piątek w oktawę Bożego Ciała odprawowała 
się, a ludzie nabożeństwem bawili się i pokojem pospo­
litym ubezpieczeni byli: — z rusznicami i rozmaitą strzel­
bą dobrze się na tę wiolencyą nagotowawszy, do miasta 
wpadł i obstąpiwszy w koło cmętarz i kościół famy, 
w którym rada miasta i ludzie pospolici byli, także ra­
tusz w koło obstąpili i obskoczyłi, żadnego człowieka 
tak z kościoła jako i z domu do ratusza nie dopuszcza­
jąc, gwałtem wrota do ratusza wybili, i temu Janowi 
Popiołowi, bratu swemu, instrumentów dodał, żeby się 
z więzienia z drugimi z którymi siedział (dobył), który 
wewnątrz z więzienia wyłamował się, którego jedni na 
ratuszu, drudzy pod ratuszem będący dobywali, i tak po- 
mienionego Jana Popiela brata swego, i tego Zagrob- 
skiego. Pietra Serbina i Trahima gwałtem z więzienia 
wyłamali, dobyli i wzięli; ratusz, miejsce króla jmci i 
jmci pana starosty, miejsce przywilejów miejskich, także 
ksiąg szlacheckich ziemskich i grodzkich, miejsce po- 
spolitem pokojem obwarowane, gdzie się sądy miejskie
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i ziemskie odprawnją, naszedł; miasto, radę i pospolite­
go człowieka opprymował i pokój pospolity zgwałcił. 
Po którem popełnieniu uczynku pomieniony Joachim Po­
piel z bratem swoim Janem Popiciem dnia onegdajszego 
w sobotę w dzień świętego Wawrzyńca na ratusz do­
browolnie przyszedłszy, przegróżki i odpowiedzi miastu 
ogniem czynił, i przedtem kilka niedziel na Stanisława 
Kutalika młodego, syna Andrzeja Kutalika, rajce i mie­
szczanina bieckiego, rozumiejąc że on w Przemyślu był, 
pilnował i strzegł, i w gospodzie w Przemyślu komu in­
szemu miasto tego Kutalika przyaresztował, i z tymto 
Janem Popiciem pro infame deklarowanym przestawał, 
konwersował, rady i pomocy mu dodawał, i do tego 
czasu przestaje, konwersuje i pomocy dodaje, i na to tu 
z nim przyjechał, aby gwałt miastu uczynił. — Prosi 
tedy instygator totius communitatis nomine ratione inju- 
riae puhlicae, aby urząd przychylając się do statutu to­
ruńskiego i do konstytucyi o swawolnikach i kupach 
zgromadzonych uczynionych, ei continuando recens cri- 
men oh fugom illorum, unius ex uincuKs: Joannis Popielą 
alterius ex civitate: JoacTiimi Popiel factam, a tego Jana 
Popiela do exekucyi informacyi króla jmci. dobrem wię­
zieniem opatrzyć rozkazał. — Zachowując sobie zdrowe 
prawo o te dwa excessy i wiolencye przeciwko tym 
obudwom Janowi i Joachimowi Popielom i pomocnikom, 
prout de jurę uenerit.

Sąd Joachimowi Popielowi za obrońcę dodał sławetne­
go Marcina Dutkowicza, a ten wraz z Joachimem Po­
piciem osobiście stanąwszy, na obronę swą odpowiedział:

Pod ten czas gdy brata mego z więzienia odbito, 
byłem ranny od Tatarów — o czem i jmć pan Tarło 
wie — ani o tym excesie brata mego wiedziałem, a 
pogotowiu {sic) niewiem o żadnej infamii jego, i chcę 
na to przysiądz, i na to iż żadnych przegróżek miastu 
nie czyniłem. A w Przemyślu aresztowałem towary mie­
szczanina przemyślskiego, rozumiejąc iż mieszczanin bie- 
cki , bo jmć pan starosta przemyślski powiedział: Że 
to jest mój mieszczanin przemyski nie biecki, a mie­
szczanina bieckiego nie tu pozywać trzeba, ale tam do 
Biecza. I choćby mieszczaninem bieckim był, tedyby-
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émy mu byli gwałtu żadnego nie uczynili, ale o ten 
areszt prawem się rozpierali względem szkód naszych, 
któreśmy odnieśli od mieszczan bieckich, gdy brat mój 
pomieniony Jan Popiel tu na ratuszu siedział i wtenczas 
mu konie i inne rzeczy wzięto.

Koniec końcem sąd zawyrokował, ażeby się Joa­
chim Popiel samosiódm odprzysiągł;— Że nie był w ten 
czas w Bieczu przy tern, gdy brat jego Jan Popiel z ra­
tusza bieckiego z więzienia wyłomał się za pomocą so­
bie daną i wpadnieniem do miasta, i przyczyny ani 
pomocy do tego wyłamania z więzienia temu bratu swe­
mu nie dał i nie pomagał, i teraz o jego infamii nie wie­
dział— Jan zaś Popiel aby więzienie sobie przystojne 
zasiadł do wykonania wyroku j. k. mci.

Joachim Popiel odprzysiągł się, ale czy Jan Popiel 
więzienie zasiadł ? o tern księgi bieckie milczą. — Mu­
siało zaś co do Joachima zachodzić jakieś qui pro quo\ 
bo Popielów rodzina była liczną, i może jak i krewny 
odbijał z więzienia, a drugi przysięgał.

II.
Inne późniejsze wydarzenie się zapisane w księdze 

radzieckiej bieckiej pod rokiem 1650 rzuca światło na 
losy podobnych ochotników na wyprawę cesarską, a 
tycząc się właśnie wspominanego Stanisława Kutalika, 
którego Joachim Popiel w Przemyślu śledził i grabić 
chciał, tem bardziej zasługuje na wspomnienie. Rzecz 
się tak miała:

Stanisław Kutalik poszedł na wojnę i nie było go 
lat 18. Ojciec jego Jędrzej, który mu wiele dobrego 
czynił, nie wiedział o nim, nawet czy żyje lub zginął?— 
Roku 1643 umiera noMlis Jan Dąbrowski sługa Opa­
lińskiego, wdy poznańskiego, zostawiając testament, 
w którym cały majątek zapisuje Stanisławowi Dąbrow­
skiemu mieszczaninowi i rajcy bieckiemu, z zastrzeże­
niem ażeby: Stanisławowi Kutalikowi oddał należne 130
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złp.— Jędrzej Kutalik, ojciec, dowiedziawszy się o tern, 
przychodzi i mówi: proszę cię panie Dąbrowski,
iże lat ośmnaście syna mego niemasz, któremu ja  te¿ 
wiele dobrego czynił, co wiedzieć, jeśli żyje? Uczyń to, 
bo mnie, to należy po synu moim, bo na wojnę jechał, 
co wiedzieć jeśli żyje. A choćby też i żył i dziś przy­
jechał, żadnego kłopotu mieć nie będziesz za żywota i 
po śmierci mojej, boby go p. Bóg skarał dla mnie, je ­
śliby cię śmiał turbować, bom ja wiele czynił dla syna 
swego . .

Stan. Dąbrowski ulegając namowie dał mu owe 
130 zip. i wziął zakwitowanie.

Aż tu roku 1650 zjeżdża Stanisław Kutalik jako 
ksiądz mansyonarz, i zapozyW'á'Stanisława Dąbrowskiego 
o owe 130 złp., dodając, iż od czasu pożyczki nie wi­
dział Jana Dąbrowskiego.

W odpowiedzi mówi zapozwany między innemi: 
„Powiedział aktor, iżem go nie widział i nie sły­

szał od tego czasu jakom do cudzej ziemie jechał — 
to było roku 1632. Przypomnię aktorowi, którego wy­
kupił brat mój z ślęskiego więzienia miasta Wielkiego 
Głogowa roku 1642, dnia 12 maja Co na to aktor rze­
cze? Rozumiem, że się przyzna choćby niechciał, bo go 
wykupił natenczas z sfor i porucznikiem b y ł, którego 
szturmem wzięli Szwedowie, co dołożył tego nieboszczyk 
w testamencie, bo aktora wykupił . . .“

Na to odpowiada ksiądz Stanisław Kutalik: —• 
„Zadaje mi to, że mnie od Szwedów z więzienia 

wykupił. To się nie znajdzie, bom ja  na odmianę wy­
szedł, t.j. za porucznika szwedzkiego, który był wię­
źniem w wojsku naszem cesarskiem, gdyżem ja wyszedł­
szy oddał rantią zip. sto jako zwyczaj za tego Szweda, 
a Szwed w tej armacie rotmistrzowi z pułku Jana 
Frangía (sic) hetmana szwedzkiego teraźniejszego, za 
mnie także oddał. O czem dobrze wiadomo p. Kowal­
skiemu surrogatowi wschowskiemu. Żem pisał do nie­
boszczyka Jana Dąbrowskiego o pieniądze, tego się nie 
zaprę, aleśmy się z sobą nie widzieli; bo on na K r a i ­
nie wtenczas był z panem wojewodą. Gdym potem wy­
szedł z więzienia, arcyksiążę Leopold, brat cesarza
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jmci podstąpił pod Wielki Głogów chcąc go ręka paro­
wać, ale nie mógł. Tedy mi potem we trzy miesiące 
posłał przez pana Kowalskiego surrogata schowskiego 
talerów íntegros trzydzieści, t. j. złp. 99. Ale to nie na 
wykup jako p. Stan. Dąbrowski pisze; bóm ja  miał 
na ten czas pieniędzy kilka set złotych żołdu z górnie- 
go Śląska ab anno 163 secundo. Tedy my się z sobą 
nie widzieli, aże w Piotrkowie pod trybunał.“

55ZS SzczęsNY Moraw ski.
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